
Hołd

żołnierzom AL
WARSZAWA (PAP). 28

sierpnia 1944 r. w najcięż­
szym dla Starówki okresie
Powstania Warszawskiego,
pod gruzami zbombardowa­
nej przez hitlerowców ka­
mienicy przy ul. Freta 16
zginęli czołowi organizato­
rzy walki wyzwoleńczej pro­
wadzonej przez Armię Ludo­
wą na terenie Warszawy, a-

ktywni działacze PPR —

członkowie Sztabu Głównego
i Warszawskiego Dowództwa

, AL. W ruinach domu, gdzie
mieściło się dowództwo AL
na Starówce zginęli: dowód­
ca Okręgu Warszawskiego
AL Bolesław Kowalski .Ry­
szard”, szef propagandy i
redaktor organu prasowego
AL „Armia Ludowa” Stani­
sław Nowicki — „Felek”,
członkowie Sztabu Głównego
AL: Stanisław Kurland —

„Korab” i Edward Lanota —

„Edward” oraz kwatermistrz
Sztabu Okręgu Anastazy
Matywiecki „Nastek”.

26 bm. — w 34. rocznicę ich
śmierci — społeczeństwo sto­
licy oddało hołd pamięci po­
ległych AL-owców, żołnierzy
powstania.

Uroki starego Gdańska. Fot. W. Klag

Obrady Biura Politycznego KC KPZR

PodsumewaiŃ! spotkań na Kiw
MOSKWA (PAP). Biuro Polityczna KC KPZR rozpatrzyło rezultaty odbytych na przeło­

mie lipca i sierpnia 1978 roku na Krymie przyjacielskich spotkań LEONIDA BREŻNIEWA
z przywódcami bratnich partii krajów socjalistycznych uznając, że przeprowadzone rozmowy
mają istotne znaczenie dla dalszego rozwoju braterskich przyjaźni i wszechstronnej współ­
pracy między KPZR i państwem radzieckim a partiami komunistycznymi i narodami kra­
jów wspólnoty socjalistycznej. Osiągnięte na Krymie porozumienia dają nowy impuls de

uzgodnienia działań w najbliższej i w dalszej perspektywie.

Biuro Polityczne KC KPZR wysoko ocenia
znaczenie faktu, że podczas spotkań na Krymie
dokonano pogłębionej analizy aktualnej sytua­
cji międzynarodowej.

Wydarzenia ostatniego okresu, a przede
wszystkim postanowienia waszyngtońskiej sesji
NATO, dotyczące dalszego nasilania zbrojeń na

szeroką skalę oraz zaaprobowanie przez Kon­
gres amerykański rekordowego budżetu wojsko­
wego świadczą dobitnie o tym, jakie są rzeczy­
wiste cele organizatorów wszczętej na Zachodzie
kampanii o rzekomym „zagrożeniu militarnym”
ze strony państw socjalistycznych. Chodzi o to,
aby stworzyć swego rodzaju parawan propagan­
dowy w celu ukrycia imperialistycznej polityki,
sprzecznej z dążeniami narodów, domagających
się trwałego pokoju i wstrzymania wyścigu
zbrojeń.

Negatywny wpływ na stosunki między pań­
stwami o odmiennych ustrojach społecznych wy­
wierają również czynione przez USA I niektó­
re inne kraje NATO systematyczne próby inge­

rencji w wewnętrzne sprawy państw socjalisty­
cznych w ramach obłudnej kampanii na temat

rzekomego „naruszania praw człowieka” w kra­
jach socjalistycznych. Tego rodzaju próby stano­
wią brutalne pogwałcenie ogólnie przyjętych
norm prawa ^międzynarodowego oraz naruszenie

litery i ducha Aktu Końcowego KBWE przyję­
tego w Helsinkach.

Biuro Polityczne KC KPZR podkreśla; *e

szczególne niebezpieczeństwo dla sprawy pokoju
i socjalizmu stanowią działania obecnych przy­
wódców Chin. Prowadząc wielkomocarstwową I

hegemonistyczną politykę, Pekin otwarcie sta­
wia na wzmaganie napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych 1 wykorzystuje wszelkie możli­
we środki, aby podważyć pozycję wspólnoty so­
cjalistycznej. Już dziś kierownictwo chińskie nie
powstrzymuje się przed jawnymi działaniami

ekspansjonistycznymń Dowodem tego jest bru­
talna, szowinistyczna presja Chin na Socjalisty-
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Święto
„Trybuny ludu"
WARSZAWA (PAP). Prze*

dwadni—26127bm. — na

terenie województw: sieradzkie­
go 1 piotrkowskiego odbywały
się różnorodne Imprezy i oka­
zji święta organu KC PZPR

„Trybuny Ludu’’, zainauguro­
wanego przed tygodniem w Lo­
dzi 1 woj. łódzkim.

Dziesiątki Imprez, organizo­
wanych w obu województwach
1 cieszących się dużym powo­
dzeniem, miały na celu popula­
ryzację programu partii, upow­
szechnianie społecznego, mate­
rialnego 1 kulturalnego dorob­
ku kraju, a na tym tle wszech­
stronnych osiągnięć obu tych
regionów.

KanW M Lńiii

nowym papieżem

10 września — centralne

dożynki w Olsztynie
WARSZAjyA. (PAP), yy uznaniu pracowitości i gospodarności

oraz społeczno-gospodarczych inicjatyw rolników woj. olsztyń­
skiego, którzy w ostatnich latach mimo niekorzystnych dla rol­
nictwa warunków atmosferycznych powiększyli plony do ok.
30 ę z ha, pogłowie bydła do ponad 70 szt. na 100 ha, a trzody
chlewnej do przeszło 100 szt. na 100 ha przyznano im rolę go­
spodarzy tegorocznych ogólnokrajowych dożynek, które odbędą
się 10 września.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

«Sojuz-31» rozpoczął
kosmiczną podróż

Na pokładzie: W. Bykowski (ZSRR) i S. Jaehn (NRD)
MOSKWA (PAP). Jak podaje agencja TASS, 28 bm. o god«. 17.51

czasu moskiewskiego wystrzelono w Związku Radzieckim' statek

kosmiczny „Sojuz 31” z międzynarodową załogą w składzie: do-
wódca statku WALERY BYKOWSKI (ZSRR) i kosmonauta-badaoa
SIGMUND JAEHN (NRD).

Lubię, kiedy mówią
o mnie ,,żniwiarz”

Na zdjęciu: od lewej kombajnista T. Derkacz i jego pomoc­
nik. Fot. J. Janicki

Program lotu załogi statku „Sojuz
31”. przewiduje połączenie statku z or­
bitalnym Zespołem naukowo-badaw­
czym „'Salut 6”—„Sojuz 29” oraz, prze­
prowadzenie na jego pokładzie badań
i doświadczeń wspólnie z kosmonauta­
mi Władimirem Kowalonkiem i Ale­
ksandrem Iwanczenkowem, którzy
pracują w kosmosie od 15 czerwca. Sa­
mopoczucie kosmonautów — Walerego
Bykowskiego i Sigmunda Jaehna —

jóst dobre, urządzenia pokładowe stat­
ku pracują normalnie. Załoga statku
„Sojuz 31” przystąpiła do wykonywa­
nia wytyćzońych zadań.

Wystrzelenie statku „Sojuz 31” z

kosmonautami Związku Radzieckiego
i NRD dokonane w okresie przygoto­
wania do historycznego wydarzenia —

3C rocznicy powstania pierwszego nle-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wycinanki i kwiaty Franciszki Kutasowej, mie­
szkanki Krzywego Rogu k/Mrągc.wa, znane są

już w całym kraju.

RZYM (PAP). Wbrew wcieśnlejszym oczekiwaniom obser­
watorów, którzy sądzili, że konklawe mające wyłonić na­
stępcę zmarłego 6 sierpnia br. papieża Pawła VI może potr­
wać dosyć długo, nowy papież został wybrany w sobotę po
południu, już w pierwszym dniu konklawe. Został nim do»

tychczasowy patriarcha Wenecji, kardynał Albino Luciąnł,
który przybrał imię Jana Pawła I.

Papież Jan Paweł I urodził się 17 października 1912 r. W
Forno Di Canale (koło Wenecji). Święcenia kapłańskie otrzy­
mał w 1935 r., a sakrę biskupią w 1958 r. W 1969 r.

patriarchą, arcybiskupem Wenecji. W 1978 r. papież Paweł

VI mianował go kardynałem.
Koronacja papieża Jana Pawła I odbędzie się w przyszłą

niedzielę, 3 września.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2>

■
Zakończenie konferencji

w sprawie rasizmu
GENEWA (PAP). W sobotę sakończyły się w Genowi*

obrady światowej konferencji w sprawie walki przeciwko
rasizmowi i dyskryminacji rasowej. W konferencji iwolanej
przez ONZ brali udział przedstawiciele 128 państw, repre­
zentanci ponad 80 największych organizacji społeczno-polity­
cznych i 50 krajów, liczne organizacje międzynarodowe ora*
przedstawiciele ruchów narodowowyzwoleńczych Afryki po­
łudniowej i Palestyny.

W ostatnim dniu obrad konferencja przyjęła dokumenty;
końcowe — deklarację i program dalszego działania na raeę*
pełnego wprowadzenia w życie międzynarodowych kon­
wencji w sprawie likwidacji wszelkich form dyskryminacji
rasowej oraz ścigania i karania zbrodni apartheidu.

Przyjęte ogromną większością głosów dokumenty końcowe
zdecydowanie potępiają politykę apartheidu i dyskryminacji
rasowej prowadzoną przez mniejszościowe reżimy w RPA,
Rodezji, Namibii i stwierdzają, że stanowi ona pogwłaoeni*
podstawowych praw człowieka oraz jaskrawe naruszenie po­
stanowień Karty Narodów Zjednoczonych.

W przyjętych dokumentach potępia się wszechstronną p»-
moo gospodarczą, wojskową i nuklearną udzielaną rasistow­
skiemu reżimowi RPA przez Izrael.

Państwa EWG 1 niektóre inne delegacje państw zachodnich
nie wzięły udziału w głosowaniu nad tekstami dokumen­
tów końcowych, motywując to dezaprobatą dla sformułować

dotyczących polityki Izraela.

Nie będzie podwyżki
cen ropy nafłpwej

PARYS (PAP). Minister przemysłu naftowego Kuwojt*
szejk Ali Chalifa As-Sabah oświadczył w sobotę,' to wbrew
doniesieniom prasy zachodniej nie należy spodziewaj afę
M-procentowej podwyżki eon ropy naftowej na początku
września.

Minister As-Sabah, który przewodniczy obecnie Organki
zacji Krajów-Eksporterów Ropy Naftowej (OPEC), złożył te

oświadczenie po wizytach w Iranie 1 Arabii Saudyjskiej.

Rezygnacja rządu irańskiego
TEHERAN (PAP). Premier Iranu Dżamssid Amuzegar stę­

żył w niedzielę 27 hm. dymisję. Na stanowisko nowego szef*
rządu został powołany dotychczasowy przewodniczący Se-
natu, Dżafar Sąarif Emami, który w tym samym dniu przed­

stawił szachowi nowy, 22-osobowy gabinet. Pierwszą decyzją
nowego rządu było zniesienie tzw. kalendarza monarchicz-

nego 1 przywrócenie w Iranie kalendarza mahometańskiego.
Posunięcie to, jak również utworzenie nowego resortu, któ­
ry zajmle się sprawami wyznaniowymi stanowi — według
agencji zachodnich — próbę zażegnania kryzysu, jaki panu­
je w stosunkach międży rządem a hierarchią wyznawane**
przez większość ludności szyickiego odłamu islamu.

(Inf. wł.) Jest jednym z 36

traktorzystów w. Spółdzielni
Kółek Rolniczych w Wojniczu.
Koledzy chwalą jego umiejęt­
ności, solidność, poczucie odpo­
wiedzialności, zapał do pracy,
w końcu koleżeńskość. Mówi

się tu o nim, jako o najlep­
szym — nie darmo zresztą, kil­
ka lat temu, zdobył pierwsze
miejsce w „konkursie orki” w

ówczesnym województwie kra­
kowskim. a czwarte w kraju.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prezent dla melomanów

Nowe nagranie
„Strasznego dworu"

(Inf. wł.) Przez cały sierpień
zespoły Krakowskiej Orkiestry
i Chóru PRiTV dokonują w sa­
li Filharmonii NaYodowej w

Warszawie nagrania płytowego
całości opery St. Moniuszki
„Straszny dwór". Dla meloma­
nów i w ogóle dla naszej kultu­
ry muzycznej jest to wydarze­
nie niezwykle ważne. Wpraw­
dzie w .latach pięćdziesiątych
zrealizowano pełne nagranie tej
popularnej opery, jednakże dziś

jest to już pozycja niezwykle
rzadka i niedostępna dla miło­
śników muzyki., Utrwalony na

płytach w 1965 r. przekrój opery
również dawna rozszedł się
wśród nabywców.

Podczas obecnego nagrania
„Strasznego dworu” krakow­
skim zespołem dyryguje Jan
Krenz, a wśród solistów usły­
szymy m. fn. B. Betley-Sieradz-
ką, A. Hiołskiego, W. Ochmana,
Z. Nikodema. Chór przygotował
T. Dobrzański, a całość reżyse­
ruje A. Karużas, (AM)

(Inf. wł.). Przebywają w Krakowie zupełnie prywatnie, jednak
twarze ich są tak znane, iż wielokrotnie wczoraj na ulicach Kra­
kowa przechodnie rozpoznawali kosmonautów: ppłk. Mirosława

Hermaszewskiego i gen.~ mjr. Piotra Klimuka. Na Rynku Gł.

kwiaciarki obdarzyły Ich kwiatami, zaś publiczność zebrana na

M. Hermaszewski i P. Klimuk w Krakowie

Rozpoznały ich kwiaciarki
występach w Barbakanie rozpoznawszy kosmonautów, którzy
wstąpili tam na chwilę, odśpiewała im gromkie, „sto lat”. Ppłk
Hermaszewski i gen. mjr Klimuk po trudach kosmicznego lotu

i wielu oficjalnych podróżach i wizytach, bawią obecnie na ur­
lopie. Odpoczywali w Szklarskiej Porębie, a wczoraj wraz z ro­
dzinami zawitali do Krakowa. Zwiedzili Wawel, Stare Miasto,
Kościół Mariacki, podziwiając piękno zabytków polskiej kultury.

(eba)

Jak się Wam podobamy? CAF—AT

Uroczystości w Warce

Święto lotnictwa
RADOM (PAP). W sobotę i w

niedzielę 26 1 27 bm. w Warce

odbyły się uroczystości związa­
ne z obchodami Święta Lotnic­
twa. Przebiegało ono pod zna­
kiem 35-lecia Ludowego Wojska
Polskiego oraz 35. rocznicy pow­
stania 1 Pułku Lotnictwa My­
śliwskiego „Warszawa”. Piloci
tego pułku, utworzonego w

sierpniu 1943 r. w miejscowości
Grigoriewskoje w ramach Pol­
skich Sił Zbrojnych w Związku
Radzieckim, odbyli w rejonie
Warki 23 sierpnia 1944 r. swoje
pierwsze loty bojowe przeciw­
ko hitlerowskiemu najeźdźcy.

W niedzielę, 27 bm., społe­
czeństwo Warki zebrało się na

odświętnie udekorowanym sta­
dionie, na którego płycie stanę­
ły w zwartych szykach podod­
działy 1 PLM „Warszawa”. Po
odebraniu raportu dowódcy jed­
nostki przez dowódcę Wojsk
Lotniczych gen. dyw. pil. Ta­
deusza Krepskiego oraz odegra­
niu hymnu narodowego nastą­
piła uroczysta prezentacja
sztandarów 1 Pułku Lotnictw*
Myśliwskiego „Warszawa”, a

wśród nich — frontowego sztan­
daru Pułku. -

CAF — MOROZ

Azyl dla partyzantów
nikaraguańskich

WASZYNGTON (PAP). Panama przyznała azyl poKtyczny
25 partyzantom nikaraguańskim — bojownikom Frontu Wy­
zwolenia im. Sandino, którzy we wtorek przeprowadzili
brawurową akcję na Pałac Narodowy w Managui. Jak Już

podawaliśmy, w czwartek partyzanci przylecieli z Mana­
gui do Panamy wraz z 59 więźniami politycznymi uwol­
nionymi z więzień reżimu Anastasio Somozy. Azyl w Pana­
mie uzyskali również byli nikaraguańscy więźniowie poli­
tyczni.

Polskie wystąpienie na forum ONZ
NOWY JORK (PAP). W Nowym Jorku toczą się obrady

specjalnego komitetu d/s umocnienia skuteczności zasady
niestosowania siły w stosunkach międzynarodowych. 25 bm.
komitet wysłuchał stanowiska Polski, które przedstawił dy­
rektor Departamentu Prawno-Traktatowego MSZ, Jan Wi­
tek. Wskazał on, te zawarcie proponowanego przez ZSRR
układu o niestosowaniu siły w stosunkach między państwa­
mi ’

ułatwiłoby rozwiązywanie sytuacji konfliktowych, zgod­
nie z Kartą NZ.

Stabilizacja dolara
LONDYN (PAP). Ostatni tydzień przyniósł wyraźne usta­

bilizowanie się kursu dolara na międzynarodowych rynkach
walutowych. Zahamowaniu uległ notowany od kilku tygo­
dni gwałtowny spadek wartości waluty amerykańskiej i w

ostatnich dniach dolar zdecydowanie zwyżkował. Od 15 sierp­
nia, kiedy to dolar zszedł do rekordowo niskich notowań w

stosunku do wszystkich czołowych walut zachodnich, odzy­
skał on 8 proc, wartości w stosunku do franka szwajcar­
skiego, a o 5 proc. — wobec marki zachodnioniemiecklej.
Zwyżka dolara wystąpiła w konsekwencji ąmerykańsklch
deklaracji o zamiarze wystąpienia w jego obronie.

Sytuacja w Libanie
KAIR, BEJRUT (PAP). Skomplikowana 1 napięta sytuacja

utrzymuje się w położonej na północy Libanu prowincji Ba-
trun, po sprowokowaniu przez zbrojne oddziały libańskiej
prawicy starć z międzyarabskimi siłami pokojowymi w tym
regionie. W prasie libańskiej wyrażane są jednocześnie oba­
wy, że może dojść do nowych incydentów w samym Bejru­
cie. W niedzielę doszło w dzielnicy Aln Rummaneh do wy­
miany strzałów między siłami prawicowymi a oddziałami sił

międzyarabskich,

Mual litterwizji - zakończony SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

SOPOT (PAP). Sopockie spotkanie z piosenką
dobiegło końca. 26 bm. koncert laureatów za­
kończył odbywający się w nadbałtyckim uzdro­
wisku drugi Festiwal Interwizji, imprezę zdo­
bywającą z roku na rok coraz większe między­
narodowe uznanie i coraz wyższą rangę.

Sądy konkursowe obydwu przeglądów punkto­
wanych w ramach II Festiwalu Interwizji w So­
pocie rozdzieliły nagrody przyznawane za naj­
lepsze piosenki i najciekawsze ich wykonanie.

W konkursie interwizji, w którym honorowa­
no walory muzyczne utworów i teksty piosenek,

„Grand Prix” przyznano piosence „Wsio mogut
koroli”, z muzyką Borysa Byczkowa i słowa­
mi Leonida Dierbieniowa w aranżacji Aleksan­
dra Awiłowa, którą wykonała przedstawicielka
Telewizji Radzieckiej Ałła Pugaczowa. Pierwszą
nagrodą wyróżniono utwór „Ten chleb je tvuj i

muj” z muzyką Jindricha Brabeca i słowami
Michaela Prostejovky w aranżacji Jindricha
Brabeca wykonany przez Vaclava ’ Neckarza z

Czechosłowacji. Drugą nagrodę zdobyła piosenka
„Was halten Sie von Tango” z muzyką Waltera
Kubifczka i słowami Karin Kersten w aranżacji

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polarny
wędrowca

uwięziony
w lodach

KOPENHAGA (PAP). Naomi Uemura, który psim zaprzęgiem
przebył trasę z bieguna Północnego na południowy koniec Gren­
landii, po 3 tysiącach km wędrówki, utknął na osiemdziesiąt ki­
lometrów przed celem — osadą Narssarssuak — z saniami, 14

psami i dwoma operatorami telewizji japońskiej, którzy przed
kilku dniami wylecieli mu na spotkanie lekkim samolotem. Z

powodu zamieci śnieżnej nie mogą oni wystartować, a Uemura
nie może wędrować dalej na południe ponieważ drogę przegro­
dziły mu bezdenne szczeliny w lodowcu. Uwięzieni w lodach

Japończycy utrzymują ze światom łączność radiową. Podają, że

czują się dobrze, ale zaczęli już jeść pokarm przeznaczony dla

psów, ponieważ ich „ludzkie” racje wyczerpały się. Udzielenie

pomocy Uemurze jest tym trudniejsze, że odmówił on pozosta­
wienia na lodowcu choćby jednego ze swych psów, a nie wia­
domo czy dostatecznis duży samolot będzie w stanie wylądować
aa lodowcu.

♦ Krzysztof Sujka wicemistrzem świata

♦ Rekord Polski Wolodki

♦ Widzew Łódź nadal liderem

<$►Trzecie miejsce piłkarzy Wisły w Sewilli

♦ Polskie siatkarki w półfinale
Wiadomości sportowo na rtr. I 1 Ł
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Wizyta u studentów

Sekretarz KK PZPR Jan
Grzelak i kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KK
PZPR Piotr Cybulski w to­
warzystwie przedstawicieli
ZK SZSP odwiedzili studen­
tów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego uczestniczących w

kompleksowej akcji letniej
Rady Uczelnianej -SZSP UJ
w Gorlicach. .

W czasie spotkania goście
zapoznali się m. in.' z pracą
kół naukowych realizują­
cych tematy zlecone przez
władze regionu. Jan Grze­
lak i Piotr Cybulski ucze­
stniczyli również w zakoń­
czeniu akcji letniej studen­
tów Akademii Ekonomicz­
nej w Myślenicach.

Cyrk Radziecki

pożegnał Kraków

Wczoraj po raz ostatni
•mieliśmy okazję oglądnąć
Występ Cyrku Radzieckiego.
W czasie swego pobytu w

Krakowie wysoki poziom
artystyczny zespołu cyrko­
wego pod dyrekcją A. G,
Sirienina podziwiało ponad
Sto tysięcy krakowian.

W ich imieniu oraz w

imieniu Zarządu Krakow­
skiego Towarzystwa Przyja­
źni Polsko-Radzieckiej dy­
rekcji cyrku i zespołowi ar­
tystycznemu podziękowanie
złożyli wiceprzewodniczący
Zarządu Krakowskiego TPPR
Tadeusz Mandecki i członek
Prezydium ZK TPPR Wła­
dysław Seniuta.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czną Republikę Wietnamu. Biuro Polityczne KC
KPZR ponownie daje wyraz niepodważalnej so­
lidarności partii, państwa radzieckiego i wszyst­
kich ludzi radzieckich z bohaterskim narodem
wietnamskim.

Biuro Polityczne KC KPZR oświadcza, że w

obecnej, skomplikowanej sytuacji międzynaro­
dowej Związek Radziecki, kierując się postano­
wieniami XXV Zjazdu KPZR, dąży razem ze

swymi przyjaciółmi i sojusznikami do pogłębie­
nia procesu odprężenia, rozszerzenia współpracy
między państwami, wstrzymania wyścigu zbro­
jeń i do rozbrojenia. Poważne problemy związa­
ne z położeniem kresu wyścigowi zbrojeń są już
przedmiotem rozmów. Jest sprawą ważną, aby
rozmowy te zostały uwieńczone powodzeniem.
Biuro Polityczne KC KPZR uważa, że w obec­
nych warunkach jest niezbędne przeciwdziała­
nie z całą stanowczością wszelkim posunięciom,
które mogłyby podważyć proęfs odprężenia i
cofnąć rozwój sytuacji międzynarodowej ku cza­
som „zimnej wojny”.

Biuro Polityczne KC KPZR wyraża zadowole­
nie z tego, że w toku spotkań na Krymie po­
nownie potwierdzono wagę dalszego rozwoju
współpracy między bratnimi krajami na nie­
wzruszonych podstawach marksizmu-leninizmu i

internacjonalizmu socjalistycznego, koordynacji
poczynań w interesie umocnienia pokoju oraz

postępu społecznego. Rozmowy przeprowadzone
na Krymie między L. Breżniewem a przywód­
cami bratnich partii i państw są ważnym kro­
kiem na drodze do dalszego umacniania wspól­
noty socjalistycznej, pogłębiania wszechstronnej
współpracy bratnich partii, krajów i narodów
w dziedzinie budowy socjalizmu i komunizmu, a

także stwarzają sprzyjające warunki dla przy­
gotowania dalszych posunięć na drodze do roz­
szerzenia tej współpracy.

Biuro Polityczne KC KPZR przyjęło szereg
uchwał dotyczących konkretnych zagadnień
związanych z realizacją dwustronnych porozu­
mień osiągniętych podczas przyjacielskich spot­
kań na Krymie.

Festiwal limizji - zakończmy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Joachima Dannenberga w interpretacji Dagmar
Frederick z NRD. Trzecią nagrodę otrzymała
piosenka Wandy Żukowskiej ze słowami Jerzego
Juliusza Emira w aranżacji Wandy Żurowskiej
„Gwiazda nad tobą” śpiewana przez Lidię Sta­
nisławską.

W konkursie wytwórni płytowych, w “którym
oceniano wykonanie piosenek, „Grand Prix du
disąue” jury przyznało belgijskiemu zespołowi
„Dream Express” reprezentującemu wytwórnię
Mouse Musie. Pierwsże miejsce zdobył zespół
„Dwa plus jeden” reprezentujący wytwórnię
„Wifon”, drugą — Maggie Ryder z brytyjskiej
firmy „Polydor”, a trzecią Rory Błock
zentująca firmę1 „Chrysalis” z USA.

W .wyniku głosowania telewidzów z

Interwizji nagrodę publiczności zdobył zespół
„Dream Espress”.

repre-

krajów

l Akredytowani na festiwalu dziennikarze przy­
znali nagrodę Zbigniewowi Wodeckiemu.

Przyznane zostały także nagrody przewodni­
czącego Komitetu do spraw Radia i Telewizji.
Otrzymali je: hiszpański zespół „Rumba Tres”,
radziecki duet — Biesiedina — Taranicnko i
Hana Zagorova z Czechosłowacji oraz dyrygen­
ci obydwu orkiestr towarzyszących piosenka­
rzom — Zbigniew Górny (Orkiestra Rozrywko­
wa PR i TV w Poznaniu) i Waclav Zahradnik
(Orkiestra Telewizji Czechosłowackiej).

W programie koncertu laureatów wystąpili,
obok laureatów festiwalu „Sopot 78” również
soliści i zespoły z Polski i innych krajów.

Wśród publiczności obecni byli: kierownik
Wydziału Kultury KC PZPR — Bogdan Gaw­
roński, minister kultury i sztuki — Zygmunt
Najdowski oraz przewodniczący Komitetu d/s
Radia i Telewizji — Maciej Szczepański.

Aparatura termowizyjna w służbie MO
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nowym papieżem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W niedzielę nowo wybrany papież Jan Paweł I wygłosił
orędzie określające program jeno pontyfikatu.

W orędziu papież podkreślił m. in., że pragnie kontynuo­
wać dziedzictwo drugiego Sonoru Watykańskiego, którego
normy powinny być w dalszym ciągu wcielane w życie.
Mówiąc o zadaniach Kościoła Jan Paweł I dał wyraz woli

„kontynuowania wysiłku ekumenicznego oraz kontynuowania
z cierpliwością i zdecydowaniem, spokojnego i konstruktyw­
nego dialogu na rzecz wzajemnego poznania się między
ludźmi, również z tymi, którzy nie podzielają naszej wia­
ry”. Papież wyraził także wolę „sprzyjania wszystkim chwa­
lebnym i dobrym inicjatywom, mogącym służyć ochronie
i umocnieniu pokoju w niespokojnym świecie”, podkreślił
konieczność współpracy wszystkich ludzi dobrej woli, w

celu położenia kresu przemocy, zaś w życiu międzynarodo­
wym — w celu osiągnięcia wzajemnego zrozumienia między
ludźmi 1 połączenia wysiłków, które przyczynią się do po­
stępu społecznego.

Papież oświadczył, że przybrał imię Jan Paweł I, symbo­
licznie nawiązując do dzieła i przykładu swoich poprzedni­
ków, Jana XXIII i Pawła VI.

Trwajq prace
przy zbiorze zbóż

Szkoła nr 60

rozpoczyna pracę

Z dalekopisu
9 (h) ZAKOŃCZYŁ w

Warszawie obrady IV Mię­
dzynarodowy Kongres Para­
zytologii.

@ 5-DNIOWĄ wizytę w

Gdyni zakończył okręt szkol­
ny Marynarki Wojennej
Związku Radzieckiego „Smol­
ny".

W GRECJI podwyższo­
no cenę benzyny o 2 drach­
my za litr. Podwyżka ta nie
dotyczy jednak turystów za­
granicznych.

Q SENAT Republiki Do­
minikańskiej jednomyślnie
uchwalił ustawę przewidu­
jącą uwolnienie wszystkich
więźniów politycznych i po­
wrót emigrantów, a także
zezwalającą na jawną dzia­
łalność Dominikańskiej, Par­
tii Komunistycznej.

0 RZĄD hiszpański pod­
jął w piątek decyzję w

•prawie wstępnego przyzna­
nia autonomii dwu prowin­
cjom — Asturii i Murcji.

W LIPCU na drogach
Francji zanotowano 22.000
Wypadków samochodowych.
W ich wyniku zginęło 1.200
osób, a przeszło 31 tysięcy
odniosło rany.

40 OSÓB, z tego poło­
wa dzieci, przebywa od piąt­
ku w szpitalu w Ratyzbonie
(Bawaria) po zatruciu gazem
powstałym w czasie pożaru
w gospodarstwie wiejskim w

Neuhof. Palące się sztuczne

nawozy w połączeniu z wo­
dą wytworzyły silnie trują-
cy gaz.

* SŁONCE wchodzi w o-

kres wzmożonej aktywności,
której szczyt przypadnie w

1079/80 r. W ciągu ostatnich

miesięcy wzrosła znacznie
ilość plam na Słońcu. Zwięk­
szyła się także intensywność
wybuchów oraz natężenie
promieniowania rentgenow­
skiego i ultrafioletowego.
mninmiHnniiiHimnnin

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska pozostaje pod
wpływem pogłębiającego się
niżu z centrum nad Zatoką
Fińską. Przez nasz obszar
przemieszczać się będzie na

południowy wschód front
chłodny.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie umiar­
kowane, okresami duże,
miejscami przelotny deszcz a

w Tatrach śnieg. Tempera­
tura maksymalna dniem od
13 st. rejonach górskich
do 17 st. na pozostałym ob­
szarze, minimalna nocą od­
powiednio od 4 do 8 st. Wy­
soko w Tatrach od 0 st.
dniem do —3 st. nocą. Wia­
try umiarkowane, okresami
dość silne i porywiste z kie­
runków zachodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 13, Koszalin 11, Łeba 11,
Gdańsk 11. Olsztyn 14, Su­
wałki 16, Białystok 12, War­
szawa 13, Poznań 13, Wroc­
ław 12. Kłodzko 13, Śnieżka
I, Lublin 14, Zamość 16, San­
domierz 13, Rzeszów 16, Les­
ko 14, Racibórz 15, Katowi­
ce 13, Częstochowa 12, Biel­
sko 12, Kraków 14, Kielce 14,
Tarnów 15, Nowy Sącz 15,
Zakopane 10, Kasprowy
Wierch —1.

BIOMET INFORMUJE:
Słabe do umiarkowanych
objawy obniżonej sprawności
działania i pogorszonego sa­
mopoczucia. Widzialność do­
bra, drogi miejscami śliskie.
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Zbrodnia w Pławtach
WARSZAWA (PAP). W połowie bm. MO została zawiadomiona
zaginięciu mieszkanki wsi Pławty Wielkie (woj. elbląskie) —

o___ .

Ireny K. wraz z dziećmi: 15-micsięczną Anetą i 6-letnim Toma­
szem. Mąż zaginionej, Stanisław K. twierdził, że wyjechała ona

z dziećmi do swojego ojca.
Już podczas wstępnych poszukiwań znaleziono w studni na

podwórku domu zwłoki Ireny K. Jednocześnie trwały w całej
okolicy poszukiwania zaginionych dzieci. Utrudniał je padający
cały czas deszcz. W trwających 4 dni poszukiwaniach oprócz mi­
licjantów brali udział członkowie ORMO i straży pożarnej, miej­
scowa ludność. Zakończyły się one jednak niepowodzeniem.

MO sprowadziła wówczas helikopter z zainstalowaną na jego
pokładzie aparaturą termowizyjną, reagującą na różnice tempe­
ratur ziemi oraz znajdujących się w niej lub na jej powierzchni
przedmiotów i ciał. Odnaleziono zwłoki dzieci, ukryte w 140 hek­
tarowym polu kukurydzy. ,

MO zatrzymała, jako podejrzanego, Stanisława K. Trwa do­
chodzenie zmierzające do wyjaśnienia okoliczności zbrodni.

Dłubnia pełna
*

lw»
E*.

| śniętych ryb
S W piątek w godzinach popo-
X łudniowych rzeka Dłubnia w
2 Krakowie, w okolicy stadionu
X sportowego Wandy przedstawia­

ła makabryczny widok. Wodą,
przypominającą czarną, gęstą
maź, płynęły ławice śniętych
ryb, niektóre brzuchami do gó­
ry, inne ledwo dyszące, nie były
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2,3,4,5,6

w stanie ratować swego życia.
Telefonowaliśmy W sobotę do

różnych zainteresowanych urzę­
dów. Niestety, o przykrym fak­
cie nikt nie wiedział. Nie wiedzie­
li: Sanepid, Komenda Dzielnico­
wa MO w Nowej Hucie, Wy­
dział Ochrony Środowisk Urzę­
du Miasta, Ośrodek Badań i
Kontroli Środowiska. W sprawie
jednak podjęto energiczne docho­
dzenie, Dziś będą pierwsze re­
zultaty. O wynikach powiadomi­
my Czytelników.

(zs)

„Sojuz-31"
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

mieckiego państwa socjalistycz­
nego— stanowi jeszcze jeden do­
bitny przykład dalszego umac­
niania braterskiej przyjaźni i

ścisłej współpracy między naro­
dami ZSRR i NRD. Lot ten sta­
nowi nowy ważny krok na dro­
dze konsekwentnej realizacji ob­
szernego planu współpracy brat­
nich krajów socjalistycznych u-

czestniczących w programie „In-
terkosmos”, który przewiduje
wspólne badania przestrzeni ko­
smicznej dla dobra nauki i go­
spodarki narodowej. Wspólnota
socjalistyczną daje światu przy­
kład badania i wykorzystania
kosmosu w celach pokojowych
na zasadach bezinteresownej
współpracy międzynarodowej i

pomocy wzajemnej.
Lot „Sojuza 31” jest 37. zało­

gowym lotem kosmicznym ZSRR,
łącznie z lotami załóg między­
narodowych ZSRR—Czechosłowa­
cja i ZSRR—Polska. W. Bykow­
ski i S. Jaehn są już szóstą za­
łogą, która będzie pracować na

pokładzie „Saluta 6".

W niedzielę o godz. 18.37 cza­
su warszawskiego nastąpiło po­
łączenie statku kosmicznego
„Sojuz-31”, z orbitalnym zespo­
łem naukowo - badawczym
„Salut-6” — „Sojuz-29”. W kil­
ka godzin później załoga „Sojuz-
31” przeszła na pokład zespołu
orbitElnego.

(Inf. wł.) Jesień zbliża się
szybko, a na polach stoją jesz­
cze snopy ze zbożem. * bywa,
że i nie skoszone łany.

— Niejednokrotnie jedynym
sprzętem, z * którym można
wyjść w pole jest kosa — mówi
dyrektor POM w Brzączowicach
— Stanisław Kowalcze, pełnią­
cy jednocześnie funkcję sekreta­
rza Komitetu Miejsko-Gminne­
go PZPR w Dobczycach. — W
bieżącym roku najwięcej awarii

występuje przy snopowiązał-
kach. Wystarczy powiedzieć, że
mechanicy z naszego POM-u do
napraw przy 15 „bizonach”
(przedsiębiorstwo obsługuje kil­
kanaście gmin) wyjeżdżali 56
razu, a do awarii snopowiązałek
70-krotnie. Nie zawsze usterki
usuwane są natychmiast, często
trzeba czekać na części zamien­
ne sprowadzane nawet z dru­
giej połowy kraju.

Z pełnym uznaniem trzeba
mówić o pracy mechaników,
którzy nie szczędzą czasu ani
sił, aby maszyny były szybko
naprawione. Należą do nich m.

in. Jan Wiechniak, Jan Baran,
Marian Tylek.

(cm)

Do wojewódzkiego sztabu ak­
cji „Każdy kłos na wagę złota”,
nadal napływają meldunki od

młodzieży wój. tarnowskiego,
deklarujące prace i pomoc przy
żniwach i omłotach. Do tej po­
ry w akcji żniwnej wzięło tu
udział ponad 3 tys. młodzieży.
ZSMP-owcy z Tarnowa poma­
gali rolnikom indywidualnym i
gospodarstwom uspołecznionym
w Ciężkowicach, Gorzycach,
Czchowie, Wojniczu, Ostrowie i
in. miejscowościach, przepraco­
wując w sumie ponad 530 go­
dzin. Wśród zarządów gminnych
wyróżniają się dziewczęta i

chłopcy ze Szczucina. Pracują
oni w sklepach przy sprzedaży
napojów chłodzących, obsługują
snopowiązałki, a w 15 miejsco­
wościach zorganizowali brygady
przeciwpożarowe. Duży wkład
w pomoc rolnikom mają rów­
nież członkowie kół ZSMP przy
SKR — Radomyśl, POM — Tar­
nowiec, SKR — Dąbrowa Tar­
nowska.

Natomiast ostatnia sobota by­
ła pracowitym dniem dla człon­
ków ZW ZSMP w Tarnowie,
którzy pomagali pracownikom
Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej „Wclanka”. (eta)

l*

, (DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Starostą uroczystości dożynkowych będzie młody, liczący do­
piero 38 lat, ale już bardzo zasłużony dla? rozwoju ronietwa ab­
solwent Akademii Rolniczo-Technicznej w Olsztynie, dyrektor
znanego Kombinatu Państwowych Gospodarstw Rolnych w Bar­
toszycach — Leonard Gadzinowski.

Starościną ogólnokrajowych uroczystości dożynkowych będzie
Anastazja Kalenik ze wsi Wirwidy gm. Ostróda — absolwentka

Szkoły Społeczno-Politycznego Kształcenia Kobiet, która wraz

z mężem prowadzi 20 hektarowe gospodarstwo o wysokiej pro­
dukcji towarowej nastawione na chów bydła.

Jak każę tradycja starościnie i staroście towarzyszyć będą pod­
czas ceremonii centralnych uroczystości dożynkowych asystenci,
którymi zostali: Małgorzata Banaszczyk — rolniczka indywi­
dualna z Królikowa gm. Olsztynek oraz Kazimierz Tokarski rów­
nież rolnik indywidualny z Tuczewa gm. Lubawa.

Notowania fieldy samochodowej
(Inf. wł.) Bardzo wysokich kwot

żądali wczoraj właściciele za

„fiaty 126 p”. Wozy tegorocznej
produkcji miały kosztować 132 i
130 tys. zł, wersja „lux” z 1977
— 120 tys., inny egzemplarz z

ub. roku -- 110 tys. „Maluchy”
dwuletnie wycenione były na 98
względnie 96 tys. Ceny dużych
„fiatów” oscylowały między 215
tys. (1976 r.) a 112 tys. (1971 r.).
Wozy z 1972 r. kosztować’miały
120 i 135 tys., z 1973 r. — 138
tys.az1974r. — 165, 15T i 140
tys. Spadek cen notuje się przy
„syrenach”. 4-letnie wozy moż­
na było kupić w cenie 55 do 59
tys. „Syreny” z 1975 r. wycenio­
nebyłyna74i82tys.Auto
6-letnie miało cenę 55 tys. a o

ręk starsze 50 tys. Ubiegłoroczna
„syrena bosto” oszacowana była
na 130 tys. a „syrena” nowa z

(Inf. wł.). Szajka była dobra­
na. Młodzi ludzie (najmłodszy
ma 19 lat) mimo posiadania cie­
kawych, dobrze płatnych zawo­
dów (mechanicy samochodowi,
ślusarze), nie kalali się pracą
zawodową, lecz wybrali śliską
drogę przestępstwa. Odnotowa­
li na swoim koncie 69 kradzie­
ży...

„Specjalizowali” się we wła­
maniach do wagonów kolejo­
wych. Na łup polowali przede
wszystkim na stacji Kraków-
Bonarka. Każdy „skok” poprze­
dzony był metodycznym roze­
znaniem. Złodzieje podejmowa­
li dorywczą pracę przy rozła­
dunku wagonów, a następnie
sprawdziwszy co ukraść się o-

płaca, nocą ponownie odwiedza­
li stację. Polowali przede wszy­
stkim na wagony-chłodnie, prze­
wożące atrakcyjne towary spo­
żywcze, dodać jednak należy, źe
nie gardzili także i innym łu­
pem przewożonym przez PKP.

300 km na liczniku — 115 tys.
Na stałym poziomie utrzymują
się „wartburgi”. Rocznik 1969
miał cenę 130 tys., od 146 do 1GG

tys. wycenione były wozy z roku
1972. Z tegorocznej produkcji
wóz miał kosztować 270 tys.
Stosunkowo dużo było „wart­
burgów 312”, których cena wa­
hała się od 35 tys. do 85 tys. Za
8-letnią „skodę 100” żądano 128

tys. Rocznik 1974 wart był we­
dług właściciela 165 tys. „Łada”
z 1977 r. z warszawską rejestra­
cją oceniona była na 310 tys.
Bardzo wysokie ceny miały „za­
stawy 1100 P”. Fabrycznie nowa

z automatycznymi odchylanymi
siedzeniami oszacowana była na

295 tys.! wozy 2-letnie na 19u
i 217 tys. Za 4-letnie „dacie” żą­
dano 160 i 172 tys.

Śmierć
w Tatrach

Lubię, kiedy mówią
,,żniwiarz”o mnie

(kraj)

W Tatrach znów wydarzyła się
tragedia. W piątek 25 bm. poniósł
śmierć na wschodniej ścianie
Mnicha nad Morskim Okiem,
23-letni Czesław Kobus z Gliwic.
Taternik odpad! podczas wspi­
naczki od ściany, uderzył o pół­
kę skalną i mimo asekuracji po­
niósł śmierć na miejscu.

Niemal równocześnie Centrala
GOPR została zaalarmowana
drugim wypadkiem taternickim
na wschodniej ścianie Kościelca
nad Czarnym Stawem Gąsieni­
cowym. Janusz Z. z Torunia, po
odpadnięciu od ściany, złamał

nogę. Dzięki sprawnej akcji ra­
towników i pomocy śmigłowca
uratowano go bardzo szybko.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
TADEUSZA DERKACZA spo­

tykamy w sobotnie dopołudnie
pracującego na polach Wielkiej
Wsi. „Bizon”, którym kieruje,
zbiera pszenicę z gospodarstwa
Kazimierza Gołębia.

— „Żniwa w tym roku
ciężkie — mówi kombaj­
nista — to deszcz prze­
rywa robotę, to wjechać w

pole trudno, bo ziemia rozmię­
kła. A teraz znów się zachmu­
rzyło i trzeba się pospieszyć,
aby ehociaż na tym polu skoń­
czyć robotę. Pracę swoją lubię,
na. wsi się wychowałem, więc
wszystko jest mi tu bliskie. To,
czym się zajmuję zawodowo, na

. co dzień, nie należy przecież do

tak mozolnej roboty, jak to da­
wniej bywało na wsi. Maszyna,
jeśli jest dobra, przynosi w

krótkim czasie efekty. Ode
mnie wymaga sprawnej ręki,
umiejętności i fachowości, a tę
już osiągnąłem. Kieruję prze­
cież maszynami rolniczymi
przeszło 10 lat.,

— Dziś pracuję na kombajnie,
ale wiosną i jesienią kieruję
traktorem. W te żniwa mamy
kłopoty — deszcze zburzyły po­
rządek ustalonych harmonogra­
mów, niektórzy rolnicy mają
pretensje, kiedy przyjeżdżamy
spóźnieni o kilka dni. Ati co

zrobić, zrozumiałe, że każdy
chee mieć jak najszybciej ziar­
no w stodole”. (eta)

2le zabezpieczone towary na kolejowych torach

Szajka przestępców przed sądem
Kiedy zdaniem złodziei nie o-

płacala się wyprawa na stację
wychodzili na miasto, a obiek­
tem ich zainteresowania były
parkujące samochody. Dorobio­
nymi kluczami lub przez wy­
ważone szybki dostawali się do
wnętrza i zabierali z wozów ra­
dia, magnetofony, odzież. Cza­
sem także chcąc zaznać przy­
jemności bezpłatnej przejażdżki
kradli samochody, a gdy jazda
im się znudziła wozy porzucali.
O „wszechstronności” przestęp­
czej grupy niech świadczą tak­
że włamania do mieszkań. Każ­
dy towar, który przedstawiał
jakąś finansową wartość był do­
bry. Działali bez żadnych skru­
pułów, czego wymownym dowo­

dem jest kradzież 5 tys. zł na

szkodę starej. kobiety, która mo­
zolnie gromadziła pieniądze na

własny pogrzeb.
Krakowska milicja od dłuż­

szego czasu prowadziła intensy­
wne dochodzenie, mające na ce­
lu ujęcie przestępców. W końcu
wysiłki zakończone zostały suk:
cesem. Złodziei ujęto. Okazali
się nimi mieszkańcy Podgórza:
WŁODZIMIERZ TUŁACZ* (19
łat), jego kuzyn — 26-letni MIE­
CZYSŁAW TUŁACZ, WŁADY­
SŁAW PISKORZ (29 lat), WŁO­
DZIMIERZ IŻYK (22 lata),
STANISŁAW SZULC (29 lat).
Do szajki należeli także ukry­
wający się do tej pory przed
milicją (przypominamy, że po­

moc udzielana poszukiwanym
zagrożona jest karą pozbawie­
nia wolności) 26-letni ADAM
IŻYK i 25-letni ADAM BIAŁEK.

Prokurator wniósł już do Są­
du Rejonowego dla Krakowa-

Podgórza akt oskarżenia prze­
ciwko złodziejom. Przed sądem
odpowiadać będzie także współ­
właścicielka prywatnego sklepu
Z materiałami budowlanymi i

wodno-kanalizacyjnymi; SO-let-
nia JANINA Ż., która trudniła
się paserstwem.

iy kategoriach prawnych
sprawę rbzstrzygnie nasz wy­
miar sprawiedliwości. Przy o-

kazji jednak procesu szajki zło-
dziei-rekordzistów godzi aię
zwrócić uwagę na liche, a eza-

sem żadne zabezpieczenie mie­
nia społecznego, transportowane­
go przez kolej. Często, aż za

często, notuje się „wagonowe”
kradzieże. Wydaje się więc ko­
niecznym większa opieka nad
wielomilionowym dobrem prze­
wożonym pociągami, większa
staranność ludzi, do obowiązków
których należy zabezpieczenie
towarowych składów. I chociaż
w opisywanym przypadku część
łupów odzyskano, nie zmienia
to jednak faktu, że nie trzeba
wiele przemyślności aby pójść
na kolejową bocznicę i wrócić
z atrakcyjnym towarem pod pa­
chą. Nie trzeba także dużych
złodziejskich kwalifikacji, aby
okraść parkujący samochód. Tę
ostatnią uwagę dedykujemy
Właścicielom prywatnych pojaz­
dów. W końcu zamontowanie
specjalnego systemu zabezpie­
czającego nie jest wielce skom­
plikowanym problemem...

(hań)

Do 10. IX. br. realizacja
wygranych w loterii „Wisła"

W związku z zakończeniem sprzedaży losów loterii „Wisła”
uprzejmie informujemy, że ostateczny termin real’tac;i wy­
granych nagród upływa z dniem 10 września br. Po odbiór

wygranych nagród rzeczowych należy zgłaszać się W Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” Kra­
ków, al. Pokoju 5.

KOMUNIKAT
„PP Stacje Radiowe i Telewizyjne w Krakowie uprzejmie

fi zawiadamia PT Telewidzów, że ze względu na okresowe
pomiary telewizyjnego systemu antenowego na Chorągwicy,

5 nastąpi przerwa w emisji programu I-go TYP w dniu dzi-
fi siejszym do godziny 15.30. W związku z powyższym zapowie-
; dziana na godz. 14.00 emisja programu filmowego z cyklu

„Wakacyjnego kina młodych” nie odbędzie się.
Za przerwę w programie uprzejmie przepraszamy. Równó-

S cześnie informujemy, że w przypadku niekorzystnych wa-

S runków atmosferycznych pomiary systemu antenowego prze-
fi sunięte będą na termin późniejszy”.

DYREKTOROWI

MICHAŁOWI

SZANIECKIEMU

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci Matki.

Dyrekcja, POP PZPR
i Rada Zakładowa Zje­
dnoczenia Budownic­
twa Przemysłowego
„Południe” oraz kole­

żanki i koledzy

Dziś dopiero, po raz pierwszy w tym roku szkolnym za­
brzmi dzwonek w Szkole Podstawowej nr 60 w osiedlu
Czerwony Prądnik, choć dzieciom towarzyszyć będą jesz­
cze przez dni kilka budowlani. Kierownictwu szkoły przy
ogromnej pomocy uczniów i rodziców udało się uporządko­
wać wszystkie klasy lekcyjne oraz niektóre gabinety.

To prawda, że obiekt jeszcze nie jest gotowy do prawi-’
dłowego, pełnego użytku — w Wielu pomieszczeniach trzeba
usunąć tak zwane usterki (te budowlani zobowiązali się
wykonać do środy!), nie sposób korzystać ze świetlicy, ja­
dalni — ale sądząc po przyspieszonym w ostatnich dniach
tempie prac wykonawców z Kombinatu Budownictwa Mie­
szkaniowego w Nowej Hucie (pracowali w szkole nawet
w niedzielę), zaległości te niebawem zostaną nadrobione.
Być może, z początkiem września uruchomi się szkolną
stołówkę, świetlicę, szatnie a nawet Salę gimnastyczną. Ta
ostatnia budzi jednak wśród grona nauczycielskiego pewne
obawy; projektanci sali uznali bowiem, iż okratowanie
okien w tym pomieszczeniu jest zbędne. Tymczasem 6 i 3
milimetrowe szyby okazują się mało wytrzymałe na ude­
rzenia piłką, czego najlepszym dowodem fakt, że niektóre
z nich., już się porozbijały.

Pewny niepokój budzi jeszcze niezagospodarowany teren
wokół obiektu szkolnego. Budowlani obiecują jednak upo­
rządkować go do końca września. Bardzo byśmy‘ chcieli,
aby z ustalonego terminu tym razem wywiązano się rzeczy­
wiście. ttb)

WCZORAJ: • Raptularz za­
kupił nowy plan Krakowa i od­
krył na nim nieistniejące już
od kilku lat ulice, m. in. Rze-

czysko, Kruczą i Wędkarską na

Dąbiu; charakterystyczny dla
Krakowa kult przeszłości, czy po
prostu niedbałość wydawcy? 0
wielkie doły na budowie Ronda
czyżyńskiego są niedostatecznie

zabezpieczone; ostrzegamy więc
ciekawskich, by nie interesowa­
li się zbytnio postępem pracy,
można się stoczyć 0 aż 12 go­
dzin potrzebował pracownik ad­
ministracji, by dojść z ul. Helc-
lów dó ul. Zakątek, gdzie w

bloku nr 16 miał usunąć awarię
0 jadąc ul. Westerplatte, za ul.
Mikołajską nie sposób dostrzec
znaku zakazującego zatrzymy­
wanie się, tak dokładnie jest za­
słonięty gałęziami Raptularz
radzi omijać ul. Montelupich,
tuż przed wylotem dó ul. Ka­
miennej jest w jezdni dziura

zagrażająca pojazdom.

Sztandar dla Hufca
Wiele nagród i wyróżnień u-

zbierało się w Ochotniczym Hu­
fcu Pracy przy Hutniczym
Przedsiębiorstwie Remontowym
w Krakowie, w czasie jego 5-
letniej działalności, wiele uzna­
nia za liczne czyny społeczne,
honorowe krwiodawstwo. Sukce­
sy te w znacznej mierze są za­
sługą doświadczonej kadry wy­
chowawców, którymi kierowali

kolejni komendanci: Ryszard
Wasztyl, Jerzy Wróbel, a osta­
tnio Kazimierz Batko. Wyra­
zem uznania dla junackiej mło­
dzieży stał się sztandar ufun­
dowany dla hufca przez załogę
HPR. Właśnie w sobotę w obec­
ności m. in. zastępcy Komen­
danta Głównego OHP płk. Lu­
dwika Jeleśniańskicgo, wicepre­
zydenta m. Krakowa Zygmunta
Sakiewicza i komendanta KK
OHP Zbigniewa Derendy sztan­
dar uroczyście wręczono juna­
kom, nadając jednocześnie huf­
cowi 17-4 imię „XXX-lecia Po­
wszechnej Organizacji Służba
Polsce". Najbardziej zasłużonym
wręczono Złote, Srebrne i Brą­
zowe Krzyże Zasługi oraz od­
znaczenia młodzieżowe, (hań)

Dyżur poselski
Krakowski Zespół Poselski informuje, że w dniu 28 sierpnia

br. pełniony będzie dyżur poselski w gabinecie przewodniczą­
cego Rady Narodowej miasta Krakowa przy ul. Basztowej 22,
I piętro, pokój 4T, godz. od 14 do 16.
ili i 1 111 """

„Muzyka
w starym Krakowie”

Z kilku ostatnich koncertów Festiwalu „Muzyka w sta­
rym Krakowie” wybieram celowo występ chóru chłopięcego
i meskieao Państwowej Filharmonii w Poznaniu, który wy­
stąpił w sobotę pod dyrekcją STEFANA STULIGROSZA w

kościele Bernardynów. Jest to ensemble znany, o renomie
światowej i-tu, w Krakowie, w świątyni wybudowanej już
przez Polaka Krzysztofa Mieroszewskieąo, ozdobionej przez
Polaka Lekszyckieao — w sposób specjalny odbieraliśmy
muzykę polską. Naturalnie „Bogurodzica” na początek — bo
jakże może być inaczej! Potem przepiękne dzieła polskich
artystów epoki renes'ansu i baroku, „Tota pulchra es” Grze­
gorza Gerwazego Gorczyckiego, który był związany przecież
tak istotnie z Wawelem. Siła by mówić o Stuligroszu — jego
romantyczna poza dyrygencka tak kontrastuje z niezwyk.ą
precyzją wykonawczą dwóch chórów, że po prostu ogarnia
nas zdumienie. Najbardziej interesująco chyba zaśpiewano

Na Górze Oliwnej" Mikołaja Zieleńskiego: tam się ta cała
tragedia oczekiwania, cierpienia rozegrała prawie dramatycz­
nie Powiem szczerze, źe „In Te Domine speraut” oraz „Ego
sum pastor bonus" Wacława z Szamotuł w wykonaniu Wiel­
kopolan niosły trochę inne akcenty dynamiczne niż tego na­
leżało oczekiwać. Fermaty jednakże można różnie rozumieć
— powiedzmy można je wydłużać.

Zdumiewająco pięknie zabrzmiała wspaniała pieśń Tadeusza
Szeligowskiego „Królewno niebieska", zaś utwór „Amen” Hen­
ryka Mikołaja Góreckiego jeszcze raz udowodnił, że i sam kom­
pozytor i chóry i dyrygent znaleźli godnych siebie partnerów.

Wygrać” na jednym słowie te kilkadziesiąt figur muzycz­
nych w różnym porządku, przy bardzo oczywistych zwią­
zkach tej muzyki współczesnej z całą polską muzyczną prze­
szłością i wstrząsnąć nami — tymi zagonionymi, zmęczonymi,
śmiejącymi się i smucąćymi ludźmi, to dzieło chyba najbar­
dziej szlachetne w zamyśle. I w wykonaniu oczywiście.
.Krótka msza” Gionanniego Pierluigi Palestriny znowu uka­

zała zespoły poznańskie od najlepszej strony — zespół chło­
pięcy i męski wytrzymały w nastroju całość dzieła.

Wczoraj, w niedzielę na Wawelu grała WANDA WIŁKO­
MIRSKA przy akompaniamencie fortepianowym TADEUSZA
CHMIELEWSKIEGO. Tego samego dnia wystąpił Kwartet

Smyczkowy PWSM w Krakowie, który w ramach imprez to­
warzyszących godnie przyozdobił „Lato młodych muzyków”.
O tych dwóch wieczorach krakowskiego festiwalu pomówi­
my osobno, we wtorek.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Dzisiaj, o godz. 20.30 w Zamku w Pieskowej Skale wystąpi
Trio Barokowe. ELŻBIETA STEFAN8KA-ŁUKOWICZ (klawesyn),
BARBARA ŚWIĄTEK (flet) i JERZY KLOCEK (wiolonczela) ża-

prezentują utwory Telemanńt, Vivaldiego, Pepuscha i Rameau.

Dojazd na koncert autokarem wyruszającym o godą. 19 z ul.

Smoleńsk 2.

W kolejnym koncercie „Lala młodych muzyków” (Pałac Sztu­
ki, godz. 18), wystąpi dzisiaj U Trio Fortepianowe i Kwartet

Smyczkowy PWSM w Krakowie. Kwartet Smyczkowy w skła­
dzie: MIECZYSŁAW SZLEZER — I skrzypce, DANIEL STA-
BRAWA — II skrzypce, MAŁGORZATA MUZYKA — altówka i

ZDZISŁAW ŁAPIŃSKI — wiolonczela, przedstawi Kwartet

smyczkowy c-moll Brahmsa. II Trio Fortepianowe, czyli RO­
MAN REINER — skrzypce, JOANNA ŁUCTUK — wiolonczela

i KRZYSZTOF SŁOMIAK — fortepian, zaprezentuje Trio ele­
gijne g-moll Rachmaninowa i Trio fortepianowe d-moll Men­
delssohna.
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NOWY TYDZIEŃ
9 PONIEDZIAŁEK: 40 lat temu zmarł wy­

bitny językoznawca STANISŁAW SZOBER
• WTOREK: 60. rocznica założenia Komuni-
st.jczr.ej Partii Finlandii • SOBOTA: 2
września 1943 r. w czasie próby ucieczki z

aresztu gestapo zginął JANEK KRASICKI.

„Historia mierzqc wielkość bohaterów j
nie zalicza im wysokości szczudeł.

(ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI) ’

HISTORYCZNA
SZANSA

60 lat temu, 29 sierpnia 1918 roku

wydany został DEKRET RADY KO­
MISARZY LUDOWYCH O ANULO­
WANIU TRAKTATÓW ZAWAR­
TYCH PRZEZ RZĄD B. CESARS­
TWA ROSYJSKIEGO Z RZADAMI:
CESARSTWA NIEMIECKIEGO I

AUSTRO-WĘGIERSKIEGO, KRÓ­
LESTW PRUSKIEGO I BAWARS­
KIEGO, KSIĘSTW HESJI, OLDEN­
BURGA I SAKSONII ORAZ M. LU­
BEKĄ, który postanawiał:

„...Wszystkie układy i akta zawarte

przez rząd h. Cesarstwa Rosyjskiego
z rządami Królestwa Pruskiego i Ce­
sarstwa Austro-Węgierskiego doty­
czące rozbiorów Polski zostają ze

względu na ich sprzeczność z zasadą
samookreślenia narodów i rewolucyj­
nym poczuciem prawnym narodu ro­
syjskiego, który uznał niezaprzeczone
prawo narodu polskiego do niepodle­
głości i jedności, zniesione niniejszym
w sposób nieodwołalny”.

Dekret podpisał Przewodniczący Rady
Komisarzy Ludowych Wł. Uljanow (Lenin).

O komentarz na temat tej ważnej rocz­
nicy poprosiliśmy prof. dr hab. ANTONIE­
GO PODRAZĘ, dyrektora Instytutu Histo­
rii Uniwersytetu Jagiellońskiego.

ekret Rady Komisarzy Ludowych Nr
698 z 29 sierpnia 1918 r. stanowił koleje
ny etap precyzowania stanowiska wła­

dzy radzieckiej wobec problemu niepodle­
głości Polski. Warto przypomnieć, że nie­
bawem po Rewolucji Lutowej' w Rosji,
Piotrogrodzka Rada Delegatów Robotni­
czych i Żołnierskich w dniu 27 marca 1917
roku wydała orędzie „DO NARODU POL­
SKIEGO”, w którym uznano prawo Polski
do „całkowitej niepodległości pod wzglę­
dem państwowo-międzynarodowym”. Rzecz
prosta, orędzie to nie miało mocy prawnej,
jako że wówczas władzę w Rosji sprawo­
wał Rząd Tymczasowy Niemniej jednak
odezwa „Do narodu polskiego” nie pozo­
stała jedynie deklaracją, lecz spowodowa­
ła poważne konsekwencje polityczno-pra­
wne. Rząd Tymczasowy zmuszony został
bowiem do wyrażenia swego stanowiska
wobec sprawy polskiej, co nastąpiło w

dniu 30 marca tegoż roku. Wprawdzie de­
klaracja Rządu Tymczasowego, mówiąc o

niepodległości Polski, zakładała równocze­
śnie pewne ograniczenie tejże niepodległo­
ści (sojusz wojskowy), i lecz mimo to sta­
nowiła ważny .krok do „umiędżynarodowie-
tiia" sprawy polskiej i pozwalała państ­
wom Ententy na większą swobodę w trak­
towaniu tej kwestii.

Po zwycięstwie Rewolucji Październiko­
wej w dniu 16 listopada 1917 roku, rząd
radziecki proklamuje „DEKLARACJĘ
PRAW NARODÓW ROSJI”. Był to akt
o ogólniejszym charakterze, dotyczył nie
tylko Polaków, ale przyznając narodom
Rosji prawo swobodnego samookreślenia
aż po oderwanie się i utworzenie niepodle­
głego państwa, stwarzał także i dla na­
szego narodu nową sytuację,. diametralnie
różną od istniejącej w czasach caratu.

Sprawa niepodległości Polski przewijała
się również w trakcie radziecko-niemiec-
kich rokowań, zakończonych zawarciem po­
koju w Brześciu, w dniu 3 marca 1918 r.

Trzeba pamiętać, że wówczas, w 1918 ro­
ku, gdy władza radziecka kilkakrotnie de­
klarowała prawo narodu polskiego do swo­
bodnego decydowania o swym losie, zie­
mie polskie pozostawały pod zaborem,
względnie okupacją niemiecką i austriac­
ką. Obalenie caratu, a następnie zdobycie
w Rosji władzy przez bolszewików stano­
wiły pierwszą przesłankę dla powstania
sytuacji międzynarodowej, sprzyjającej od­
zyskaniu niepodległości przez naród pol­
ski. Władza radziecka, powstała na gruzach
carskiej Rosji, właśnie aktem z 29 sierpnia
1918 roku, w sposób jednoznaczny i
z własnej woli wyrzekła się wszel­
kich praw do naszych ziem.

Ale pozostawali jeszcze dwaj inni zabor­
cy. Latem 1918 roku ich położenie mili­
tarne i polityczne było bardzo trudne. Je­
dnakże dopiero całkowita klęska mocarstw

centralnych mogła zapewnić drugą prze­
słankę, umożliwiającą wskrzeszenie pań­
stwa polskiego. I niebawem ta klęska na­
stąpiła. Nie tylko w wyniku niepowodzeń
militarnych, lecz także na skutek rozwoju
sytuacji rewolucyjnej w Niemczech i pań­
stwie habsburskim. Poważny wpływ na tę
sytuację wywarły idee Rewolucji Paździer­
nikowej w Rosji.

Można zatem stwierdzić, żeo wytworze­
niu się w Europie środkowej układu sił,
korzystnego dla poczynań na rzecz odbu­
dowy państwa polskiego, Rewolucja Paź­
dziernikowa zadecydowała w sposób bar­
dzo znaczący. Teza ta nie jest niczym no­
wym w naszej historiografii Dość przy­
pomnieć, że tak oceniali rosyjskie wyda­
rzenia 1917 i 1918 roku historycy — Ku­
trzeba i Dąbrowski.

Oczywiście wszystko to, rozwój wyda­
rzeń pod koniec I wojny światowej nie
oznacza, że taka sytuacja automatycznie
doprowadziła do niepodległości Polski.

Na niepodległość pracowały całe poko­
lenia Polaków Bez nieustannych wysiłków
własnych, bez nie 'kończącego się demon­
strowania woli posiadania samodzielnego
państwa, bez aktywności naszego społe­
czeństwa w latach I wojny światowej zdo­
bycie niepodległości, nawet w najbardziej
sprzyjających warunkach, byłoby niemożli­
we. Nie stało się dziełem przypadku, że

narody i rządy żywo interesowały się spra­
wą Polski. Przypomnijmy chociażby sta­
nowisko prezydenta Wilsona czy rządu
francuskiego.

Aby nie być gołosłownym: Już 22 stycz­
nia 1917 roku prezydent USA w orędziu
do Senatu wspomina o „powszechnie uzna­
nej potrzebie istnienia Polski zjednoczonej,
niepodlegiej i autonomicznej’’. Później w

sławnym czternastopunktowym programie
pokojowym Wilsona z 8 stycznia 1918 roku,
znalazł się jeden, mówiący o niepodległej
Polsce z dostępem do morza.

Rząd francuski, odnoszący się przychyl­
nie do sprawy naszej niepodległości, ale
równocześnie krępowany sojuszem z Ro­
sją, do pewnego czasu postępował bardzo
ostrożnie Dopiero wspomniana wcześniej
odezwa Rządu Tymczasowego z 30 marca

1917 rpku, pozwoliła Francji na' zajęcie
bardziej oficjalnego stanowiska, co wyra­
ziło się dekretem z 4 czerwca 1917 roku
o utworzeniu armii polskiej we Francji,
a następie uznaniem przez rząd francuski §
Polskiego Komitetu Narodowego za ofi- g
cjalną organizację polską.

Z kolei państwa zaborcze, nie mogąc za- 5
chować milczenia w sprawie Polski, pró- |
bowały ją potraktować w sposób dość per- s

fidny. Dowodzi tego proklamowanie w g
dniu 5 listopada 1916 roku przez cesarzy s
— niemieckiego i austriackiego — Króles- !
twa Polskiego Do takiej decyzji skłoniły

'

władców Niemiec i Austro-Węgier na pe­
wno ich własne interesy, a przede wszyst- |
kim chęć zapewnienia sobie polskich re- E
krutów Niemniej jednak, obok tego mo- i
tywu oddziaływał i inny — po prostu waga
problemu polskiego

Chyba o żadnym innym narodzie, po- !
zbawionym niepodległości, nie było w cza­
sach I wojny światowej tak głośno, jak o

Polakach A stało się to za sprawą samego
naszego narodu, który niei tylko swoim ist­
nieniem lecz także swoją aktywnością
przypominał, nie pozwalał zapomnieć o

aktualności.kwestii polskiej/Działo się tak
zresztą niemal od chwili wymazania Polski
z mapy Europy przez zaborców.

Zwycięstwo Rewolucji Październikowej
i klęska państw zaborczych, rozwój wyda­
rzeń w Europie środkowej pod koniec I

wojny światowej — trzeba to raz jeszcze
zaakcentować — sprzyjały sprawie odzy­
skania niepodległości przez Polskę, ale na­
wet najbardziej sprzyjające warunki sa­
morzutnie kwestii niepodległości rozwiązać
nie mogły Mógł to uczynić jedynie naród,
i naród polski tej historycznej szansy nie
zmarnował.

Zanotował: ZBIGNIEW GUZOWSKI

Barwione fotki w „Pro arte” na Krupówkach te.

same co zwykle. Milicjant z zaciekawieniem
ogląda swoją podobiznę wykonaną przed’ chwilą
„Polaroidem” przez dwójkę cudzoziemców. Góra­
le zamienili latem sanki na dorożki i, jak zwy­
kle, czekają na postoju az ich cierpliwość zosta­

nie nagrodzona możliwością odkucia się na amatorach
przejażdżki. Pozornie niewiele się zmieniło. Widzisz góry,
lasy a oddychasz głęboko i czujesz samochodowy smród:

Mieszkaniowi naganiacze z rejonu dworca PKP jak
zwykle niezmordowanie aktywni lecz z punktu recepcji
kwater prywatnych znikła wywieszka „brak miejsc”.

W Klubie Książki i Prasy „dr Dworczyk wśród ludo­
żerców z Nowej Gwinei — przeźrocza, eksponaty, muzy­
ka”. Nie chcesz z prelegentem na Nową Gwineę, możesz
za 195 zł popłynąć z „Orbisem” przełomem Dunajca. Mo­
żesz się również wybrać do Indii i Nepalu — 16 dni za 55
tys. zł. Drogo ale cieplej niż tutaj, gdzie w kalendarzu
pełnia lata a na termometrze 13- st. C. Ulewa co parę go­
dzin oczyszcza zakopiańskie powietrze ze smrodu spalin
zaś ulicę z ludzi

Kiedy mija deszcz, nie wiadomo który już tego dnia,
tłum znowu wypełza na Krupówki, ale jakby przerzedzo­
ny. „Pol boys” i „New faces” przygrywający nocą w „Wa­
trze” i „Wierchach” widzą sporo pustych stolików. Tego
jeszcze w tym mieście nie było, a już z pewnością nikt
czegoś podobnego nie oczekiwał w jubileuszowym roku
400-lecia. «

Zimą było lepiej, chociaż końcówka roku ubiegłego nie
zachwyciła nadmierną frekwencją Dopiero podczas ferii
poprawiła się statystyka. Jeśli jednak pisano, że Zakopane.

Już 35

w 1978 roku

KORA uważa, że w zimie było lepiej choć już wtedy do­
strzegano pewne objawy spadku frekwencji. Przyczyny
jego zdaniem takie; ceny kwater i wczasów i cięcia w

funduszach socjalnych zakładów pracy, szczególnie gdy
chodzi o limity na rzecz gospodarki nieuspołecznionej.

rzedsiębiorstwom turystycznym, które do tej pory
pośredniczyły w wynajmowaniu zakładom pracy pry­
watnych kwater nagle urwała się żyła złota. Letni se-

'

zon ujawnił to drastycznie. Ludzie zdani na siebie, gdy
chodzi o organizowanie wypoczynku, powracają do sta­
rych form spędzania urlopu; na wsi, u krewnych, znajo­
mych... Tak więc i część potencjalnych wczasowiczów
wymiotło również z Zakopanego Ruch nasila się jak zwy­
kle w soboty i niedziele, ale to tylko fale uderzeniowe
pasantów, którzy robią tłum ale zarobić za wiele nie da­
ją. Hotele są co prawda pełne, ale po braku miejsc w

hotelach trudno twierdzić, że Zakopane jest przepełnio­
ne. Są wolne miejsca na polach namiotowych, ale dostrze­
ga się wiele dzikich obozowisk, których służba porządko­
wa nie tyka. Nielegalny wynajem kwafer kwitnie a moż­
liwości kontroli żadne. Dyrektor Sikora oblicza, że ilość
zgłoszonych miejsc noclegowych na podległym jego fir­
mie terenie to zaledwie jedna trzecia tych, które mogą
być wynajmowane. „Tatry" wprowadziły ostrą kategory­
zację. Kto wynajmuje na boku, nie kieruje się stałym
cennikiem. Dogaduje się zależnie od popytu i podaży. Ob­
cokrajowcom to nawet na rękę, bo nikt ich nie Dyta cźy
wymienili dewizy legalnie czy nie. Pieniądz idzie z rączki
do rączki.

Jedno jest pewne. Okres, w którym przedsiębiorstwa
turystyczne najmniejszym wysiłkiem robiły hajwięk-

Odloty
i wrzesień

Proszę nam nie brać za

złe, że lato przed cza­
sem przepędzamy. Nic z

tych rzeczy. To po prostu
kalendarz jest nieubłaga­
ny... i wrzesień za pasem.
A wielkim zdarzeniem
września są ptasie odloty.
„Z pośpiechu albo powol­
ności zbiórek, ich przebie­
gu, liczby uczestników za­
morskiej podróży — pisze
Zofia Kossak w „Roku poi- i
skini” — rolnicy wróżą nie
tylko o rychłym nadejściu,
i srogości zimy, lecz o wy­
padkach ogólnych. (...) Po­
dobno w locie tym, wyno­
szącym tysiące kilometrów,,
ptaki nie przyjmują poży­
wienia Gdy. dla noclegu
opądną na drzewa,, albo
Wyniosły szczyt skalny,
można ujrzeć nocujące po­
społu wszelkie rodzaje
ptactwa. Wielkie drapież­
niki, mniejsze drapieżniki
i drobiazg śpiewaczy, będą­
cy zwykle upragnionym łu­
pem poprzednich (...) Nie­
którzy uczeni przypuszcza­
ją, że ptaki w tym okresie
ulegają prądom magne­
tycznym ziemi i pozostają
w pewnym rodzaju hipno­
zy. Nie mniejszą zagadkę
stanowią trasy odlotów.
Ptaki nie lecą . najkrótszą
drogą, nakładają lotu, jak
gdyby okrążając niewygod­
ne przeszkody, co wzbudzi­
ło hipotezę, że kierują się
granicami nie istniejących
już. dziś gór i mórz. Posia- ,

dają kilka wielkich szla­
ków, nielogicznie w na­
szym pojęciu przydzielo­
nych. Raz ustalony porzą­
dek nie bywa nigdy zmie­
niany”.

Tyle o tajemnicach pta­
sich odlotów, które — jak
twierdzi autorka — były
pogodnym skojarzeniem
miesiąca września, dla
każdego Polaka. Od dnia 1
września 1939 r. tamte
wrażenia jakby zapadły w

niepamięć. I wrzesień, pol­
ski wrzesień, kojarzyć nam

się fredzie odtąd zawsze z

początkiem wojny, z klę­
ską wrześniową.

znowu zalane zostało przez turystów, to tutaj na miejscu
odczucia były nie tak jednoznaczne, jakby sądzić należa­
ło z prasowych doniesień. Kierownik „Wierchów” twier­
dzi, że wszystkiemu winne radio i TV, bo. ciągle mówią,
że w Zakopanem pełno, tymczasem mitięła połowa sierp­
nia, a on notuje zaniżenie obrotów o prawie 30 proc, w

stosunku do planu. Liczy na „Tatrzańską Jesień”, która
(przyciągnie pod Giewont trochę gości i to będzie ostatnia
szansa zrobienia planu rocznego, bo na IV kwartał nie
ma co liczyć — w ciągu kilku dni świątecznych .nie odro­
bi się deficytu. W innych lokalach’ jeszcze gorzej — tak
przynajmniej mówią jego koledzy. Chyba, że tylko udają,
ale znowu jakiż by mieli w tym interes...

Na spadek zainteresowania dużymi restauracjami .zwró­
ciła mi kiedyś'uwagę Hanna WISŁAWSKA — dyrektorka
zakopiańskiego Oddziału „Społem”

— Zmienia się profil turystyki. Dawniej ludzie pchali
się do dużych lokali, teraz interesuje ich mała gastrono­
mia. Szybko i tanio. Co nam po wysokich cenach skoro
nie będzie komu płacić.

W „Empire” na Krupówkach będzie zawsze tłoczniej niż
w „Jędrusiu”, bo ludzi bardziej od wystroju wnętrza za­
czyna interesować cena tego co na talerzu. Niełatwo zde­
cydować się codziennie na obiad w „Gaździe” za stówkę,
nawet przy sympatycznej obsłudze.

Pośrednicy na dworcach biją się o klientów. 30 proc,
wolnych miejsc czeka w oficjalnie zgłoszonych kwate­
rach prywatnych. Tego również jeszcze nie było. Dyrek­
tor WPUT Oddział „Tatry” w Zakopanem, Ryszard SI-

sze obroty, minął bezpowrotnie. Teraz tizeba się
przykładać. Dyrektor „Tatr” przyznaje, że gdyby teraz

tylko czekali na klientów, to by z planem leżeli bez jed­
nej. Dlatego kombinują^ czym gości zainteresować. Sy­
tuacja więc dla Zakopanego paradoksalna. Jeszcze nie­
dawno dumano jak się nadmiaru przybyszów pozbyć, te­
raz zaczyna się ich szukać. Kusi się organizowaniem wy­
cieczek, „posiadami góralskimi”, „zielonymi kuligami”.

'

Planuje się wczasy wędrowne na nartach i wczasy połą­
czone z nauką jazdy samochodem. W tej ostatniej sprawie
„Tatry” dogadały się z „PZMotem” no i zorganizują ta­
kie turnusy trzytygodniowe. W Poroninie, a może w Biał-
ce, bo w Zakopanem nie bardzo wypada, ze względu na

ochronę środowiska. „Orbis” też zresztą wpadł na po­
dobny pomysł, tylko 'że chętnych do siedzenia za kierow­
nicą wysyła na północ Polski. „Orbis” zresztą nie ma po­
wodów do zmartwień, choć w dyrekcji zakopiańskiego
Oddziału opinie na temat sezonu podobne jak i gdzie in­
dziej. Węgrów słyszy się na ulicy, ale to nie „orbisowska”
klientela W ogóle, z roku na rok, coraz mniej gości z

krajów socjalistycznych korzysta z usług tego Biura a

coraz więcej zachodnich. Tych ostatnich szczególnie in­
teresuje Kasprowy Nie tyle góra co hotel Bitrra tury­
styczne’ z Anglii i Szwecji podsyłają swoich klientów na

mocy zawartych długoletnich umów. Dla grup dewizowych
trzeba było zarezerwować dodatkowe miejsca w tej naj­
bardziej ekskluzywnej zakopiańskiej sypialni, gdzie za-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Czuję się przez chwilę małym chłopcem, czy­
tającym z zapartym tchem kolejną powieść
Karola Maya. Obóz jest bowiem najpraw­

dziwszy i niekłamanie indiański. Połatane i wypło­
wiałe płachty wigwamów pokryte są oryginalnymi
indiańskimi rysunkami.

Na placu pomiędzy namiotami płonie ognisko,
pilnowane przez siedzące w kucki dwie stare In­
dianki, z których jedna pali fajkę. Przed namiota­
mi pokładli się mężczyźni.

• Znajdujemy się nie w rezerwacie, nie w głębi
dziewiczego lasu, nie nad rybną i nie zabrudzoną
rzeką, a w samym centrum Waszyngtonu. Gdy
obracam głowę, w odległości nie więcej jak 200
metrów widzę Biały Dom. Perspektywę zamyka
mi wzgórze ze stojącym na nim gmachem Kongre­
su. A więc Indianie ulokowali się w Waszyngtonie
na znak politycznej demonstracji.

Biuro prasowe mieści się w jednym z namio­
tów. Na ustawionym tu biurku, za którym
siedzi stary Indianin, porozkładane broszury

i ulotki poozdabiane indiańskimi wzorami.
— Ja jestem jednym z nielicznych, którzy przy­

szli tutaj aż z zachodniego wybrzeża — zaczyna
swoją opowieść Indianin, który jest tutaj szefem
biura prasowego. Jestem jedynym, który ma za­
wodowe doświadczenie współpracy z prasą. Od lat
jestem szefem prasowym Biura ds. Indian na sta­
ny północno-zachodnie, a więc, okręg, gdzie jest
stosunkowo najwięcej rezerwatów.

Wysłuchuję więc na początku historii marszu.

Jego pełna nazwa brzmi „Najdłuższy marsz”, roz­
począł się on w dniu 11 lutego w San Francisco, a

zakończył w połowie lipca w Waszyngtonie. Jego
uczestnicy, z których większość zresztą zmieniła się
w czasie drogi, przemierzyli cały kontynent Amery­
ki Północnej z zachodu na wschód (7 tys. km).

— Mieliśmy ustawiczne zatargi z policją, która
przepędzała nas z autostrad — mówi Indianin —

w niektórych stanach otaczano nąs policyjną eskor­

tą. Obawiano się, że taka kolumna, składająca się
co najmniej z 2 tys. Indian, może narobić masę
kłopotu. Marsz Indian na Waszyngton był demon­
stracją, której wołano by uniknąć, jako że jest on

niemiłym przypomnieniem — samego faktu istnie­
nia Indian jako odrębnego, nie zamerykanizowa­
nego narodu, narodu, który nie dał się wchłonąć.

Problem Indian — tłumaczy mój rozmówca —

jest przeciwstawny problemowi Murzynów.
Murzyni chcieli stać się pełnoprawnymi Ame­

rykanami i uzyskać pełne prawa, jakie ma każdy

politycy w 18-tym stuleciu na sprawę patrzyli jed­
nak inaczej. Indianie czuli się właścicielami ziemi,
która nowym osadnikom była potrzebna. Prowadzo­
no więc po prostu trwające ponad 100 lat polowa­
nie na tzw. czerwonoskórych, których liczba na

przełomie zeszłego i obecnego stulecia spadła do
250 tys. Biali sądzili, że sprawa została przesądzo­
na i że Indianie po prostu wymrą. Na początku na­
szego stulecia zapędzono ich do rezerwatów, zapę­
dzono tak jakby byli dzikimi zwierzętami i czekano
na ich ostateczną zagładę.

obywatel, a „biała Ameryka” rozpaczliwie się
przed tym broniła. Z nami jest całkiem odwrotnie.
Nam chcą nadać pełne prawa i traktować nas ja­
ko obywateli, niczym się od reszty nie wyróżnia­
jących. My się na to nie godzimy. Nie tylko chce-
my zachować naszą odrębność i nasze szczególne
przywileje, ale również i naszą ziemię.

W ten sposób Indianin wprowadza mnie w sedno
zawikłanego i coraz bardziej nabrzmiewającego
problemu amerykańskich Indian. Jak wszyscy wie-'
my, byli oni mieszkańcami i właścicielami tego
kraju-kontynentu zanim przybył tu biały człowiek.
Gdy człowiek ten zaczął się w Ameryce osiedlać,
Indian zamieszkiwało tu około miliona. Kontynent
był więc w praktyce pusty.

Koloniści, a potem farmerzy, przemysłowcy i
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Począwszy od lat 20-tych sprawa zaczęła ule­
gać zmianie. We współczesnym świecie trudno
już było prowadzić akcję masowej ekstermina­

cji. Zaczęto się Indianami opiekować, początkowo
podobnie jak człowiek opiekuje się zwierzętami
w ogrodach zoologicznych. Społeczeństwo indiań­
skie zaczęło się odradzać.

Stała się jednak i inna rzecz. Przybywało i przy­
bywa coraz więcej Indian wykształconych. Wielu
pokończyło uniwersytety, poznało prawo, zaczęło
wyciągać wnioski z walki Murzynów i innych grup
etnicznych w Ameryce.

W latach 50-tych i 60-tych w powoli rodzącym
się ruchu Indian panował radykalizm. Organizowa­
no coś w rodzaju lokalnych powstań. Dochodziło
do krwawych starć z policją stanową, a nawet

z wojskiem. Wszystko to jednak było stosunkowo
łatwo i prawie zawsze krwawo tłumione.

Dopiero w latach 70-tych Indianie znaleźli
prawdziwie skuteczną broń i z nią właśnie
przybyli do. Waszyngtonu. Rozpoczęli prawną

walkę o przestrzeganie i realizowanie porozumień
i traktatów, zawieranych ongiś z poszczególnymi
szczepami. Niektóre z tych traktatów były ratyfi­
kowane przez Kongres Stanów Zjednoczonych, nie­
które przez prezydentów, inne przez lokalne wła­
dze stanowe. Są to więc z punktu widzenia prawa
dokumenty ważne.

Warto sobie zdać sprawę z tego, czego domaga­
ją się Indianie i czym staliby się, gdyby prowa­
dzoną obecnie walkę wygrali. Przede wszystkim
staliby się właścicielami około 15 proc, terenów
znajdujących się w 26 stanach amerykańskich.
A są to tereny z reguły bogate w ropę, minerały,
metale oraz, oczywiście, w lasy, jeziora i rzeki.
Obliczono, że Indianie, gdyby przyznano im kiedy­
kolwiek rację i zwrócono zrabowane niegdyś zie­
mie, byliby najbogatszą grupą mieszkańców USA.

Sprawa nie jest błaha. Amerykańskie sądy nie
ma.ią pojęcia jakie wydawać wyroki w poszczegól­
nych sprawach. Indianie przedkładają historyczne
dokumenty, których kwestionować niepodobna. Ja­
ko furtkę stosuje się najczęściej wybieg z kwestio­
nowaniem prawa spadkobierców do spadku. Jak
długo jednak można stosować uniki.

Postanowiono sprawę rozwiązać radykalnie. Do

Kongresu wpłynął wniosek o generalne nadanie
wszystkim Indianom pełnych praw obywatelskich,
a tym samym o zaprzestanie traktowania ich jako
odrębnej grupy społecznej. Rozwiązano by więc Biu­
ro ds. Indian. Rozwiązano by wszystkie rezerwaty,
obięto potrzebujących normalną opieką społeczną,
a jednocześnie generalnie unieważniono by wszyst­
kie traktaty, zawarte z różnymi plemionami indiań­
skimi.

Dziś sięgniemy do niej za

pośrednictwem arcycieka-
wej książki Stanisława BRO­
NIEWSKIEGO „Igraszki zs

czasem czyli minione lata na

cenzurowanym”. Jest tam
rozdział poświęcony — dziś

powiedzielibyśmy —

. .prze­
sądom. Wówczas były to

surowo lub mniej respekto­
wane zakazy i nakazy, któ­
rych tradycji szukać dawno,
b. dawno. Nie będziemy tu

wspominać tych najbardziej
znanych jak to, że sól wy­
sypana na obrus grozi kłót­
nią rodzinną. „Natomiast już
dziś mało kto jest świadom,
że pewnego prezentu można

się spodziewać, jeśli uda się
kichnąć w poniedziałek, by­
leby na czczo (podkr. maga­
zynu Poniedziałek), że aby
się uchronić przed łysiną. -

wolno się strzyc tylko wów­
czas. gdy po nowiu księżyc
wstępuje w pierwszą fazę.
Ze tylko człowiek ile wy­
chowany I lekkomyślny od­
waży się zagwizdać w mie­
szkaniu, z którego wypłasza
Się w ten sposób przyjazne
duszki domowe” itd. itp. A

kichnąć' na czczo — co nam

szkodzi?

W tym tygodniu:
Już w najbliższy piątek

w Krynicy rozpocznie się
trzydniowy „Festyn z Dzien­
nikiem Polskim”. Wielokrot­
nie już i szczegółowo na tych
łamach nlsaiiśmy o tej atrak

cyjne.i i barwnej imprezie,
odbywającej się po raz szó­
sty. Niniejszym jeszcze ra» .

gorąco ją. polecamy i życzy
my dobrej zabawy'

+ Z programu telewizyj­
nego wybraliśmy jedną pro
pozycję. W środę w pr. I o

20.30 francuski film wg zna­
komitej powieści Georgesz
imenona pt. „Kot”. Przejmu­
jące studium starości z u-

działem dtyóch wielkich

gwiazd: Simone Slgnoret i
Jean Gafeina.



I

Str. 4 GAZETA PGŁUDfóOWA PONIEDZIAŁEK, 28 SIERPNIA 19'8 R.

wybrako-
19 mld zło-
przyczyny?
wypowiada
wrocławski

Więcej konsekwencji
Mamy powody do niezado­

wolenia z jakości wielu na­
szych wyrobów (rocznie wy-
puszczamy towary
wane za sumę ok.
tych). Gdzie tkwią
W „POLITYCE”
się na ten temat

uczony prof. BOLESŁAW WI­
NIARSKI. „Sformułowanie, że
rozwój ma być dynamiczny
winniśmy interpretować jako
postulat uzyskiwania także ja­
kościowo coraz lepszych wy­

ników. Jeśli stawiamy tylko na dynamikę ilości, pozostawia­
jąc poza zasięgiem naszego zainteresowania problem harmo­
nijności i proporcjonalności rozwoju, wówczas w sposób nie­
unikniony rodzą się napięcia. Te zaś w swoich konsekwen­
cjach wcześniej lub później wywołują reperkusje w sferze
jakości, a w dalszej perspektywie zaczynają także dławić
i ilościowo dynamikę wzrostu'’. Prof. B. Winiarski formułuje
postulat: „...tak długo jak mówi się, że jakość jest ważna,
a jednocześnie rozlicza się zakłady z ilości, planu ilościowe­
go, >tak długo działanie mechanizmów polityki ekonomicznej
zachęca wytwórców do wszystkiego, tylko nie do troski
o wysoką jakość. Dotyczy to zwłaszcza sytuacji związanych
z napięciami na. rynku, gdy mamy do czynienia z tzw. ryn­
kiem producenta”.

Biurokratyczne nonsensy
Nonsensów w naszym życiu nie brakuje. Jedne się tępi,

a wyrastają nowe jak grzyby po deszczu. Różni urzędnicy
wydają różne nakazy, zakazy, po czym zapominają spraw­
dzić, jak one funkcjonują w praktyce, a bywa i tak, że nie
chcą przyznawać się do ich autorstwa. Odnoszę wrażenie, że

częśc ludzi, na różnych mniej lub bardziej eksponowanych
stanowiskach urzędniczych, ma widocznie tyle czasu by wy­
myślać coraz nowe zarządzenia, sprzeczne .często z ludzką
logiką. Oto z „ŻYCIA I NOWOCZESNOŚCI” dowiadujemy,
się, że chcąc wypożyczyć (w handlu niedostępna) wagę dla
niemowląt, nie wystarczy przedstawić dowód osobisty i pod­
pisać rewers. Potrzebne jest zaświadczenie z zakładu pracy.
Ale to nie wszystko. Niezbędny jest poręczyciel, który także
obowiązany jest dostarczyć zaświadczenie z zakładu pr.acy.
A przecież w dowodzie osobistym każdy z nas ma podbitą
pieczątkę z aktualnego miejsca pracy. Ułatwiajmy sobie tak
dalej życie.

Tadeusz Sliwiak o krytykach
Znany poeta i redaktor naczelny świetnie redagowanego

„Magazynu Kulturalnego” w odpowiedzi na pytanie STE­
FANA JURKOWSKIEGO („LITERATURA”) czy krytyka po­
maga mu w zachowaniu i ocalaniu własnej indywidualności,
udzielił takiej odpowiedzi: „Na pytanie pańskie mógłbym
odpowiedzieć szerzej, gdyby rzeczywiście w Polsce istniała
krytyka. Ale jeśli tylko ktoś coś okazjonalnie napisze... Nie
brak tylko recenzentów upraszczających ogromny trud każ­
dego pisarza, sprowadzających swe oceny do kilku zdawko­
wych określeń, niejednokrotnie krzywdzących zwłaszcza dla
młodych autorów, wchodzących dopiero na arenę. To rzecz

godna ubolewania, zwłaszcza, że pamiętamy czas zupełnie
inny, kiedy na, przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych krytyka była dziedziną ściślej związaną z bieżącą twór­
czością pisarzy, towarzyszącą autorom. Ileż było wtedy spo­
rów literackich, jakie emocje dochodziły do głosu! Dziś całe
środowisko literacko-poetycko-krytyczne przypomina mi za­
tłoczony pociąg, który wolno, wolno posuwa się donikąd, nikt
z niego nie wysiada, wiele osób kłóci się i chce wsiąść na

gapę, ale już i tak brakuje miejsc, ktoś od czasu do czasu —

jak Różewicz — chce go wysadzić w powietrze, mówiąc, że
poezji nie ma; pociąg w żółwim tempie posuwa się, mija ja­
kieś nieokreślone stacje i urzędowo wyprężonych zawiadow­
ców...

Z Mleczką i o Mleczce w „Kulturze”
W „KULTURZE” TERESA KRZEMIEŃ prowadzi niekon­

wencjonalną rozmowę z niekonwencjonalnym artystą-grafi-
kiem, popularnym rysownikiem Andrzejem Mleczką. Artysta
ma o sobie nazbyt skromne mniemanie, twierdząc m. in. że
w Polsce 90 proc, ludzi nie ma pojęcia o jego istnieniu, czyż­
by?

T. K. — Czy Pan wie, że ma Pan opinię najzłośliwszego
człowieka w Polsce?

A. M. — Złośliwym można być w stosunku do konkretnej
Pani X i wydrapać w toalecie, że ond się puszcza. Natomiast
rysunek winien być, nie wiem czy mój akurat jest, syntezą
wielu zachowań, wielu sytuacji. Z takiego punktu widzenia
nie można być złośliwym. Można być tylko mniej lub bar­
dziej wnikliwym obserwatorem. Poza tym złośliwość zakła­
da zrobienie komuś personalnie przykrości, a czy Pani sądzi,
że ktoś wykaże na tyle obiektywizmu, aby którykolwiek ry­
sunek wziąć do siebie?...

* Zb. R.

Bał
się. Bał się, gdy zobaczył leżącą na

podłodze kobietę, gdy nie wyczuł na

przegubie jej dłoni rytmu tętna. Wte­
dy, w tym mieszkaniu, a także i po­
tem po wielu miesiącach, jakie upły­
nęły od kwietniowej niedzieli, bał się

odpowiedzialności za to, co zrobił, a cizego —

być może — rzeczywiście zrobić nie chcial...

I.
Ten dyżur był spokojny, niedzielno leniwy.

W Niepołomicach nie zdarzyło się nic takiego
co mogłoby zainteresować milicjantów z

miejscowego komisariatu. Dopiero po godzi­
nie 21 wydarzenia zaczęły biec szybko.

Najpierw była wizyta młodej kobiety, któ­
ra oświadczyła, że jej babcia,' 75-letnia Maria
Cios, od kilku dni nie wychodzi z domu.
Drzwi mieszkania są zamknięte,, nikt też nie
odpowiada na mocne pukanie, Stąd niepokój
rodziny.
■ Idą i próbują uporać się z zamkiem. W
końcu mechanizm ustępuje. Widok, jaki za-

stają w środku, jest szokujący. Na podłodze,
w pozycji na wznak, leży obnażone ciało.
Ciało ze śladami kłucia nożem, ciało okolone
śladami skrzepłej już krwi. Nikt nie ma wą­
tpliwości, że Maria Cios od kilku dni nie żyje.

II.
Jest opanowana i spokojna. Nie wierzy, że

on zrobił to, co zrobił. Kocha go po swojemu
wbrew powszechnej opinii, że taka miłość a-

probaty w Niepołomicach zdobyć nie może. I
wbrew pretensjom babci, która nie omie­
szkała radzić, aby poszukała sobie mężczyznę
wolnego, kawalera, a nie chłopa żonatego i
do tego z dzieckiem.

— Tak, mieszkałam z nim. Chcieliśmy się
pobrać, ale zrobić tego nie mogliśmy bo on

miał trudności z uzyskaniem rozwodu. Mał­
żeństwo Józka od samego początku układało
się źle. Widocznie nie dobrali się jak to prze­
cież w życiu bywa. Mówią, że to ja odebra­
łam męża żonie, ojca dziecku. Jacy oni są
wszyscy niesprawiedliwi. Przecież Józek je-

EMM

Istniał
taki okres w działalności spółdzielni fryzjerskiej

„Fala” w Krakowie, kiedy zbyt niskie ceny za jej usługi
nie zapewniały zrzeszonym w niej zakładom rentowności,
zwłaszcza w fryzjerstwie męskim. Nieopłacalność tych usług

■pociągała za sobą niskie zarobki fryzjerów, a w konsekwen­
cji — częste odchodzenie z zawodu. Istniały więc uzasadnio­
ne powody, dla których w ostatnich latach nastąpiła pod­
wyżka cen za usługi fryzjerskie!

Jednakże od pewnego czasu klienci spółdzielczych placó­
wek „Fala”, płacąc nawet po 40 złotych za samo strzyżenie,
zadawali sobie pytanie, czy aby ceny te nie są zbyt wygó­

rowane?... Niejednego dziwiło również to, że za rezerwację
miejsca w kolejce do fryzjera doliczano klientowi 20 pro­
cent do ceny usługi. •’

Wątpliwości te nie okazały się bynajmniej bezpodstawne.
Co więcej, jak wykazała ostatnia kontrola krakowskiego od­
działu Państwowej Komisji Cen, przeprowadzona w 14 za­
kładach fryzjerskich spółdzielni „Fala”, zjawiskiem wręcz
nagminnym jest pobieranie za usługi cen wyższych od usta­
lonych urzędowo stawek. W czasie kontroli inspektorzy PKC
stwierdzili, iż niemal we wszystkich badanych zakładach
fryzjerskich kategorii I pobierano od klientów za golenie
twarzy z dodatkiem wody fryzjerskiej i kremu kwoty w

granicach 13—15 złotych, zamiast^ ustalonych 8 złotych.
Komu przyszło by na myśl, że tę bez mała podwójnie za­

wyżoną cenę można „wycisnąć” z najbardziej pospolitej wo­
dy kolońskiej jaką jest „Przemyslawka”. A zabieg — oczy­
wiście już nie fryzjerski — jest bardzo prosty. Przyjęła się
bowiem powszechna praktyka dodawania po goleniu, nie
więdęj, niż . dwóch gramów wody kolońskiej, a wliczania do
rachunku należności za 30 gramów.

Zdumiewa jednak w tym przypadku śtanowisko dyrekcji
spółdzielni „Fala”, które na wniosek PKC zakazujący stoso­
wania powyższych praktyk, odpowiedziało, że spółdzielnia nie
jest jednostką charytatywną —■musi wykonywać jak naj­
większe obroty bez względu na sposób ich osiągania.

Bez znaczenia w mniemaniu kierownictwa spółdzielni „Fa­
la” jest zatem również to, że w 1977 roku zainkasowała od
klientów nienależny z?sk wskutek podwyższania rachunków
z tytułu zawyżonych norm wody kolońskiej — na łączną su-

’

mę blisko 495 tys. złotych.
Nie dość na tym. Jest to wszak dopiero jedno i wcale nie

największe źródło dochodów spółdzielni, osiągniętych po­
przez pobieranie od klientów wyższych cen. Stanowią je
normy, zużycia materiałów bez zróżnicowania rodzajów u-

sług (np. golenia twarzy, strzyżenia zwykłego, na mokro, far­
bowania włosów), do których winny one być stosowane.

szcze zanim mnie poznał wyprowadził się od
tej swojej rodziny i zamieszkał w hotelu na

terenie Nowej Huty. Potem znalazłam się w

jego życiu, ale czy miałam wpływ na to mał­
żeńskie niepowodzenie Józka, na to jego odej­
ście od tej, z którą brał ślub’

Jej znać nie chcial. Miał jej dość. Ale sy­
nem się interesował i troszczył o niego. Ali­
menty po tysiąc złotych każdego miesiąca
wysyłał, o Mikołaju nie zapomniał, o imie­
ninach małego i urodzinach także. A ona, ta
żona, nienawidziła mnie, we mnie winną

fwszystkiego sobie znalazła. Nie w jego ser­
cu, nie w jego niechęci, ale we mnie. I przy­
chodziła razem ze swoją matką do mojego
miejsca pracy, sceny i awantury urządzała.
Obie wyzywały mnie najgorszymi, wulgar­
nymi słowami.

Babcia? Babcia była dobrą choć trochę
narwaną kobietą. Miała prywatną piekarnię,
która znajduje się w budynku gdzie babcia
mieszkała. Prowadziła ją przez całe lata, a

gdy przyszedł podeszły wiek wydzierżawiła
zakład. Dzierżawca płacił 4 tysiące miesięcz­
nie. Nie brała wszystkiego dla siebie, ale
dzieliła się z nami. Ja z mamą otrzymywa­
łyśmy ■1.500 złotych miesięcznie, a resztę za­
bierała babcia i ciocia Wanda. Źal mi babci...

III.

Chociaż każda śmierć już ze swojej natu­
ry jest tragedią, ta, która zastała pewnego
niedzielnego wieczoru Marię Cio.ś w jej mie­
szkaniu jest i dramatem, i po trosze miej­
scową sensacją. Sensacją, wokół której na­
warstwiają się plotki i najbardziej niepraw­
dopodobne przypuszczenia. Tymczasem go­
dzina- po godzinie rutynowym torem biegnie
dochodzenie.

Synowa zamordowanej, matka konkubiny
Józka:

•— Miała trochę konfliktową naturę, ale na

ogół była zgodna. Nie przypuszczam, by mo­
gła mieę jakichkolwiek wrogów. Teściową o-

ceniam jako osobę trochę nerwową, ale z

gruntu przecież dobrą.

Sąsiad M. Cios. Jego ogród graniczy z ogro­
dem zmarłej:

— Ostrożna była. Nie można powiedzieć.
Obcych to ona nigdy nie wpuszczała od razu

do środka. Jak ktoś pukał Ciosiowa najpierw
patrzyła przez okno na ganku i dopiero jak
upewniła się kto i po co przychodzi, otwiera­
ła drzwi. Ten, który ją zamordował nie mógł
być obcym. Znała go, sądziła że z jego ręki
nic jej nie grozi i drzwi otworzyła...

Brat zmarłej:
— Jeżeli chodzi o tego Józka, to ja mogę

powiedzieć tyle, że siostra moja nie była za­
dowolona, że on jest razem z Mariolą. Można
nawet powiedzieć, że była bardzo zła na tę
swoją wnuczkę i jej fagasa.

IV.
Kiedy jest już w środku pokoju, do którego

go wprowadzono kręci się nerwowo na krze­
śle. Potem szeroko otwartymi oczyma patrzy
na prokuratora Zbigniewa Stańczewskiego,
jakby nie rozumiejąc słów zarzutu jaki jest
mu właśnie stawiany. Zarzutu sprowadzają­
cego się do tego, iż w dniu 24 kwietnia w

zamiarze pozbawienia życia Marii Cioś ugo­
dził ją kilkakrotnie nożem w klatkę piersio­
wą przebijając serce i płuco, a w następstwie
tych obrażeń spowodował jej zgon.

— Ja tego nie zrobiłem! — reaguje spon­
tanicznie i zdecydowanie. W tym okrzyku
kryje się cala nadzieja przekonania o własnej
prawdzie tych, którzy stoją po drugiej stro­
nie biurka, a w ręku których jest jego dalszy
los. Po chwili uspokaja się i głos przybiera
ciche tony.

— Nie zrobiłem tego. Nie zabiłem Marii

Brak owych kryteriów zużycia, które poparte by były jakąś
analizą, dotyczy większości spośród 44 pozycji materiało­
wych, w tym m. in. wymienionej wody kolońskiej „Przemy-
sławka” oraz „Consul”, „Yegetal”, kremu do golenia, róż­
nych emulsji, płynów do trwałej ondulacji etc. I tak oto
zaliczono do każdej usługi materiały według norm i cen

podanych we własnym 'wykazie Spółdzielni, zawierającym
wspomniane 44 pozycje materiałowe. Stosowano je — po­
wtórzmy — do każdej usługi bez względu na to, czy klient
tego żądał, czy nie. Natomiast faktyczne zużycie owych do­
datków było znacznie niższe, wskutek czego powstawały nie­
liche superaty materiałowe.

Z dokonanego bowiem w trakcie kontroli obliczenia wy­
nika, że badąne zakłady fryzjerskie zakupiły w roku 1977
wody kolońskiej „Przemysławka” za 30.440 zł, a sprzedały za

456.600 zł, uzyskując w ten sposób niewypracowane korzy­
ści finansowe w wysokości 426.100 zł. Wody kolońskiej „Con­
sul” zakupiono za blisko 19.000 zł, a sprzedano za około
81.000 zł, zaliczając na konto nieuzasadnionych zysków po­
nad 71.000 zł.

Z drobnych sum, wiadomo, powstają wielkie, toteż w kon­
trolowanych zakładach w roku 1977 wpłynęła do ich kasy
w postaci bezpodstawnego zysku suma 1.164.378 złotych.

Z drobnych sum składają się także zarobki. Średnie płace
personelu spółdzielni „Fala” zatrudnionego w 80 zakładach
na obszarze miejskiego województwa krakowskiego wynoszą
miesięcznie 3.917 złotych. W przeciętnych płacach uwzględ­
nione są także pobory pracowników pomocniczych łącznie ze

sprzątaczkami. Jeśli jednak z ogółu zatrudnionych wyłączy'
się poszczególne grupy pracowników wykonujących określo­
ne usługi fryzjerskie okaże się, ze 116 osób zarabia w grani­
cach 5.000 złotych miesięcznie, 92 pracowników — po 6.000,
42 ■— po 7.000, 55 — powyżej siedmiu tysięcy, a 5 pracow­
ników od 10 do 17 tysięcy złotych miesięcznie.

I tu, jak się okazuje, osiąganie zarobków już powyżej 6 ty­
sięcy złotych było niezgodne z odpowiednimi wytycznymi
Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy. Owe „kominy”

’

Cioś. 24 kwietnia ani przez chwilę nie było
mnie w mieszkaniu babci Marioli. Proszą mi
wierzyć. Musicie mi uwierzyć...♦

V.
Telefonistka Urzędu Pocztowego w Niepo.

łomicach jest świadoma ważności chwili. In.

tuicyjnie domyśla się, że zeznania przęz nią
właśnie składane będą miały istotne znacze­
nie dla rozwiązania zagadki morderstwa do-
konanego przy ulicy Bocheńskiej.

— W dniu 24 kwietnia przyszłam do pra­

cy o godzinie 20.30. Miałam do zrealizowania
trzy rozmowy międzymiastowe. Jedną do
Warszawy, drugą do Katowic, a trzecią do
Tarnowa. Rozmowa do Tarnowa zamówiona
była z numeru 27. Numer ten należał do pa­
ni Marii Cioś. Rozmowę zamówiła nie ona,
lecz jakiś mężczyzna. Dzwonił, ponaglał i py.
tał nawet uprzejmie: „czy pani o mnie za­
pomniała?”. Kiedy ten mężczyzna zadzwonił
i dopominał się o szybsze przeprowadzenie
połączenia, to ja nawet się zdziwiłam, gdyż
od zamówienia rozmowy upłynęło zaledwie
kilka minut, a przecież połączenie z Niepo­
łomic do Tarnowa trwa zwykle do godziny
czasu. Kto to mógł być? Przypuszczam, że
ten adorator Marioli, czyli wnuczki pani Cio-
siowej.

Poczta prowadzi dokładną dokumentacją
przeprowadzonych rozmów międzymiasto­
wych. Sięgnięto więc po odpowiedni skrawek
papieru. Telefonistka miała rację. 24 kwiet­
nia z numeru 27 rzeczywiście dzwoniono
wieczorem do Tarnowa. Tego samego wieczo­
ru Maria Cioś poniosła śmierć. Rozmowę, za­
mówiono do miejsca pracy Józka...

placowe w spółdzielni „Fala” były także następstwem zawy­
żania, średnio o blisko 18 procent, podstawy do obliczania
prowizji.

A oto jaki finał znalazła sprawa wytkniętego dyrekcji
„Fali” przez inspektorów PKC niesłusznie pobieranego od
klientów 20-procentowego dodatku za rezerwację miejsc,
stanowiącego kolejne źródło nieuzasadnionych korzyści-fi­
nansowych, które osiągnęły w ub. roku kwotę prawie 638
tysięcy złotych. Dyrekcja spółdzielni ż chwilą kiedy otrzy­
mała zakaz pobierania dodatku za rezerwację miejsc (do­
datki tego rodzaju mogą być stosowane za usługi ekspreso­
we, rezerwacja stanowi normalny wymóg dobrej organizacji
pracy) — zobowiązała wszystkie podległe sobie zakłady do
zlikwidowania z dniem 14 sierpnia br. rezerwowania miejsc.

A przecież Państwowa Komisja Cen wcale nie nakazywała
likwidacji rezerwowania miejsc w zakładach fryzjerskich,
lecz tylko — stosowania niesłusznie pobieranego 20-procen-
towego dodatku. Jeżeli więc w przypadku tym został zgu­
biony interes klientów, nastąpiło to wskutek wyraźnej złej
woli spółdzielni „Fala”.

Nie wiemy jak zareaguje kierownictwo spółdzielni na in­
ne pokontrolne trwagi, które wskazują między innymi na to,
że część zakładów fryzjerskich zaliczona została do kategorii
I, mimo iż nie zawsze wymogom tym odpowiada stan tech­

niczny placówek oraz jakość wykonywanych usług.
Istnieje również część zakładów małych, w których pro­

wadzący je fryzjerzy rozliczają się ze spółdzielnią, mówiąc
oględnie, według własnego uznania. W innych wojewódz­
twach tego rodzaju placówki przekazano w ajencję.

Wróćmy na koniec do najpoważniejszego, najbardziej o-

bciążającego spółdzielnię „Fala” zarzutu — jej niewypra-
cowanych a zagarniętych zysków. Suma summarum z „o-
szczędności” — oczywiście kosztem klientów — na materia­
łach, zawyżonej prowizji i 20-procentowego dodatku za re­
zerwację — wynoszą one dokładnie 2.297.350 złotych!

komentarz raczej, zbyteczny, choć nasuwa się tu pewna
dygresja. Mimo podzielonych opinii na temat napiwków ist­
nieje rozpowszechniony zwyczaj dawania ich fryzjerom. Co
innego jednak wręczanie fryzjerowi napiwku z własnej wo­
li. a zupełnie co innego jeśli dolicza on sobie do rachunku
bezprawnie dowolne kwoty. Ta forma „dorabiania” ma ra­
czej inne, całkiem jednoznaczne określenie i społeczną wy­
mowę.

TADEUSZ STEC

KOMENTARZE CO PISZĄ INNI KORESPONDENCJE

Zachodnioniemiee-
ki „Frankfurter
Rundschau” pisał
niedawno o „hua
ciao” („zamorskich
Chińczykach”), czy­
li o ludziach po­
chodzenia chińskie­
go zamieszkują­
cych poza granica­
mi kraju: „Przed
przeszło stu laty
przybyli na wy­
brzeża Azji Połu­

dniowo-Wschodniej jako żebracy I poszukiwacze przygód.
Dziś to oni panują nad gospodarką (...) Imigranci chińscy o-

panowali pod rządami księcia Sihanouka 98 proc, przemysłu
Kambodży. W Malezji Chińczycy (stanowiący 29,2 proc, lud­
ności) mają w swych rękach ponad 60 proc, wszystkich in­
westycji, w Tajlandii (gdzie stanowią 7,3 proc.) jako nieubła­
gani lichwiarze i handlarze zgromadzili milionowe majątki
kosztem coraz bardziej ubożejących chłopów. Chińskie im;
peria importowe, eksportowe i bankowe decydują ze swych
twierdz — Hongkongu i Singapuru — niemalże o całości sto­
sunków gospodarczych regionu Azji Południowo-Wschodniej”.

Ocenia się, że „hua ciao” jest ok. 20 milionów. W Malezji
mieszka ich ok. 4,2 min, w Indonezji — ok. 3,8 min, w Taj­
landii — ponad 3 min, w Wietnamie — ponad 1 min. Chiń­
czycy stanowią ok. 80 proc, ludności Singapuru, wielu „za­
morskich Chińczyków” mieszka również na Filipinach.

Spadek kursu dolara godzi przede wszystkim w handlo­
wych partnerów USA, co w taki oto sposób zilustrował ka­
rykaturzysta „Deutsche Zeitung”,

„W 4-milionowym Delhi
ok. 40 proc. mieszkańców
mieszka w slumsach. W Bom­
baju, który liczy 7 min mie­
szkańców, ludność slumsów
wynosi 2,9 min".

(Indian Express)
„Według danych minister­

stwa zatrudnienia, ogólna
liczba, bezrobotnych w Wiel­
kiej Brytanii przekroczyła
1,5 min”.

(AFP)
„Antyradziecka polityka

Pekinu jest w rzeczywistości
tą dziedziną, która nie, zmie­
niła się po śmierci Mao Tse-

tunga”. (AFP)
„Niebywały wzrpst warto­

ści jena sprawił, że ceny na

większość naszych artykułów
eksportowych są dziś znacz­
nie wyższe niż ich konku­
rencyjna wartość rynko­
wa (...)• Jest to przyczyną
bankructwa tysięcy średnich
i małych przedsiębiorstw7”.

(Asahi Shimbun)
„Większość Izraelczyków

zdaje sobie sprawę z tego, że
to właśnie ciężar zbrojeń
jest głównym czynnikiem
odpływu ich zasobów”.

(The Guardian)
„Antyreklama jaką telewi­

zja robi, życiu małżeńskiemu
hie jest dostateczhym wytłu­
maczeniem tego,_ że 40 proc,
kobiet we Francji uważa, iż
małżeństwo nie jest koniecz­
nym warunkiem osiągnięcia
szczęścia przez kobietę”.

(L’Express)

SZTOKHOLM. Trudności ze znalezieniem nabywców na

dotychczas produkowane statki zmusiły szwedzki przemysł
stoczniowy do szukania nowych, niekiedy bardzo oryginal­
nych dróg wyjścia z kryzysu. Jedną z nich jest przestawia­
nie się na produkcję alternatywną. Głośne stały się np. o-

pracowywane w stoczni „Goetauerket” projekty budowy pły­
wających wysp - miasteczek rekreacyjnych, a także wysp-

fabryk chemicznych. Konstruktorzy pokładają duże nadzieje
szczególnie w tych ostatnich stwierdzając, że rosnące wymogi
w kwestii ochrony środowiska naturalnego gwarantują po­
wodzenie koncepcji sytuowania niektórych zakładów chemicz­
nych z dala od lądu.

Inna stocznia szwedzka „Arenddlsuarnet” stawia na Ar­
ktykę, a ściślej mówiąc na przyszłość wydobycia t transportu
bogactw naturalnych z obszarów położonych między 60 a 80
równoleżnikiem. W planach „Arenaalsvarvet” znajduje się
budowa statków specjalnie przystosowanych do eksploatacji
w skrajnie uciążliwych warunkach atletycznych.

\

PERSCNALIA
Kiedy z górą 3 lata temu Margaret Thatcher (na zdjęciu)

jako pierwsza kobieta sięgnęła po stanowisko lidera Partii Kon­
serwatywnej — pznano to za największą sensację W. Brytanii.
Dziś „Irony Lady” („Żelazna Dama”) — jak zwykła nazywać
prasa panią Thatcher +- ma szanse sięgnąć znacznie wyżej: po
fotel premiera. Wskazywałyby na to przynajmniej rezultaty
licznych — poprzedzających wybory powszechne — sondaży, opi­
nii publicznej, które dają konserwatystom jeżeli nie przewagę,
to co najmniej równe szanse z rządzącą Partią Pracy.

52-letnia Margaret Thatcher uchodzi za polityka zręcznego
i energicznego o poglądach zdecydowanie prawicowych. Mówi
się, że rywalizuje ona z F. J. Straussem o przywództwo nad
siłami reakcyjnymi w Europie Zachodniej, zaś stanowisko bry­
tyjskiej konserwatystki nr 1 np. w kwestii spraw rasowych czy
też wobec ruchu związkowego budzi niepokój nawet wśród ko­
legów z jej własnej partii.

MILITARIA

Działające w USA Centrum Informacji Obronnej zajęło się
analizą poczynań kompleksu przemysłowo-militarnego Stanów
Zjednoczonych. Rezultatem badań jest interesująca publikacja,
z której wynika m. in., że jeżeli obecne tendencje zbrojenio­
we nie zostaną zahamowane, to w okresie 8 najbliższych lat
roczny budżet wojskowy USA osiągnie sumę 173 mld dolarów.
Jeśli natomiast do realizacji wejdą nowe programy zbrojeniowe
przygotowywane aktusłlnie w pracowniach Pentagonu ’— bu­
dżet ten może osiągnąć granicę 200 mld dolarów jeszcze przed
1985 r. Przyszłoroczny budże^ wojskowy USA opiewa na sumę
ok. 120 mld dolarów. Przypomnijmy, że obecna administracja
waszyngtońska w początkach swej kadencji zapowiadała zmniej­
szenie wydatków na cele militarne.

NA MAPIE

- Wszystko wskazuje na to, że we wrześniu,
podczas dorocznej Sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ 150 członkiem ONZ zostanie najmłodsze pań­
stwo świata — Wyspy Salomona. Przypomnij­
my:

WYSPY SALOMONA — od 1893 r. protekto­
rat brytyjski — uzyskały niepodległość 7 lipca
br. Położone w zachodniej części Pacyfiku, na

wschód od Nowej Gwinei i północny wschód od
Australii, nowe państwo zajmuje część Archi­
pelagu Salomona o łącznej powierzchni 29 tys.
km kw. Wśród ok. 200-tysięcznej ludności prze­
ważają mieszkańcy pochodzenia melanezyjskie-
go, 10 proc, stanowią grupy Europejczyków,
Azjatów i Polinezyjczyków.

Gospodarka górzystych i gęsto zalesionych
wysp należy do bardziej zacofanych w tym re­
jonie. Jedynie 6 proc, powierzchni kraju zajmują
użytki rolne, ale aż 90 proc, mieszkańców u-

trzymuje się z uprawy ryżu, soi, kukurydzy
’

i
owoców cytrusowych. Oprócz rolnictwa podsta­
wą bytu ludności jest również drobne rzemio­
sło, rybołówstwo i gospodarka leśna. Nadzieje
na przyszłość wiąże się z bogatymi złożami bok­
sytów i miedzi.

KONFLIKTY
Co dalej w Rodezji? Szu­

kając odpowiedzi na to pyta­
nie, komentatorzy prasy
światowej nie wróżą zbyt
długiego żywota tzw. we­
wnętrznemu porozumieniu
Smitha z powolnymi mu

przywódcami afrykańskimi.
Londyński „Times” wręcz
stwierdza, iż sytuacja w Ro­
dezji przypomina dziś sytu­
ację w Angoli w miesiącach
poprzedzających uzyskanie
przez ten kraj niepodległości.
Przygotowując się do przeję­
cia władzy, przywódcy rode-
zyjskiej czarnej większości
planują likwidację wszelkich
przejawów kolonialnej prze­
szłości. M. in. stolica Salis-

bury zostanie nazwana Hara-
re od nazwy afrykańskiej
dzielnicy miasta, zaś słynne
Wodospady . Wiktorii będą no­
sić nazwę Mosi-Oa-Tunya
(„Grzmiący Dym”). Według
prasy zachodniej — w od­
działach Frontu Patriotycz­
nego Zimbabwe walczy obe­
cnie 8—10 tys. partyzantów.

WYSPY SALOMONA

Niepodległe Wyspy Salomona stały się pełno-
prawnym członkiem Wspólnoty Brytyjskiej.
Wprawdzie głową państwa pozostała królowa
Elżbieta, reprezentowana przez generalnego gu­
bernatora (obywatela Wysp), ale pełnię władzy
sprawuje rząd kierowany przez 35-letniego pre­
miera Petera Keniloreę.

Ze świata wybrał - JACEK PAŁAMARZ
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Tb, że dzwonił nie znaczy wcale, iż zabił.
24 kŚtietnia Józek był jednak w'mieszkaniu
denatki. Skoro był i temu potem zaprzeczył,
to znaczy, że kłamie.

VI.

Długie dni w areszcie śledczym. I to powta­
rzanie ciągle tego samego zdania: „ja nie za­
biłem Marii Cioś”. Wreszcie przychodzi du­
szny, czerwcowy dzień. Mówi jakby pogodzo­
ny z faktem, że dalsze zaprzeczania nie rnają
już większego sensu.

VII.

Zamknięty Oddział Szpitala dla Nerwowo i
Psychicznie Chorych im. Babińskiego w Kra-
kowie-Kobierzynie. Długa obserwacja, na

którą skierowano podejrzanego-.o zabójstwo.
Lekarzom opowiada o swoim życiu, o swoich
kłopotach, o małżeństwie, o żonie.

— Znałem ją blisko dwa lata, ale bliżej tej
dziewczyny nie poznałem, bo tak Się jakoś
maskowała. Dopiero po ślubie okazało się, kto
to jest naprawdę. Ożeniłem się bo była w

ciąży i ślub brać wypadało. Zrobiłem wielkie

<

Ą.

me mogę...
| . ............ .............. INIIMII

Tak. Był i dzwonił. Do Tarnowa. Potem za­
częli się sprzeczać. O tę zapłatę za rozmowę.
O głupich 9 złotych. On powiedział, że ona

jest bogaczką i mogłaby się o parę złotówek
nie upominać — ona, że na takich jak on ro­
bić .nie będzie. Nie wie dlaczego, ale zdener­
wował się strasznie tymi jej słowami. Tak
strasznie, że:

■— Uderzyłem Marię Cioś ręką w twarz.

Natychmiast upadła. Pochyliłem się zaraz

nad nią i badałem jej puls. Tętna nie wyczu­
łem. Byłem przerażony, tym co się stało. Wpa-
dło mi nagle do głowy by upozorować zabój­
stwo na tle seksualnym. Ścisnąłem ją rękami
za szyję i zacząłem dusić. Potem zdjąłem Cio-
siowej dolne odzienie. Teraz wziąłem z ku­
chni nóz. Tym nożem ugodziłem kobietę kilka
razy ,w klatkę piersiową. Noża użyłem dlate­
go, ponieważ gdyby Maria Cioś po tym co

zrobiłem jeszcze żyła, całe Niepołomice do­
wiedziałyby się co ja z nią zrobiłem.

A dzisiaj? A dzisiaj fakt, że zabiłem Marię
Cioś jest dla mnie przerażający. Spać spokoj­
nie nie mogę, jeść też nie...

głupstwo, którego będę żałował do końca ży­
cia. Teraz najważniejsze jest to, co się stało
z Marią Cioś. Panowie, czy będziecie mi wie­
rzyć czy też nie, ale ja jestem człowiekiem
niewinnym. W Niepołomicach byli ludzie,
którzy nie darzyli mnie sympatią i na rękę
im było, abym siedział' w więzieniu.

— Ona robiła różne interesy. Czy da się
wytłumaczyć, że mógł jfe pozbawić życia ktoś,
z kim miała te swoje konszachty? Nie. Praw­
da, że nie?

Lekarze nie są od dawania wiary. Lekarze .

są od badań i od wydawania sądowi opinii.
Notują więc każde słowo pacjenta, analizują
go zgodnie z prawidłami sztuki, którą posie­
dli. Ale czy jest to sztuka potrafiąca wyja­
śnić każdą wątpFwość dotyczącą tajników
ludzkiego wnętrza?

VIII.
Też jest przestępcą i też znalazł się w tym

szpitalu na psychiatrycznej obserwacji. Wyj­
dzie stąd z opinią człowieka zdrowego, w peł­
ni odpowiedzialnego za swoje czyny. Ma już
doświadczenie w kontaktach z wymiarem

sprawiedliwości. Zagłębia się w Kodeks Kar­
ny, w Kodeks Postępowania Karnego, rozczy­
tuje się w Orzecznictwie Sądu Najwyższego.
Jak na laika jest nawet biegły w prawnych
zawiłościach. Doświadczenie pogłębiał w

trakcie pobytów w więzieniach w Nowym
Sączu i Wronkach. Teraz, tu w Kobierzynie,
pełni specyficzną rolę „radcy prawnego”. Po­
rad udzielał także i pacjentowi z Niepołomic.

— Z Józkiem zetknąłem się w szpitalu. Za­
uważyłem, że utrzymuje kontakty z grupą
grypserów, a zwłaszcza z Zygmuntem O. i
Krzysztofem J. Jednego wieczoru Zygmunt O.
w obecności Józka zwrócił się do mnie i po­
wiedział, abym Józkowi pomógł ponieważ on

zupełnie niepotrzebnie przyznał się do czynu.
Józek opowiedział mi, że chodzi mu o odwo?
łanie swoich wyjaśnień złożonych dotych­
czas. Chciał napisać pisma do Sądu Najwyż­
szego. do Sądu Wojewódzkiego i Ministerstwa
Spraw Wewnętrznych, a także do Prokuratu­
ry Generalnej i Sejmowej Komisji Wymiaru
Sprawiedliwości. Twierdził, że przyznał się do
zabójstwa Marii Cioś, babki jego konkubiny,
którego to czynu nie dokonał. Zgodziłem się
na jego prośbę i sporządziłem na brudno trzy -

pisma, którfe on przepisał własnoręcznie.
Wierzyłem, że Józek mówi prawdę i dlate­

go te pisma pisałem. Pewnego dnia zobaczy­
łem jednak kartkę od Józka do Marioli, w

której pouczał swoją lubą jak ma zeznawać
w sprawie prania spodni. Że to niby przy­
padkowe było pranie, a nie dla zmazania
plam krwi. Zacząłem więc nabierać wątpli-

. wości co do prawdomówności Józka, aż tu

pewnego dnia Józek w zaufaniu powiedział
mi, że dokonał zabójstwa Marii Cioś. Mówił,
że zabił w czasie kłótni. Że dźgał nożem, że
rozbierał babkę z garderoby, z podomki i in­
nych rzeczy...

IX.
Mariola powiła córkę., Chce aby przedsta­

wiciel Urzędu Stanu Cywilnego odebrał od
Józka oświadczenie, iż uznaje dziewczynkę za

swoje dziecko. Zobowiązał się do tego zanim
go jeszcze aresztowali. Zapewne dotrzyma

S

DOROTY

TERAKOWSKIEJ

słowa. Mała ma nie tylko ojca,
także jego nazwisko.

X.
Siedzi na ławie oskarżonych

się dziesiątkom świadków jacy
przez salę rozpraw. Kiedy prokurator odczy­
tał akt oskarżenia, a sąd zapyta! Józka, czy
zrozumiał treść oskarżenia i czy przyznaje się
do winy odpowiedział, że treść zrozumiał ale
do winy się nie przyznaje. Ten cały proces, to

jest wielkie nieporozumienie.
Za barierką dla świadków stają biegli psy­

chiatrzy. Mówią, że oskarżony ujawnia nie­
prawidłową, psychopatyczną strukturę osobo­
wości, na którą aktualnie nawarstwiają się
objawy nerwicy sytuacyjnej. Biegli nie widzą
podstaw do kwestionowania poczytalności o-

skarżonego w odniesieniu do czynu, o doko­
nanie którego jest podejrzany;

Zamknięty przewód 'sądowy. Prokurator
Zbigniew Stańczewski twierdzi, że rozprawa
w całej rozciągłości udowodniła winę oskar­
żonego. Domaga się wymierzenia kary 25 lat

pozbawienia wolności.
Adwokat Stanisław Warcholik w swoich

poglądach różni się diametralnie z tezami
przemówienia prokuratora.. Wnioskuje o u-

hiewinnienie swojego klienta.
Sąd udaje się na naradę.

XI.
obawa pomieszana z lękiem. I
oczekiwanie na moment kiedy
Wojewódzkiego w. Krakowie,

Na twarzy
niecierpliwe
sędzia Sądu
mgr Maria Trojanowska rozpocznie czytanie
sentencji wyroku.

Kilkanaście zdań. 26-letni Józef Jaworski
uznany został winnym czynu zarzucanego i

opisanego w akcie oskarżenia i za zabójstwo
Marii Cioś Sąd skazuje go na karę 25 lat po­
zbawienia wolności oraz orzeka pozbawienie
praw publicznych na okres lat 8.

Kajdanki i milicyjny konwój...
JANUSZ HAŃDEREK

i przypatruje
przewijają się

ale musi mieć

Nadleśnietwaaluzje do filmu WŁADYSŁAW DOBRZAŃSKI, podleśniczy
Piwniczna, zawsze pogodny i uśmiechnięty, jest znanym od
lat przyjacielem harcerzy, obozujących w rejonie Złockiego,
Szczawnika i Jasieńczyka. Bardzo serdecznie mówią o nim
harcerze z Krakowa, Bochni, Starachowic, Gdańska i in­
nych miast Polski. Obdarowany żartobliwym mianem „sze­
ryfa”, otacza młodych troskliwą opieką, chętnie odwiedza
obozy, służąc doświadczeniem, radą i pomocą.

W. Dobrzański po .ukończeniu Szkoły Leśników w Bole-
. chowie rofpoczął pracę w 1937 roku jako gajowy w Leśnic-

twie Majdan k/Muszyny. ’W 1940 roku aresztowany na dep­
taku w Krynicy został przewieziony do tarnowskiego więzie­
nia, skąd 5 czerwca w pierwszym transporcie, z nr 35 wy-

“Wieziono go do obozu w Oświęcimiu. Kolejnymi obozami hi­
tlerowskimi, w których przebywał były: Gross-Rosen, Flo-
senburg, Buchenwald, Dachau i Mauthausen. Po wyzwoleniu,
w czerwcu 1945 roku powraca do kraju i do pracy gajowego

w Szczawniku. Bierze czynny udział w walce z bandami
UPA. Tworzy grupę ORMO. Za swoją działalność odznaczony
został Medalem Zwycięstwa i Wolności, Odznaką Grun­
waldzką, Odznaką Specjalną ORMO, Odznaką 10 Lat w Służ­
bie Narodu i innymi: W ubiegłym roku przeszedł na emery­
turę, nie zaniechał jednakże działalności społecznej w

ZBoWiD i ORMO w Muszynie.

zostania zwycięzcą rajdu.
Jak żaden inny afrykański
dyktator, Idi Amin czuły jest
na punkcie należnych mu ho­
norów. Jednakże na trudnej
górskiej trasie, samochód
wpadł w poślizg, małżonka
prezydenta z synami powę­
drowała do szpitala, a citroen
maserati został wyelimino­
wany z walki. „Zbyt byłem
ostatnio zaabsorbowany ja­
ko przywódąa rewolucji —

ośióiadczył na mecie pręży-
bym mógł się przy-,
do walki na tarze”,

wyścigu otrzymali
specjalną w postaci

,. z portretem głowy

WYWIAD

Niemałą konsternacją wy­
wołał wywiad przeprowa­
dzony niedawno w Nowym
Jorku z wybitnym pisarzem,
Trumanem Capote. Autor
„Z/ zimną krwią” przeżywa
— jak wynika z tej rozmo­
wy — głęboki kryzys psy­
chiczny. Odbył to interwiew
bezpośrednio po 48 godzi­
nach przymusowej
ności, spowodowanej
czesnym zażyciem
dawki środków nasennych i
alkoholu. „Chciałem rozła­
dować nękający mnie od
dłuższego czasu niepokój —

stwierdził T. Capote — ten

fatalny stres potęgował się
w miarę powstawania mej
najnowszej powieści „Ans-
wered Prayers”. Coś tkwi
we mnie, co nie pozwala mi

pisać, a ta dręcząca świado­
mość jest niebywale przy­
gnębiająca. To jakiś martwy
punkt, od którego bardzo
niedaleko do... samobójstwa”.

bezsen-
równo-

dużej dent —

gotować
Finaliści
nagrodę
koszulki,
państwa.
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KAPITAN SZOS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

JAN NAHLIK (CSRS): „Dagmar

Kapitanem szos nazwała
jH-asa austriacka 55-letniego
Trama Ertolitscha, który od
30 lat jest kierowcą, przez 17
lat prowadzi ciężkie między­
narodowe samochody cięża-

i rowe, o wadze ładunku do
24 ton ,przejechał prawie 2

r min kilometrów, a jeszcze
nigdy nie miał najmniejsze-
,gi> wypadku drogowego. Gdy

'

dziennikarze zapytali go, co

t jest przyczyną jego bezbłęd-
( nej jazdy, odpowiedział: Ko­

cham swoją żonę, z którą
f mamy pięcioro dzieci, Pa­

mięć o moich najbliższych
'

sprawia, że może częściej niż
moi koledzy po fachu posłu-

L gują się hamulcami — szcze-
i golnie w miastach, miejscach

zabudowanych i przed przej-
L ściam idla pieszych. Jeszcze
f nigdy nie przekroczyłem do­

zwolonej szybkości.

Rozmowy

w drodze
" '■■■•': ■■:-■•> v.'Y.w L;,?r

MAZAN

WYŚCIG
Prezydent Ugandy, Idi Amin

wprawił w niemałe zakłopo­
tanie organizatorów pierw­
szego w tym kraju wyścigu
samochodowego, przybywa­
jąc na miejsce startu za kie-
rozonićą citroena maserati, w

towarzystwie najmłodszej żo­
ny i dwóch synów. Trzeba tu

dodać, że dla wszystkich by­
ło jasne, kto w tej sytuacji

SĄSIEDZTWO
„Sans Souci”, elegancka

restauracja z francuską ku­
chnią ma znakomitą klien­
telę. Jadają tu nie tylko Art
Buchwald i nie tylko Henry
Kissinger, ale wiele innych
tuzów waszyngtońskiej elity.
Nie dziwnego, restauracja
znajduje się dwa kroki od
Białego Domu. Sąsiadujący z

nią biurowiec należał do nie­
dawna do pewnej firmy me­
blowej. Ale już niebawem
powstanie tu duże centrum

sprzedaży hamburgerów. Nie

przeraziło to zbytnio właści­
ciela Sans Souci, który o-

świadczył nic bez afektacji:
hamburgery też są potrzeb-

King Kong — wielka małpa z 1933 roku
była groźna i tajemnicza, uosabiała niepokoje
amerykańskiej społeczności w latach kryzysu.

King Kong z filmu Dino de 'Laurentisa i
Johna Guillermina ma 13 metrów rozrostu,
jest ostatnim słowem techniki trickowej w

kinematografii, nie jest już jednak groźny,
lecz smutny. Jest już tylko produktem roz­
rywkowego przemysłu, a nie mitem. Mimo to,
jak jej poprzedniczka, bije światowe rekor­
dy popularności.

Nowy film o King Kongu jest bardzo dro­
gi — 24 min doi. Nic dziwnego, 'skoro sama

małpa kosztowała prawie 2 min. Jest dziełem
ekspertów, ma aluminiowy szkielet wagi 3,5
tony, ciało z lateksu, skórę z włosia końskich
ogonów, porusza ją'system hydrauliczno-e -

lektrorticzny. Osobno wykonano ręce King
Konga, którymi dźwiga eteryczną blondynkę,
modelkę nowojorską, Jessicę Lange. Trzeba
było dbać o superdokładność ruchów rąk, a

i tak w czasie zdjęć Jessica Lange otrzyma­
ła niechcąco po głowie od monstrualnej mał­
py. King Kong ma wyrazistą mimikę, uśmie­
cha się, martwi, gniewa, a wszystko za spra­
wą hydraulicznego urządzenia.

Gdy w ostatniej scenie, zgodnie z filmowym
mitem, King Kong umiera —. gapią się ria

niego anonimowe, bezmyślne tłumy i jest w

tej śmierci triumf techniki i nostalgia za ro­
mantyzmem kina, który wraz z nią uleciał.

•

i Do albumu wybrał: OTTO LINK

NIETYPOWO POD TATRAMI

graniczni goście są mile widziani', tak przez per­
sonel jak i pewien odłam społeczności, najlepiej
na bieżąco zorientowanej w aktualnych kursach
marki zachodni on lemieckiej, szwedzkiej korony
czy dolara.

kierownik największego i najelegantszego .na

Podtatrzu domu FWP „Hyrny” często odbiera
telefony z zapytaniami, czy dużo zdrożało. Rów­
nież on dostrzega w cenach zasadniczą przyczy­
nę zjawiska, które nie było do pomyślenia w la­
tach ubiegłych, a obecnie stało się faktem. Kie­
dyś mowy nie było o tym, aby w lipcu lub sier­
pniu znaleźć wolne miejsce przynajmniej dla je­
dnej osoby. W tym roku, w kilka dni po rozpo­
częciu turnusu, jeszcze były. Zmiana systemu
wykupywania wczasów zrobiła swoje. Ponieważ
dostawki są już niemożliwe, zmniejszyła się ilość
wczasowiczów. Nikt naxwczasy w ciemno nie je-
dzie, bo wykupuje skierowanie z jasno określo­
nymi warunkami zakwaterowania. Ale też płaci
o tysiąc złotych więcej niż dawniej. 2800—2900
zł za miejsce w pokoju jedno- lub dwuosobo­
wym na- okres dwóch tygodni to sporo. Wczasy
rodzinne w tej cenie to już problem do zasta­
nowienia: jechać do Zakopanego czy dołożyć i
wybrać'się do Bułgarii, gdzie przynajmniej po­
goda gwarantowana?... Formy indywidualnego
wypoczynku też zyskują na popularności. No i
są rezultaty. Najlepiej to widać po działalności
rozrywkowej. W kawiarni „Hyrnego” spadła, fre­
kwencja i obroty. Przed rokiem utarg dzienny
wynosił 18—19 tys. zł — teraz 12—14 tys.

knajpach przygnębienie, alę na zakopiań­
skiej ulicy widać sporo młodych ludzi na­
stawionych na podbój prawdziwych wier­

chów. Przynajmniej na pierwszy rzut oka po­
znać pewną korzystną zmianę w strukturze za-,
interesowali ludzi, którzy przyjechali pod Gie­
wont. Ale ze statystyk goprowskich przebija to'

również. Nie znaczy to jednak; aby "w Zakopa­
nem prawdziwa turystyka odniosła jednoznacz­
ne i ostateczne zwycięstwo. Gastronomia cierpi,
bp tych co idą w góry nie bardzo stać na nocne

szaleństwa, zaś ci, którzy na nie sobie mogli po­
zwolić, wvdają latem pieniądze poza Zakopa­
nem. I sekretarz KM PZPR — Stefan GUSTEK
— stwierdza, że po prostu Zakopanemu uciekł
bogaty krajowy turysta. Pokazało się natomiast
dużo autentycznych. Lokale rozrywkowe leżą, a

gastronomia przestawia się na małe punkty ży­
wienia. Klasyczny dowód, z kim mamy do czy­
nienia. Zjawisko z jednej strony pozytywne, ale
z drugiej strony przedsiębiorstwom trzeba plany
korygować w dół, bo ich nie wyrabiają. „Ta­
try” są wyjątkiem, ale inne firmy tego typu na

terenie województwa mocno odczuły cięcia w

zakładowych funduszach socjalnych. Teraz trze­
ba ruszać głową. Teraz nie jest tak lekko jak
dawniej. Przedtem czekał turysta, teraz trzeba
czekać na niego. Najbardziej poszkodowane zo­
stały jednak małe miejscowości, które szykowa­
ły się na przyjęcie wczasowiczów, widząc w tym
szansę dla swego rozwoju. To wzięło w łeb. Za­
kopane i Krynica mogą pozostać poza sferą
współczucia. Te miasta się zawsze obronią. Wię­
cej turystów pod Tatrami, to więcej pieniędzy na

Tatrzański Fundusz Rozwoju. Mniej pieniędzy —

mniej środków na sfinansowanie potrzeb komu­
nalnych miasta i gmin. Gdyby nie Fundusz, nie
byłoby co w mieście robić — mówi sekretarz.

40 min zł rocznie to suma, która się liczy. De­
ptak szczytem Gubałówki powstał z pieniędzy

■Funduszu, dzięki nim wykupiono wreszcie od
prywatnych właścicieli Równię Krupową. „Płu­
ca Zakopanego” zostały uratowane — Stanisław
SŁODYCZKA jako zastępca naczelnika miasta i
gminy wie, co Zakopane zawdzięcza funduszom
zgromadzonym dzięki turystyce. Te pieniądze są
poważnym uzupełnieniem budżetu miasta. Prze­
kraczają go nawet kilkakrotnie. Potrzeby zaś

miasta i gminy tatrzańskiej to worek bez dna.
Drogę .do Dzianisza trzeba zrobić, na samą zie­
leń przeznaczono półtora miliona złotych (dużo
pomogła młodzież z nowosądeckiego hufca OHP),
napowietrzną sieć elektryczną trzeba likwido­
wać, zastępując ją podziemnym kablem. W rea­
lizacji dalszy etap Drogi Junaków, podobnie z

kolektorem Olcza—Ustęp. Trwają prace przy o-

czyszczalni ścieków. Długo trwają, prawda, ale
co zrobić? W Zakopanem trzeba się cieszyć tym,
co się udało zrobić, a nie tym, co miało być zro­
bione. Jeszcze w tym roku rozpocznie się budo­
wę zakładu garmażeryjnego i piekarni (to z za?
leceń Uchwały rządowej), oddano camping na-

Harendzie (też było w Uchwale), zmodernizuje
się drogę do Murzasichla i przez Ząb. PKL bę­
dą budować wyciąg Nowe Bystre—Gubałówka,'

■podobny do tego, który istnieje już na Buforo­
wym. Dużo? Zależy. Planowano znacznie więcej.

Gospodarze miasta upominali się nieraz w sto­
licy o pomoc w realizacji innych planowanych
zamierzeń. Przyznawano im: macie święta rację,
tylko na razie są ważniejsze rzeczy w kraju do
zrobienia, więc i Zakopane musi poczekać.

y w

Wrzesień poprawi statystykę. Musi poprawić.
Tak sobie obliczają ci od noclegów i ci od ta­
lerza. bja początku września zjedzie pod Tatry
również telewizja. W parę tygodni potem, w

blcku „Tylko w niedzielę” zakopiańczycy zoba­
czą swoje zmagania z najeźdźcami, bowiem tele­
wizja zarejestruje turniej „Turyści—Zakopane”.
W sali konferencyjnej Urzędu Miasta kolejna
zatem narada sztabowa. Poproszono dyrektorów

■zakopiańskich przedsiębiorstw, aby ich uświado­
mić, co się szykuje. W scenariuszu przewidziano
również witanie 3-milionowego turysty, który w

tym roku odwiedzi Zakopane.
— Może go nie będzie? — ktoś wtrąca nie­

śmiało.
— To będzie dwumilionowy. Milion do przodu

czy do tyłu — jaka różnica?

JERZY PIEKARCZYK

Wszyscy, bez wyjątku sławni i wielcy ludzie
wspominają w swych pamiętnikach o ogrom­
nej frajdzie, jaką sprawiał im każdorazowy

początek roku szkolnego. Ja — ponieważ w miarę
upływu lat mam coraz mniej szans, że mi
Zygmunt zadzwoni na pogrzębie — mogę pozwolić
sobie na szczerość: każdy koniec wakacji napawał
mnie niewypowiedzianym smutkiem. Wraz z god­
nymi siebie rówieśnikami na pierwszą lekcję nie
szedłem, lecz lazłem. Teraz — mimo podeszłego
już wieku — skłonny byłbym biec. Sądzę, że po­
dobne chęci reprezentuje poważna skądinąd re­
dakcja magazynu „Poniedziałek”, tudzież ościenne
działy depesz, terenu, kultury, ba, nawet dostojni
i omszali publicyści Może dlatego, że teraz nikt od
nas tej ochoty nie wymaga.

Dzieckiem genialnym, które przez całą pierwszą
klasę uczyło się — obok czytania i pisania — gry
na skrzypcach był Andrzej Szeląg, dzisiejsza pod­
pora redakcji sportowej TV. Owa roczna edukacja
jest dla niego do dzisiejszego dnia powodem do
słusznej dumy. Mnie owych powodów raczej brak.
Baczniejsza uwaga, jaką poświęcała mi od czasu

do czasu tzw. zwierzchność szkolna powodowana
była chęcią znalezienia odpowiedzi na pytanie,
dlaczego znowu zablokowałem monetą zamek u

drzwi klasy, dlaczego obecny byłem na pierwszej
lekcji, a na pozostałych już nie i czy profesor
chemii nie przesadza twierdząc, że przeze mnie
nie doczeka zasłużonej emerytury. (Doczekał!)

Powiecie państwo, nie ma się czym chwalić. Ja
też tego nie robię. Nauczycieli miałem .zacnych i
mądrych, zachowałem ich w pamięci serdecznej i
żywej, podobnie jak całą szkołę z wszystkimi jej
instytucjami i atrybutami. I może dlatego zawsze,
gdy kolejny początek roku zmusza do refleksji i
wspomnień — odczuwam coś w rodzaju wyrzutów,
sumienia. Że przecież mogłem tamten czas spędzić
jeśli nie lepiej, to przynajmniej mądrzej.

Ba, kogóż nie nachodzą takie myśli... Żeby jed­
nak nie popaść w totalną frustrację, zwróciłem się
do kilku moich znajomych, ludzi których zdanie
sobie cenię i szanuję — z prośbą o odpowiedź na

jedno pytanie: JAKĄ KSIĄŻKĘ CZYTAŁEŚ W
CZASIE LEKCJI POD ŁAWKĄ?

Jeden jedyny red. Wacław Kaczmarczyk z TV
odpowiedział, że nie czytał, tylko grał w karty.
Cóż. smutne to, ale bywa. Reszta ankietowanych
— jak się okazało —, reprezentowała poglądy zbli­
żone do moich, czyli czytała.

Henryk Sołga, z-ca szefa krakowskiej Prokura­
tury: Czytałem! Maya! Wszystko! Po dwa razy!
Najwięcej na angielskim!

Maciej Szumowski, dziennikarz: Karola Maya —

po kilka razy, pamiętam, że szczególnie gęsto od
pierwszej do ostatniej ławki krążył Winnetou, za-

czytany niemalże na strzępy.
Krystyna Makarewicz, reżyser montażu TV: Na

łacinie odebrano mi „Kuchenne schody”. Oczeki­
wanie na możliwość powrotu do lektury skracałam
sobie czytaniem „Nany”. Też Zoli i też na łacinie.

Pod ławką z „Ulubieńcem senioritU
i

Marian Kulig, naczelnik dzielnicy ,,Podgórze”: —

„Dekameron”! Po pierwsze, że był zabroniony, a

po drugie, że świetnie skracał czas oczekiwania na

dzwonek. Drugą lekturą, w naszej klasie „obo­
wiązkową” była „Baryłeczka”.

Dorota Terakowska, dziennikarka: „Pippie —

małe kurczątko”, wzruszająca opowieść o uwiedze­
niu 20-letniego dziewczęcia przez jakiegoś brutala.
Przyłapali mnie na tym w 6 klasie, choć lekturę
miałam ułatwioną: siedziałam w ostatniej ławce.

Kazimierz Chrapusta, dyrektor Biura Eksportu
ZBP „Południe”: Dla młodzi zabrzmi to dziwnie,
ale serdecznie się wzruszyłem dolą dziewczynki z

zapałkami — mimo że percepcję bajki utrudniał
chodzący po klasie matematyk. Potem czytywało
się na lekcjach „Znak Zorro” w zeszytowym wy­
daniu, chyba 40 tych zeszytów było, a jeszcze po­
tem „Szwoleżerów gwardii” . Gąsiorowsk-iego.

Ireneusz Kasprzysiak, dziennikarz: Oczywiście,
„Zmory” Zegadłowicza. Jeśli ktoś powie, że tego
nie czytał pod ławką, to znaczy, że nigdy nie cho­
dził do szkoły.

Danuta Wcisło, ekonomistka: Cale lekcje potrafi­
łam prześlęczeć nad książkami Courth-Mahlerowej,
których bohaterką było zazwyczaj dziewczę o ka­
sztanowych włosach i ognisty acz przyzwoicie s'ę
zachowujący młodzieniec Nasza klasa zaczytywała
się również w powieściach . Czarskiej, wypożycza­
nych masowo . w istniejącej do dziś wypożyczalni
przy ulicy Długiej.

Jola Wcisło, tegoroczna maturzystka: „Pokolenie
Teresy”, „Dwie miłości” i w ogóle książki Jackie-
wiczowej i Siesickiej. Przynajmniej do trzeciej li­
cealnej, w czwartej trzeba było jednak trochę na

lekcjach uważać. Ale że mamie ehciało się ryzyko­
wać czytaniem na lekcja „Trędowatej’’, to się na­
prawdę dziwię...

Ja: „Podziemną” (podlawkową?) edukację rozpo­
cząłem od pilnego studiowania dzieł Antoniego
Marczyńskiego: „Przygoda w Biarritz”. „Ulubieniec
seniorit", „Zegar śmierci” itd. Bohaterem owych
kryminałów był pierwszy chyba polski dedektyW
powieściowy, Rafał Królik W szkole średniej pod
moją ławką królował już najczęściej dobry wojak
Szwejk.

Wydaje się, że. ezytanie pod Sawką straciło dziś
na swej atrakcyjności zakazanego owocu, jako, że

kiedyś czytało się tak zazwyczaj książki zakazane,
które to'pojęcie praktycznie, przestało istnieć. Pre­
tensje zwierzchności szkolnej dotyczą więc jedynie „

czasu, a nie doboru lektury. Uczniowie bronią się,
że czytać w domu nie mogą, bo w domu ogląda
się telewizję. To prawda I aż dziw bierźe, że tak
zacny argument nie robi wrażenia
fizyki, chemii czy biologii, czyli na ludziach świat­
łych i oczjTanych.

Zdrowy, wyniesiony, jeszcze ze

samozachowawczy nie pozwolił
pytaniem, co czytał pod ławką, do
czelnego drukującej mnie „Gazety”,
bym sobie głowę uciąć że... No, mniejsza z tym. ■
Kończąc te wspominki życzyć wypada rozpoczyna- ■
jacym dziesięciomiesięczna orkę nauczycielom, by
'ich uczniowie byli mądrzejsi i mniej od ras na

podlawkową literaturę chciwi Samym zaś uczniom
dedykuję stary co prawda ale dobry r.a tę okazję
dowcip. Otóż do zagłębionego r.a lekcji w trzyma­
nej na kolanach książce ucznia zwraca się szeptem
sąsiad:

— A cóż ty. Władek, czytasz?
— Karola Maya
—' Pokaz no tę książkę. Człowieku, toż to nie

Karol May, tylko Karol Marks!
— A wiesz co, chyba masz rację, bo jestem na

setnej stronie, a tych Indian jak nie było tak nie
ma...

na profesorach

szkoły instynkt
mi zwrócić się z

■edaktora na-

Chociaż dal-
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„O Nowej
to Hucie..."

Jakoś niepostrzeżenie, w

powodzi innych, minęła ta
znamienna dla Krakowa ro­
cznica. 20 sierpnia 1949 ro­
ku, a więc bez mała 30 lat
temu, na polach podkra­
kowskiej wsi Mogiła ruszy­
ła WIELKA BUDOWA, któ­
rej postępom sekundowało
wielu reporterów i pisarzy.
Powrotem do tematu jest
nowa książka JACKA
STWORY — krakowiani­
na, jednego z najwybitniej­
szych twórców reportażu
radiowego (laureat Prix
Italia za pamiętną „Pasję”),
autora „Co jest za tym mu-

rem? — „Nadspodziewany
początek bankietu”.

Nadspodziewany
początek

bankietu
®

Już fakty ostygły, stąd ta

opowieść spokojniejsza od
reportażu, jest raczej re­
fleksją nad tamtymi gorą­
cymi dniami rodzenia się
NOWEGO MIASTA. A jej
bohater — ongiś dla wielu
tysięcy junaków, co miasto
przyjechali budować po
prostu „szef” — czyni

przed czytelnikiem rachu­
nek z tamtej, niezapomnia­
nej przygody młodości. Czy­
ni go także przed swymi
dziećmi. Oto fragment
książki'

„I tyle jesteście lepsi od
nas, bo mieliście tę waszą
wielką przygodę, tę szansę
stać się kimś od razu, od
startu! Tylko, że dla wie­
lu z nas, mój kochany,
rzekłem spokojnie, ten
start był zarazem i metą.
Zbyt szybko dobiegaliśmy
do śmierci A mój najmłod­
szy odrzekł z przekorą:
Myśmy za to dostali wszyst­
ko gotowe”.

♦ JACEK STWORA’
.Nadspodziewany początek
bankietu”. Wydawnictwa
Radia i Telewizji, Warsza­
wa 78, wyd. I, cena 17 zł.

Trudno

zmienić skórę
Tę książkę nie będzie

łatwo kupić. W kilku księ­
garniach Krakowa już jej
nie ma, choć z pewnością
nie idzie tu tylko o mały
nakład (10 tys. eg?.). Mo­
wa o nowym tomiku Wy­
dawnictwa Literackiego z

serii Reportaż, publicysty­
ka, pióra znanego dzien­
nikarza tygodnika „Polity­
ka”, ANDRZEJA KRZY­
SZTOFA WRÓBLEW­
SKIEGO. We wstępie do 16
pomieszczonych tam repor­
taży A. K. Wróblewski pi-
sze: „Opisywanie życia nie
jest ani trudne, ani nie­
wdzięczne. Bywa tylko nu­
dne. Wolę czytać historie
żywe, choćby gorzej napi­
sane. Mało tego: wolę ta­
kie pisać. Zęby uchronić
czytelników przed nudą,
szukam konfliktów (...)
Konflikt sam niesie pióro.
Niestety mało jest konflik­
tów pełnokrwistych, bo
mało jest ludzi o szerokim
geścib, ze sprężyną w du­
szy, wiernych sobie (...) Nie
mogę konformistom zabro­
nić czytać tej książki,
zwłaszcza, że i swoje wize­
runki tu znajdą — ale ich
nie lubię”.

• ANDRZEJ KRZY­
SZTOF WRÓBLEWSKI
„Trudno zmienić skórę”
WL, Kraków 78, wyd. I,
cena 20 zł.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Kłopoty z akumulatorem

Akumulator wymaga troskliwych zabiegów ze strony uży­
tkownika samochodu. Zwłaszcza obecnie, kiedy temperatura

H otoczenia jest stosunkowo wysoka przynajmniej raz w ty­
godniu należy sprawdzić poziom elektrolitu we wszystkich

■celach akumulatora. Ubytki — a będą na pewno — uzupełnić
| trzeba wodą destylowaną. O tym wie przeważnie każdy kie-

rowca, lecz mało który posiada informacje, gdzie ową wodęŚ destylowaną kupić. W stacjach benzynowych CPN i sklepach
„Polmozbytu” występują okresowe „susze” spowodowane nie

n tyle brakiem „mocy produkcyjnych” do wytwarzania wody
g destylowanej, ile — jak mniemam — niedoborem polietyle-

nowych opakowań na nią.
Można jednak owym brakom wody zaradzić. Trzeba tylko

1 — nie zważając na protesty domowników — rozmrozić lo-
r dówkę i wodę z roztopionego lodu dolewać do akumulatora
R uprzednio filtrując ją przez bibułę. Zabieg to pracochłonny,

ale konieczny. Znam wprawdzie kierowcę, który przez 5 lat
; dolewał do akumulatora (tego samego!) wodę z kranu — i to

w Krakowie — ale nie ośmieliłbym się polecić tego sposobu
g uzupełniania „magazynu" energii elektrycznej w samocho-
| dzie. Ów długowieczny akumulator „karmiony” wodą z kra-
| nu był zresztą produkcji zachodnioniemieckiej firmy VARTA, |
i natomiast wątpię by podobny brak troski. zniosły akumula-

tory firmy CENTRA z Poznania (chociaż gród Lecha nad
> WARTĄ jest położony).

Zęby akumulator należycie spełniał swe zadania warto też
£ co 2—3 miesiące skontrolować stan zacisków na końców-

■kach jego biegunów. Może się okazać, iż metal pokryty jest
| tlenkiem i nie przewodzi prądu (taka przypadłość spotkała

ostatnio „wartburga” redakcyjnego kolegi). Po oczyszczeniu
nalotu należy zaciski, z szoferska zwane klemami, posmaro­
wać bezkwasową wazeliną, w ostateczności towotem, a naj­
lepiej specyfikiem do konserwacji elementów instalacji elek­
trycznej, dostępnym jednak tylko w sklepach NRD.

PASY BEZPIECZEŃSTWA
W AUTOBUSACH?

0 Władze Getyngi posta­
li nowiły tytułem eksperymen-
'

tu wyposażyć 85 autobusów
| miejskich w pasy bezpie-

3 czeństwa dla pasażerów. Nie
| poinformowano jednak, . czy
| używanie ich będzie obo-
$ wiązkowe, chociaż wiadomo,
K że ten eksperyment przepro-

y uradzony jest na polecenie

zachodnioniemieckiego mi- g
nisterstwa transportu, które
bada obecnie najbezpiecz­
niejsze sposoby podróżowa­
nia pojazdami komunikacji
miejskiej. W Krakowie, No­
wym Sączu czy Tarnowie
wiadomo, że pasy dla pasa­
żerów nie są potrzebne — w

godzinach szczytu w auto­
busach jest taki tłok, iż każ­
dy czuje się jakby był opię­
ty pasem bezpieczeństwa.

rf Duże samochody amerykańskie — z racji spadku kursu do­
lara — zyskują sobie powoli popularność w krajach Europy
zachodniej. Widoczny na zdjęciu pojazd „chevrolet caprice”
jest typowym wozem nadającym się do uprawiania turystyki
z racji obszernej części noclegowej. Ma silnik 8-cylindrowy
w układzie widlastym o pojemności 5,7 1 i mocy 170 KM.

i Kosztuje 23 tys. marek zachodnionicmieckich, czyli ok. 11,a
'

tys. dolarów.

Wojewódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Tarnowie

informuje, źe z dniem 1 sierpnia 1978 r. biura Spół­
dzielni zostały przeniesione do nowych pomieszczeń

przy ulicy Sowińskiego 19
Numery telefonów pozostają bez zmian:

Centrala 34-80 34-81

Zarząd 43-86 49-36

Zakład Obsługi Inwestycji 48-76

K-5380

£

1

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
Gumniska z siedzibą w Tarnowie przy ul.
Klasztornej 5, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda sa­
mochód marki „Gaz"-63A, nr rej. KT-4563, nr

podwozia 215595, nr silnika 3301632. — Cena
wywoławcza wynosi 41.950 złotych.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu w Dziale Finansowo-Księgo­
wym Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” Gumniska w Tarnowie przy' ul. Klasz­
tornej 5.

Przetarg odbędzie się w dniu 11 września
1978 r., o godzinie 10, w Magazynie Towarów
Masowych GS Gumniska w Tarnowie przy
ulicy Wodnej 6.

W przypadku nie dojścia do skutku przetar­
ta M-21”, nr rejestracyjny 2255-KT, nr sił-
w tym samym dniu o godzinie 12.

Powyższy samochód można oglądać codzien­
nie z wyjątkiem niedziel i świąt,- w godzinach
od 10 do 12, w Magazynie Towarów Maso­
wych GS Gumniska przy ulicy Wodnej 6.

K-5623

już w sprzedaży!
Przedsiębiorstwo Państwowe

POLMOZBYT w Rzeszowie
informuje zainteresowanych Klientów indywidualnych
z całego kraju o wprowadzeniu do sprzedaży wózków

elektrycznych „MELEX-WGF-31” w CENIE 68.100 zl,
z możliwością dopłaty 4.100 zł w przypadku dokonania

zakupu prostownika do ładowania akumulatorów.

Wersja ta wyposażona jest w odpowiedni układ ha­
mulcowy oraz system sygnalizacji świetlnej, odpowia­
dający wymogom kodeksu ruchu drogowego, znajdu­
jąc zastosowanie w komunikacji otwartej (na drogach
publicznych).

Ważniejsze dane techniczne:
— przewóz dwóch osób plus 150 kg bagażu

• — zasięg, przy całkowitym obciążeniu — do 60. km
— prędkość max. — 20 km na godz.
— silnik elektryczny o mocy 2,1 KM
— pojemność — 6 szt. akumulatorów X 6 V
— ciężar: 520 kg z akumulatorami
— wymiary: długość 2600 mm, szerokość 1300 mm,

wysokość 1300 mm.

Obsługę pojazdów w okresie gwarancyjnym zabez­
piecza producent — WSK PZL Mielec, bezpośrednio
przez swoje placówki serwisowe.

Przedpłaty należy dokonywać na konto: PP Polmo-

zbyt w Rzeszowie, 69023-84-139-21 w NBP II OM w

Rzeszowie, podając imię i nazwisko, dokładny adres
zamieszkania i kod pocztowy oraz nazwę Melex.

Dział Sprzedaży Samochodów Osobowych PP Polmo-

zbyt w Rzeszowie, ul. Rejtana 65, czynny jest od godz.
7 do 20, w soboty od godz. 7 do 18 i udziela szczegó­
łowych informacji w tym zakresie.

Zachęcamy do skorzystania z naszej oferty, życząc
przyjemnego i bezawaryjnego użytkowania kupionego

H pojazdu. K-5565
F

Rada Wojewódzka Zrzeszenia Ludowe- Zespo­
ły Sportowe w Tarnowie, ul. J. Krasickiego 5,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO samochód osobowy marki „Woł­
ga M-21”, nr rejestracyjny 2255-KT, nr sil­
nika 1189953, nr podwozia 629615, rok produk­
cji 1970, stopień zużycia 75 proc. — Cena wy­
woławcza wynosi 60.000 złotych.

Samochód można oglądać codziennie w Ra­
dzie Wojewódzkiej Zrzeszenia Ludowe Zespo­
ły Sportowe w Tarnowie, ul. J. Krasickiego 5,
w godzinach od 9 do 15.

Przetarg odbędzie się w dniu 11. IX. 1978 r.,
o godzinie 13, w Radzie Wojewódzkiej Zrze­
szenia Ludowe Zespoły Sportowe w Tarnowie,
ul. J. Krasickiego 5.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, w kasie RW ZLZS.

Zastrzega się prawro unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

„Społem” Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw­
ców

_

Oddział Katowice w Katowicach,
Rynek 12, ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
modernizacji i rozbudowę domu wypoczynko­
wego „Karoiówka” w Zakopanem, ul. Chła-
bówka 1.

Zakres prac obejmuje roboty ogólnobudo­
wlane, w oparciu o dokumentację i w zakre­
sie ustalonym ze zleceniodawcą.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 września
1978 r., w świetlicy DW „Karoiówka” w Za­
kopanem, ul. Chłabówka 1, o godz. 10.

Projekt oraz wskaźnikowe zestawienie war­
tości robót można przeglądać codziennie w sie­
dzibie „Społem” WSS w Zakopanem, ul. Kru­
pówki 40, do dnia 11 września 1978 r.

Oferty na wykonanie robót uprasza się kie­
rować pod w.w. adresem.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-5616

2-letni STACJONARNY OCHOTNICZY HUFIEC

PRACY Nr 17-5 FSZMP przy KRAKOWSKIM

PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWNICTWA

MIEJSKIEGO „ZETBEEM-BUDOPOL”
w KRAKOWIE, ol. SŁOWACKIEGO nr 39

przyjmuje mężczyzn w 18-22 lat
JEŚLI WIĘC NIE POSIADASZ KONKRETNEGO ZAWODU

LUB NIE SKOŃCZYŁEŚ SZKOŁY PODSTAWOWEJ,
A CHCESZ POŁĄCZYĆ NAUKĘ Z PRACĄ I ODBY­
CIEM SZKOLENIA W ODDZIAŁACH SAMOOBRO­
NY, MIEĆ DOM I PRZYJACIÓŁ - ZGŁOŚ SIĘ NA­
TYCHMIAST w 17-5 OHP KRAKÓW, os. KOZŁÓ­
WEK, ul. WOLSKA 6.

Dojazd z dworca PKP i PKS w Krakowie tramwajem nr 3.

OHP zapewni Ci:
▲ ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej
▲ zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie

robocze
▲ odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowa­

nie wyjściowe
▲ wyżywienie wysoko kaloryczne odpłatne przez

junaków w wys. 18 zł dziennie — (potrącane
z listy płac)▲ zarobki wg stawek obowiązujących w budow­
nictwie

▲ zdobycie zawodu:
— MURARZA-TYNKARZA
— ZBRÓJARZA-BETONIARZA
— MONTAŻYSTY elementów prefabrykowa­

nych
— ELEKTROMONTERA
— FLIZIARZA-TERAKOCIARZA
— INSTALATORA WOD.-KAN.

▲ szkolenie poborowych junaków w formacji
samoobrony

▲ dla wyróżniających się w pracy zawodowej
możliwość ukończenia kursu motocyklowego
lub samochodowego.

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe -

warunki:
O pracować — zdobywając zawód
<0> uczyć się (szkoła ^odstawowa lub zasadnicza,

kursy zawodowe)
O odbyć przeszkolenie obronne w Oddziałach

Samoobrony.
Przyjeżdżając do nas zabierz ze sobą:

A ostatnie świadectwo szkolne
▲ dowód osobisty
▲ posiadany dokument wojskowy
▲ rzeczy osobistego użytku.

Po ukończeniu Hufca Przedsiębiorstwo zapewnia stałą
pracę i możliwość otrzymania mieszkania.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca utrzymasz w

najbliższym Zarządzie FSZMP.
NASZ ADRES:

— Ochotniczy Hufiec Pracy przy KPBM „Zetbeem-
Budopol”, Kraków, os. Kozłówek, ul. Wolska 6

K-4267

7)
8)

PRZETARGI

Uwaga
Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Ho­
dowlanymi w Krakowie informuje, że od dnia 1 wrze­
śnia 1978 r. nie będzie przysługiwać dodatek hodo­
wlany za buhajki o wadze powyżej 200 kg wagi żywej.

W związku z powyższym ceny skupu cieląt wynosić
będą za 1 kg wagi żywej:

♦ cieliczki od 81 do 120 kg — 48 zł

0 cieliczki kontraktowane, od 101 do 170 kg
I — 52 zł

♦ cieliczki kontraktowane, od 101 do 170 kg, po
buhajach HF 56 zł

♦ buhajki, od 81 do 200 kg — 46A
♦ buhajki, od 81 do 200 kg, po buhajach charo-

laise — 48 zł
♦ buhajki od 81 do 200 kg, kontraktowane — 50 zł
♦ buhajki od 81 do 200 kg, kontraktowane, po bu­

hajach charolaise 52 zł
♦ buhajki od 201 do 250 kg, kontraktowane i nie-

kontraktowane (nie dotyczy buhajków zakontrak­
towanych przed 1 sierpnia 1978) 40 zł

K-5391

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej
w Tarnowie, ul. J. Dąbrowskiego 46, ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie wystroju wnętrz
„Cociail-Baru” w Tarnowie, a mianowicie:

1) wystroju wnętrz sali konsumpcyjnej na

I piętrze
2) wystroju wnętrz sklepu nabiałowego

wzorcowego
3) wystroju wnętrz klatki schodowej i szatni.
Do składania ofert zaprasza się przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielnie pracy, rzemieślni­
cze spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu i przed­
siębiorstwa prywatne.

Z dokumentacją i kosztorysami można zapo­
znać się w Dziale Technicznym.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać pod adresem
spółdzielni, w terminie do dnia 9 września
1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 11
września 1978 r., o godz. 10, w gabinecie wi­
ceprezesa Zarządu ds. technicznych.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5507

Fabryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych
„Glinik” w Gorlicach ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU zleci wykonanie elewacji (1200
m2) budynku rotacyjnego nr 16 przy ul. M.
Konopnickiej w Gorlicach.

Oferty należy składać w Oddziale Wykona­
wstwa Inwestycji do dnia 9 IX. 1978 r., gdzie
w dniu 11. IX. 1978 r., o godz. 11, nastąpi
komisyjne otwarcie ofert.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-5640
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KURSY
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SYSTEMEM
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1 ZAOCZNYM

orax

KINOOPERATORÓW
WĄSKIEJ TAŚMY

(16 mm)
organizuje

Zakład Doskonalenia
Zawodowego w Krakowie

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla M,
tel. 639-41, 652-98, w

godzinach 8—17 .
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KURSY
■ kreSlen
TECHNICZNYCH

■ MASZYNOWYCH,
■ BUDOWLANYCH,
■ KOSZTORYSOWANIA

ROBÓT BUDOWLANO-
MONTAŻOWYCH

oraz

'■ LABORANTÓW
CHEMICZNYCH

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla JS,
tel. 639-41, 652-98, W

godzinach 8—17 .

MMMMMMM*

Nauka

TANIEC towarzyski —

kursy w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym 1, II
1 III stopnia. W progra­
mie, między Innymi, no­
wości taneczne, savoir

vivre, informacje z za­
kresu mody i kosmetyki.
Wpisy: Kraków, plac Wita
Stwosza 2/2 (przy ul. Gro­
dzkiej), w godz. #—19.

Nauka • Praca • Szkolenie Wojskowe

Sprzedaż
SAMOCHÓD Warszawa —

sprzedam. Dorota Borgu-
la, 33-170 Tuchów, Dąbró­
wka Tuchowska #7.

T-54797

Ochotniczy Hufiec Pracy 17—2
pracujący na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa

Przemysłowego „KRAKBUD”, — w porozumieniu z Komendą Woje­
wódzką OHP w Krakowie

CIĄGNIK Zetor z podnoś­
nikiem — stan dobry —

sprzedam. Franciszek Pa­
zdur, Wola Skrzydlańska
81, n-ta Skrzydlne, woj.
nowosądeckie.

8-57563

CIĄGNIK własnej kon­
strukcji — 7 KM (koni
mech.) — sprzedam. Le­
szek Konstanty, Podegro­
dzie 8. S-j/a60

5)
6)

CIĄGNIK Ursus C, 328 do
remontu — sprzedam. Jo­
zef Bednarek, Męcina 377.
Na listy nie odpowiadam.

S-57559

WARSZAWA w dobrym
stanie, blacharka po re­
moncie — pilnie sprze­
dam. — Zbigniew Wiktor,
39-200 Dębica, ul. Robot­
nicza 10/10.

P-219

SPRZEDAM nadwozie —

„Nysa 021/2 m”z nową bla-
charką. Wiadomość: Dę­
bica, Łukasiewicza 20,
godz. 7—17.

P-223

Lokale

TARNÓW! M-5 — I pię-
tro, teżeion, zamienię na

równorzędne w Nowyni
Sączu, zgłoszenia; Nowy
sącz, tel. zdU-zd, godz. la—
21. T-54796

MIESZKANIE 2-pokojowe
— x kuchnią, SKarzysKo
Kamienna — zamienię na

Dębicę. Zgłoszenia: Ł/ęoi-
ca, ul Krakowska lb/z4,
tei. 26-92.

g-58824

ogłasza przyjęcia kandydatów
(mężczyzn)

w wieku 16-24 lat, do hufca szkolnego i produkcyjnego.
Hufiec I Przedsiębiorstwo zapewniają:

1) naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej, mieszczącej się na

terenie hufca — w zawodach:

▲ klasy dla dorosłych — MURARZ, DEKARZ, BLACHARZ,
POSADZKARZ, MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETO­
WYCH, MALARZ

▲ klasy dla młodocianych — MALARZ, MECHANIK MA­
SZYN BUDOWLANYCH, MONTER KONSTRUKCJI STA­
LOWYCH, MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI
BUDOWLANYCH, MURARZ, POSADZKARZ, CIEŚLA

2) wojskowe szkolenie poborowych w systemie OC — (po odbyciu
szkolenia przeniesienie do rezerwy)

3) możliwość ukończenia szkoły podstawowej
4) zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki szkolne

wyżywienie — (częściowo odpłatne)
ukończenie dodatkowych kursów zawodowych: — MALARZ,
SPAWACZ, OPERATOR SPRZĘTU BUDOWLANEGO,' KIE­
ROWCA CIĄGNIKOWY i KIEROWCA SAMOCHODOWY

wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w budownictwie

po ukończeniu Szkoły i Hufca istnieje możliwość wyjazdu na

budowy zagraniczne.
młodzież ma możnośćW Hufcu

Przedsiębiorstwa oraz sprzętu
żeglarskiego i motorowodnego,
nego czasu organizuje Kadra Hufca. Na terenie Hufca znajdują
boiska sportowe oraz piękny Klub „Junak”. Prężnie działają również

sekcje zainteresowań: koło plastyki, koło fotografii amatorskiej, ze­
spół muzyczny, kabaret, orkiestra dęta, klub żeglarski - (100 m

od Hufca znajduje się zalew wodny „Bagry”).
Zgłaszając się do Hufca należy przywieźć ze sobą następujące dokumenty:

A

A

A

korzystania z urządzeń socjalnych
ogólnosportowego, narciarskiego,
Atrakcyjne formy spędzania wol-

Nieruchomości

DOMEK do remontu lub
mieszkanie w Sarnowie —

kupię, Jozef uąaKowski,
ugorowa larnowsKa, ui.
Bieruta 35.

T-54783

SPRZEDAM dom piętro­
wy — aojazu ui. wieio-
puiską. lmcuał Kobyiarz,
uęoica, ul z>arojowa lu.

P-224

GDYNIA! Dom jednoro­
dzinny — 7 pokoi, kuch­
nia, a łazienni, garaż —

QZiałka mz — sprze-
uain. Gdynia, ul. Kudo­
wa 10a. p-222

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
dowód osobisty (do wglądu)
książeczkę wojskową lub zaświadczenie z rejestracji przedpo­
borowych.
muszą posiadać metrykę z potwierdzeniem miejsca zamiesz-

zgodę rodziców na naukę w Hufcu.

Różne

PASY — przepuklinowe
sprężynowe — pasy Brzu­
szne pooperacyjne — pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądka — inne —

wykonuje, wysyła orto­
peda Zieliński, 31-U68
araków, stradom. 11 .

g-55684

NOWOOTWARTY sklep w

Krakowie poszukuje do­
stawców drobnej galan­
terii. Oferty: tel. 422-86,
do godz. 11.

g-58782

Młodociani
kania oraz

Zgłoszenia do Hufca Szkolnego przyjmuje się do dnia 15 września

br., a do Hufca Produkcyjnego do dnia 15 października br.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP 1 PKS w Krakowie tram­
wajem nr 3 w kierunku Prokocimia (wysiadać przy ul. Płaszowskiej, a na­
stępnie z ul. Płaszowskiej autobusem nr 127 na ul. Grochową — (wysia­
dać na ostatnim przystanku).
Adres Hufca:

- KOMENDA 17-2 OHP, ul. GROCHOWA 19 - 30-731 KRA­
KÓW, telefon nr 661-47,

K-3301 1
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Pozostać na stałe w I lidze -

hasłem tarnowskiego beniaminka
Za kilka dni rusza ekstra­

klasa piłkarek ręcznych. Na

początek odbędą się dwa tur­
nieje. Jeden z nich rozegra­
ny zostanie w Tarnowie,
pierwsze mecze 6 września,
jjeniaminek ekstraklasy —

Tnia Tarnów podejmować
będzie Ruch Chorzów (mistrz
Polski), AKS Chorzów, AZS

jałowice i Cracovię.
Dziś kilka informacji na

temat przygotowań do sezo­
nu zespołu tarnowskiego.
Mówi o tyrp trener niłkarek

ręcznych Unii — ZBIGNIEW
BARNAŚ: „Przygotowania
rozpoczęliśmy pod koniec
czerwca. Byliśmy na zgru­
powaniu w Krynicy, następ­
nie wyjechaliśmy na turniej
io Pretzowa. Przez ostatnie
dwa tygodnie przebywaliśmy
na zgrupowaniu w Jugosła­
wii. Tu rozegraliśmy ok. 10

spotkań sparringowych
— Nie jest to pierwszy ą-

wans drużyny do ekstrakla-

ay. Ale w poprzednich latach

niezbyt się wiodło tarnows­
kim piłkarkom ręcznym,
dość szybko powracały do II

Hji. Czy tym razem Jóedzie

podobnie? — pytam Zb. Bar­
nasia.

— Po raz pierwszy awan­
sowaliśmy do ekstraklasy w

1973 roku jeszcze pod firmą

Gorce N. Targ - klub z perspektywami
Sport nowotarski kojarzy się

zwykle z hokeistami Podhala,
którzy w tej dyscyplinie dzierżą
krajowy prymat. Coraz głośniej
o sportowcach innego klubu z

Nowego Targu — KS Gorce.

Od 1974 r. datuje się jednak
renesans KS Gorce. Wówczas to

grono działaczy zapragnęło, by
klub był bardziej widoczny na

sportowej mapie Polski. Ten za­
pał spotkał się z przychylnością
miejscowych władz, zarówno

partyjnych, jak i administra­
cyjnych.

Obecnie skupiająca 65 zawod­
niczek i zawodników sekcja
lekkoatletyczna KS Gorce jest
wiodącą w tej dyscyplinie w

województwie nawosądeckim.
Niedawno, z mistrzostw Polski
w Łodzi sportowcy nowotar­
skiego klubu przywieźli 7 me­
dali, w tym 2 złote. Duża w tym
na pewno zasługa kierownika

sekcji lekkoatletycznej Andrzeja
Wolskiego, który nie tylko dba
o wysoki poziom wyczynu. Z

myślą o dalszym rozwoju sekcji
zamierza się utworzyć w szkole

podstawowej nr 5 w Nowym Tar­
gu 2 szkółki lekkoatletyczne,
kuźnię przyszłych talentów.

Zawodnicy sekcji tenisa stoło­
wego kobiet i mężczyzn, kiero­
wanej przez Mariana Dziecha

Jutro rozpoczynają się XII ME w lekkiej atletyce

Jutro rozpoczynają się w

Pradze XII mistrzostwa Eu­
ropy w lekkiej atletyce. Na

starcie stanie blisko 1000 zawod­
niczek i zawodników. Będą oni

walczyć o medale w 40 konku­
rencjach — 24 męskich i 16 ko­
biecych. Przez sześć dni pasjo­
nować się będziemy pojedyn­
kami najlepszych europejskich
lekkoatletów. Spodziewać się
można wielu znakomitych wy­
ników — także rekordów świa­
ta.

Do Pragi wysyłamy raczej
skromną, bo zaledwie 49-osobo-
wą ekipę (17 kobiet i 32 męż­
czyzn), ale nie ze względów osz­
czędnościowych, Nie wszyscy
kandydaci do . reprezentacji o-

^iągnęli bowiem wyznaczone

Pałacu Młodzieży. Po dwóch
sezonach spadliśmy. Powró­
ciliśmy do I ligi dwa lata te­
mu, ale tylico na jeden sezon.

To jest więc nasz trzeci
awans. I mówimy sobie — do
trzech razy sztuka. Obcięli­
byśmy się bowiem na dłużę)
zadomowić wśród najlepszych
krajowych zespołów. Takie

przynajmniej stawiamy so­
bie zadanie. W poprzednich
latach mieliśmy spore kłono-

ty kadrowe. Co roku odcho­
dziło z drużyny kilka zawod­
niczek. Kończyły one szkoły,
wyjeżdżały z Tarnowa na

studia. Mamy bowiem zespól
bardzo młody, składający się
głównie z uczennic. Tym ra­
zem skład drużyny jest bar­
dziej ustabilizowany.

— Czy w tym sezonie nie
będzie żadnych zmian?

— Niestety, będą. Odchodzą
na studia do Krakowa Mize­
ra i Cyga, zasilą miejscowy
AZS. Pód koniec września
wyjeżdża także na studia, ale
aż do Gdańska — Golus. Na­
tomiast powróciły do zespołu
nasze dwie wychowanki, któ­
re ukończyły już studia: Ma­
zur i Noszczyńska. Ta pier­
wsza pełnić będzie ponadto
funkcję asystenta trenera.

Wznowiła także treningi po
przerwie Niziołek. (TG)

. Do kraju powrócili już z .Me­
ksyku, gdzie startowali w mi­
strzostwach świata, polscy zapa­
śnicy w stylu klasycznym. Jak
wiadomo, nasi reprezentanci
spisali się dobrze, zdobywając
dwa srebrne medale (K. .Lipień
i A. Supron) oraz, jeden brązo­
wy (R. Kierpacz).

O meksykańskim turnieju mó­
wi wicemistrz świata, zapaśnik
Wisłoki Dębica — KAZIMIERZ
LIPIEŃ:

— Jechałem do Meksyku z

myślą odzyskania tytułu mi­
strzowskiego, który w ubiegłym
roku straciłem. Moje nadzieje
na sukces wzrosły, gdy najgroź­
niejszy rywal, złoty medalista
z MS w 1977 roku — Węgier
Reesi doznał już w pierwszych
walkach kontuzji i musiał się
wycofać z mistrzostw. Ale i
mnie nie dopisało szczęście. W

drugiej rundzie podczas walki z

Francuzem doznałem bolesnej
kontuzji ręki. Istniała obawa, że

będę musiał zrezygnować z dal­
szych pojedynków. Postanowi­
łem jednak — mimo kontuzji —

walczyć dalej. Dostałem bloka­
dę, ból ustąpił, ale ręka nie by­
ła w pełni sprawna. Wygrywa­
łem pojedynki.. Kiedy blokada

ustępowała, wracał potworny
ból. Nadal marzyłem o zdobyciu
tytułu mistrzowskiego, chociaż
walczyłem... tylko jedną ręką.
W finale spotkałem się z zawo­
dnikiem radzieckim Kramaren-

ką. Wiedziałem, że jedną ręką
niewiele zdziałam.. Starałem się
więc głównie blokować ataki ry­
wala. 1 to mi się udawało. Po
kilku minutach pojedynku ża­
den z nas nie zdobył punktu i

sędziowie nas zdyskwalifikowali.
Mistrzem świata został zapaśnik
ZSRR, który poprzednie walki

wygrał znacznie wyżej ode mnie.
Musiałem więc zadowolić się
srebrnym medalem. Jestem z

tytułu wicemistrza świata zado­
wolony, bo przecież przez tę

walczą o wejście do II ligi, na­
tomiast siatkarki sekcji, której
opiekunem jest Jan Jachimczyk
występują w lidze międzywoje­
wódzkiej. Ale nie można zapo­
minać, że największe, triumfy
święci sekcja motorowa prowa­
dzona przez byłego zawodnika,
wielokrotnego uczestnika Raj­
dów Tatrzańskich — Mieczysła­
wa Błoniarza. Dwaj motocykliś­
ci KS Gorce — Adam Kowal­
czyk i Zbigniew Jedynak są
członkami kadry narodowej w

rajdach obserwowanych. Prócz
nich jest jeszcze 5 czynnych za­
wodników — Jerzy Kluzowiez,
Andrzej Zubek, Stanisław Haj-
nos, Franciszek Niewiadomy i
Janusz Schmidt. Warto dodać,
że Zbigniew Jedynak, do nie­
dawna jeżdżący w klubie kie­
leckim, członkiem KS Gorce zo­
stał za sprawą... małżeńst-dfe z

córką Mieczysława Błoniarza!

Sekcja motorowa klubu sięga
po coraz większe sukcesy, czego
dowodem świetna jazda nowo­
tarżan w czasie ostatniego
XXXV Międzynarodowego Raj­
du Tatrzańskiego i dobre miej­
sca Kowalczyka, Jedynaka i
Kluzowicza w klasyfikacji ge­
neralnej oraz zespołowy triumf
w walce o Wieczystą Nagrodę !

Przechodnią im. K. Jurkowskie­
go.

Prezes KS Gorce — Stanisław

Giżycki nie ma jednak łatwego
życia. Roczna dotacja Zrzeszenia

minima, • prezentując z wielu

przyczyn słabszą formę. Tych
49 sportowców, to aktualnie

wszystko, na co nas stać. Nie­
wielka to liczba (w ostatnich
dwudziestu latach jest to naj­
skromniejsza polska reprezenta­
cja na ME), będąca jednak ak­
tualnym wykładnikiem naszych
możliwości. W drużynie naro­
dowej znaleźli się zawodnicy u-

tytułowani, a także debiutanci.

Liczymy, że ci pierwsi nawiążą
równorzędną walkę z najlep­
szymi, będą walczyć o medale,
punktowane miejsca Natomiast
młodzież wysyłamy nie po suk­
cesy, lecz po naukę. Ma nich
start w Pradze ma przynieść
korzyści szkoleniowe.

Prawie z każdych mistrzostw

Kazimierz Lipień:

Kontuzja ręki
pokreśliła moje marzenia

Start w wysokości zaledwie 220

tys. zł. na pewno nie wystar­
czyłaby na utrzymanie wszyst­
kich sekcji na wysokim
poziomie. Trzeba więc starać
się o pieniądze różnymi sposo­
bami m. in. przez organizowanie
zabaw sylwestrowych (ponoć
najlepsze w Nowym Targu) w

hali klubu przy al. Tysiąclecia.
Ten zespół obiektów sportowych
powstał głównie dzięki uporowi
Stanisława Giżyckiego. On sam

twierdzi, że to dopiero począ­
tek. Plany, sięgające 1985 r„ za­
kładają powstanie w Nowym
Targu dużego kombinatu spor­
towego z pełnowymiarową bież­
nią lekkoatletyczną, salą gim­
nastyczną do niskich gier, (już
jest w budowie), krytym base­
nem 25-metrowym, a także

krytą halą lekkoatletyczną. Ma

być również hotel dla aportow-
ców-inwalidów (patronuje im
właśnie Zrzeszenie Start) ze

specjalnym wyposażeniem do­
stosowanym do możliwości lu­
dzi o niepełnej sprawności fi-

zycznej. Władze, Nowego Targu
umożliwiły Gorcom przejęcie
terenów położonych opodal już
istniejącej hali z ośrodkiem ho­
telowym, zadbały o potencjał
wykonawczy. Natomiast o środ­
ki finansowe na to przedsięwzię­
cie zadbało kierownictwo Zrze­
szenia Start.

WOJCIECH MACHNICKI

Zasłużeni dla AZS

Kazimierz Pankowski

Kiedy w roku 1945 powró­
cił do kraju po kilkuletnim

pobycie w obozie, przystał
natychmiast do Akademic­
kiego Związku Sportowego.
Miał sport we krwi, eiągnęło
go do niego zawsze, sport po­
mógł mu mi in. przetrwać
trudne lata wojenne i pozba­
wienie wolności. A w roku
1945 związał się z sekcją
wioślarską. Wiosłował więc
Kazimierz Pankowski także
z Vereyem, Galewskim i
Csabą w czwórce, która mi­
nimalnie przegrała z osadą
słynnych wrocławskich
Szwarcerów. Równocześnie

■jednak uczył młodych .adep­
tów sportu wioślarskiego,
prowadził w AZS szkolenie
masowe, pełnił funkcję na­
czelnika przystani. Choć

przybyło dziś Pankowskiemu

temu Polka poprawiła rekord
świata, ale przetrwał on tylko
jeden dzień, bowiem został po­
bity przez zawodniczkę radziec­
ką Zelencową. I chyba tę dwie

biegaczki będą głównymi fawo­
rytkami do tytułu mistrzow­
skiego na tym dystansie. Czte­
ry lata temu na ME w Rzymie
naszym mocnym atutem była
Irena Szewińska, gdzie wywal­
czyła dwa złote medale w bie­
gach na 100 i 200 metrów. Tym
razem pani Irena wystartuje w

bieguna400mibyćmoże w

sztafecie. Tegoroczne wyniki
Szewińskiej nie nastrajają jed­
nak optymistycznie. Co praw­
da kontuzja pokrzyżowała jej
trochę plany treningowe, ale
faktem jest, że w tym sezonie

osiąga słabsze rezultaty. Czy w

Pradze nasza znakomita lekko-
atletka zdobędzie kolejny medal
w swej pięknej karierze sporto­
wej? Gdyby tak się stało, by­
łaby to miła niespodzianka.
Szanse medalowe mają jeszcze
obydwie sztafety kobiece i to

byłyby właściwie wszystkie
mocne punkty polskiej druży­
ny kobiecej. W pozostałych
konkurencjach chyba nie ode­
gramy większej roli z wyjąt­
kiem może skoku wzwyż. Ale

znajdująca się aktualnie w do­
brej formie Urszula Kielan mu-

siałaby znów pobić rekord Pol­
ski i przekroczyć granicę 190
cm, by znaleźć się przynajmniej
na punktowanym miejscu.

Ajak wygląda sytuacja w

konkurencjach męskich?
Tutaj najbardziej liczymy

na Bronisława Malinowskiego w

biegu na 3 km z przeszkodami.
Nasz lekkoatleta legitymuje się
aktualnie najlepszym wynikiem
w Europie na tym dystansie i

będzie też głównym faworytem
do tytułu mistrzowskiego w

kontuzję mogło być znacznie go­
rzej. Nie powiodło się mojemu
bratu — Józkowi. Zajął on w

swej kategorii Wagowej szóste
miejsce. Mógł też wypaść znacz­
nie lepiej, ale w walce z Ju­
gosłowianinem Frigicem sędzio­
wie go skrzywdzili. Ponadto
brat musiał zbijać wagę, aż 10

kilogramów! Biorąc jeszcze po<^
uwagę ciężkie warunki klimaty­
czne — to bardzo go osłabiło.

W sumie jednak był to na pe­
wno udany występ naszych re­
prezentantów, zdobyliśśhy trzy
medale, zajmując w klasyfikacji
drużynowej czwarte miejsce.
Teraz trzeba będzie trochę wy­
począć, wyfeczyć kontuzję i po­
święcić parę dni rodzinie. Nie

było mnie w domu prawie po­
nad półtora miesiąca, przed mi­
strzostwami świata przebywali­
śmy bowiem przez miesiąc ip
USA. Ale wkrótce zaczyna się
nowy sezon i trzeba będzie znów
wznowić treningi. T. G.

kilka siwych włosów, ani na

jotę nie zmienił swego sto­
sunku do sportu — nadal

uczy wiosłowania, naczelni-

kuje na przystani, jest także

sędzią związkowym boksu.
Prowadzi ligowe spotkania
pięściarskie, ten sport obok
wioślarstwa najbardziej go
pasjonuje.

„Kajtek” organizuje wszy­
stkie wioślarskie imprezy na

przystani, trudno wyobrazić
sobie bez Pankowskiego
chrzest nowych łodzi, pod­
niesienie bandery na przy­
stani czy zamknięcie wio­
ślarskiego sezonu. Jest

świetnym organizatorem —

przed laty, kiedy, jeszcze u-

prawiał narciarstwo, urzą­
dzał wiele centralnych im­
prez narciarskiah (m. in. na

Ziemiach Zachodnich „Sile-
siady”), rajdów, obozów. Za

swą długoletnią pracę w

sporcie odznaczony został
wieloma odznakami m. in.
lCO-lecia Polskiego Sportu,
złotymi- - odznakami AZS i.
PZŚ; posiada także odznakę
1000-leeia Państwa Polskiego.
Za zasługi wojenne udekoro­
wano Kazimierza Pankows­
kiego m. in. Krzyżem Virtuti
Militari i Krzyżem Party­
zanckim. R, MAL.

Pradze. Nie wykluczone, że Ma­
linowski pobiegnie ponadto
pierwszego dnia zawodów 10
km i gdyby tak się stało, nie

byłby też bez szans na wysoką
lokatę. Drugim naszym atutem

będą tyczkarze: mistrz Euro­
py Władysław Kozakiewicz i
mistrz olimpijski Tadeusz Ślu­
sarski. O szansach tej dwójki
mówi się jednak ostatnio z u-

miarkowanym optymizmem.
Faktem jest, że obydwaj nasi

tyczkarze nie są aktualnie w

swej szczytowej formie, a ry­
walizacja w- tej konkurencji
znacznie się zaostrzyła. Nie­
mniej jeden z Polaków powi­
nien stanąć na podium. Szanse
na medalowe miejsce dajemy
także naszym sztafetom męs­
kim, większe — sprinterom,
mniejsze — czterystumetrow-
com. O miłą niespodziankę mo­
że postarać się Grzegorz Cy­
bulski w skoku w dal, który
ostatnio wykazywał wysoką
formę. Nie bez szans na dobrą,
może nawet medalową, lokatę
jest Jan Pusty w biegu 110 m

ppł. Ciekawe jak spisze się
mistrz olimpijski z Montrealu
— Jacek Wszoła. Liczymy po­
nadto na dobrą postawę Ryszar­
da Podlasa i ehodziarzy.

W rozegranych dotąd jede­
nastu edycjach mis­
trzostw Europy w lek­

kiej atletyce Polacy zdobyli 78
medali (najwięcej ZSRR — 215

medali). W Pradze na pewno
nasze konto medalowe się po­
większy. Powstaje tylko pyta­
nie: o ile krążków. Pesymiści
twierdzą, że najwyżej o 5—6,
optymiści uważają, że może być
medali nawet 10. Kto z nich
miał rację, przekonamy się już
w najbliższą niedzielę.

TADEUSZ GÓRSKI

SCENA OPEROWA'w Teatrze im.

Słowackiego (pl. Ducha 1): St. Mo­
niuszko; Straszny dwór — 11 i

13.15.
TARNÓW — SOLSKIEGO: Scena

objazdowa — Skarżysko: s. Gro-
chowiak: Trismus — 16 i 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

PRZYPOMINAMY skalę ocen fil­
mów: WARTOŚĆ: » - przeciętny
lub slaby. »» - niezły. *»* - do­
bry, **•* — znakomity; ATRAK­
CYJNOŚĆ: » — trudny, niecieka­
wy lub zbyt brutalny,

"
— typo­

wy, »oo
_ ciekawy, 0000 — bardzo

efektowny.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Skrzydełko czy nóżka (fr. b.o.)
»/ooo

_ 15.45, 18. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Bitwa ó Midway (USA
15 lat) **/0000 — 17, 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Przyjaciele Eddle-

go (USA 15 lat) *»♦/«<> 10, 12,
14. 16, 18, 20. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Szał (ang. 16 lat)
*/«

_

ii. 13, Rewolwer Python 357
(fr. 15 lat) »»/»» — 20, Śmierć pre­
zydenta (poi. 12 lat) ****/»°« — 1.5,
17,30. ML. GWARDIA (Dubicz 15):
Komandosi (wł. -RFN 15 Jat) •/»»
— 14.45, 17, 19.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5)': Powrót straconych
(jUłg. .15 lat) »/<» — 16, 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Wielka podróż
Bolka i Lolka — 10, 14. 16,- Konie
Valdeza (wł. 15 lat) — 13,
18, 20. PUCHATEK (Park JOTda-
na): Reksio-pogromca (poi. b.o .) —

16, 17, Złoto dla zuchwałych (jug.
12 lat) »/oooe

_

18. SFINKS (OS.
Górali): Pani Bovary to ja (poi.
15 lat) **/o° — 16, 18, 20. SZTUKA
(Jana 4): Szczęki (USA 15 lat)

_ 15.3,), i8, 20.J0. ROTUN­
DA (Oleandry 1): Diabli mnie
biorą (fr. 15 lat) */~, Brzezina (poi.
15 lat) ***/« — 21 .30 (seans zam­
knięty). ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Mandingo (wł.-USA 18
lat) »/»=» — 15.45, 10. 20.15. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): E-
birah — potwór z głębin (jap. 12
lat) */»» — 15, 17, 19. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os Na Skarpie 7):
We władzy ojca (wl. 18 lat) *«**.*/«
— 15.45, 13, 20.15. ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA (os. Na Skarpie 7): Pię­
tro wyżej (poi. 12 lat) — 15, 17. 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
King-Kong (USA 12 lat) —

10. 12.30. 15.30, 18 , 20. UGOREK (os.
Ugo-rek): Wódz Indian — Teckitm-
seh (NRD b.o .) */“>» — 13, 17, Męż­
czyźni W- krótkich spodenkach
(węg. 15 lat) »/w — 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Straceńcy (USA
18 lat) ♦/» — 10, 12.15, 13.4S, 18,
20.15. WARSZAWA (Stradbm 15):
Rollerdoaster (USA 15 lat) **/«>«»
— 12.15, 15.43, 18, 20.13. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1):. Wodzirej (poi. 18
lat) **«/"» — 15.45, je. 30.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Nie za­
znasz spokoju (poi. 18 lat) «/?
16. 13. 20. WISŁA (Gazowa 25)
Nocne widma (ang, 18 laty
11. 18, 20. Jutro się policzymy ko­
chanie (CSRS 12 lat) */»» — 13, 16.’
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Trzy kobiety (UŚA 18 lat) »*/» —

15.45. 18, 20.15.
DOBCZYCE — Raba: Skarb (poi.

b.o:), PROSZOWICE — Syrenka:
Niedorajda (pól. 12 lat), SKAWI­
NA — Hutnik: Gang Olsena wpa­
da w szał (duńsk. 12 lat) ♦/«».
WIELICZKA — Górnik: Miłość Ka­
pitana. Brando (hiszp.) *»/•.

Pozostałe kina nieczynne.

WYSTAWY ,

WAWEL — KOMNATY KRÓLEW­
SKIE (niecz.), SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA: (nie­
czynne) Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—13.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9--15.30). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA Sw. WOJCIECHA:
(9—16), WIEŻA RATUSZOWA:
(niecz.). GALERIĄ MALARSTWA
SUKIENNICE: Wystawa grafik)
„Ilustracja,'Figuracja" (niecz.).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
41): Obrazy, rysunki, zbiory ar­
tystyczne i pamiątki po Janie

Matejce (nieczynny), KAMIE­
NICA SZOLAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Polskie malarstwo 1 rze­
źba do 1785 roku (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria Malarstwa i Rzeźby XX w.

(II p.). Wystawa: Broń Bilskiego
Wchodu . (niecz.). MUZEUM
CZARTORYSKICH (Pljarska 8):
(10 — 16), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnlca 1):
Wystawa stała: Polska sztuka lu­
dowa (10—18 występ. wol­
ny). MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Kolekcja mi­
litariów i zegarów (nieci.), FRAN­
CISZKAŃSKĄ 4: (niecz), ODDZ.
TEATR. (Szpitalna 21): Dzieje
teatru krakowskiego (niecz-.),
GAL. TEATRALNA: Wystawa
prac dyplorhśwych Studium Sce-,
nografll ASP 1977—78 (niecz.),
KRZYSZTOFORY (Rj-nek Gl. 35):
Wystawa — Karty do gry XV—XX
W. (9—17), MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa -

•Skarby grecko-lllryjskie z Jugo­
sławii (10 — 14), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawa:
Lenin w Polsce \ (nieczynne),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 30):
Folklor wsi podkrakowskiej —

(niecz.). MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław,
kowska 17): Fauna epok) lodow­
cowej — Zwierzęta egzotyczne —

ptaki I owady (nieczynne),
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-!einiego)
(niecz.), MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce Wystawa
— Malarstwo - Assemblaee lany
Mateze t Antoni Zydroń (niecz.),
KOPALNIĄ SOLI: (7-12
14—19) GALERIA RTF (Boh Sta­
lingradu 13): Wystawa: „Venus
78’’ CZ. 1 (S—21) PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pL Szczepan-

'

ski 3a): (nieczynne), GALE­
RIA ARKADY: (niecz), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa i rzeź­
by grupy „Ergo 7”:
(niecz.), SALA. TPSP (Nowa Huta,
al. Róż 3): Wystawa: Malarstwo,
rysunek, rzeźba — Lidia Wjlk
(niecz.), GALERIA „B” DE­
SA (Jana 16): (14—20), GA­
LERIA DESA (Jana 3): (14—20),
GALERIA DESA (Nowa Hu­
ta, os. Kościuszkowskie): Wy­
stawa F Szyszki „Poza punk­
tem zbiegu” (14—20), GALERIA

ZPAP, (Floriańska 34) : (13—20),
GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa fotografii <— „A-
dolf Clemens i jego studen-.
ci” (niecz.), , GALERIA SZTU­
KI WSPÓŁCZESNEJ - KRA­
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolar­
ska 8—10): Wystawa batików J.

Darowskiej-Dousa (14—20), MP1K

(Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wyst. rysunków i akwarel J.
Cieślaka pt. „Impresje bułgarskie”
(10—21), GAL.: (11—19), MPiK

(pl. Centralny): CZYTELNIA no—

20). GALERIA: Wystawa Izy De-

tekty-WicińskieJ „Teatr w malar­
stwie”: (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI W KRZESŁA WICACH

(Kruczkowskiego 5): (niecz.).
MYŚLENICE — MIEJSKIE. SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa „Malarstwo i grafika" — G.
Banaszklewicz. A. Bębenek 1 H.
Cader (niecz.), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa;: .- .Sztuka
Jawy” (niecz.), MDK: Wystawa
pokonk. ozdób bibułkowych
„Kwiaty Polskie" (8—15).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, OKULISTYCZNY; Na Skarpie
65.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna cała dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘł^ZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna stomatologiczna gabi­
net zabiegowy (8—14), zgłoszenia
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (aL Pokoju
4) — tel. 181-80. 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-25

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 618-55 . 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i
REJ.

'

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

Łazarza 14. wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33.
informacja — 205-11 .' Centrala a-

bonencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29.
N. Huta 422-22 417-70. Krzeszowi­
ce 9 22. Jerzmanowice 48.. Proszo­
wice 9. Myślenice 999. Skawina ».

Wieliczka 9. 223-54.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (Hen), pl. Wolności
7, Długa 88, Rynek Podgórski 9,
Waryńskiego 24 (tlen), Pstrow­
skiego 94 (tlen), N. Huta. Centrum
A bl. 3 (tlen), Centrum C bli.,6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28.

WIELICZKA (os. Slenldew-lcza
24) — tel. 664.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

CYRK RADZIECKI (plac przy
Moście Grtrwaldzkim) — 19.

AUTODROM (Krakowska 28):
(11—20).

CLIPPER CLUB (Rynek Gl. 34):
(10—31).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu): Relsy do Bie­
lan: od 9 do 18 co godzinę.

ZOO (Lasek Wolski): (9 do
zmroku).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30 . 228-90
(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
— tel. 447-31 (10—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST ul
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—’0)

SPÓLDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych tel 225-66 1 293-
78: od 16 do 23.30.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 225-66 i 295-78 od 16
do 23.30 .

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 316-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
(16-22)

INFORMACJA KULTURALNA
(Rynek Gl. 27) pok. 144 — tel.
214-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (K1U0 ZDK HiL, OS.
Młodości 1): (17—20).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINA (pl. Wiosny Ludów)
USC (niecz.) .

PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05. 15.00. 19.00. 20 00. 21.00.
22.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2,00, 3.00,
4.00, 5.00.

6.00—8 .55 Sygnały dnia. 8 .55 Huta

„Katowice" ma glos. 9.00 Lato' z

Radiem. 11.40 Tu Radio Kierowców.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .25 Mozai­
ka polskich mel. 12 .45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Dla drugich, zmian kl.
I i II jęz. poi. i „To jest klasa”.
13.20 Muz. 13.25 Na życzenie słuch.
13.40 Kącik melomana. 14.00 Studio
Gama. 14 .20 Studio Relaks. 14.25
Studio Gama. 15.03 Koresp. z zagr.
15.10 Studio Gama, lb.00 Tu Jedyn­
ka. 17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Je­
dynka. 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.33 Konc. życzeń. 19.15 Gwia­
zdy naszych estrad. 19.40 Pol. zesp.
jazz. 20.00 Wiad. i inf. dla kierow­
ców. 20.05 Śladem naszych interw.
20.10 Z dziejów poi. muz. wojsk.
20.35 Mel.. lat 70-tych. 21 .05 Kron.

sportowa. 21.15 Przeboje trzech

pokoleń. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców 22.23 Lublin na muz. ant. 23.00
Wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.39, 5.30, 6.30,
7.30 . 8.39. 11 .30, 13.30, 16.40,
21.30 23.30. ■
6.10 Kai. Rad. 6 .15 Mel. przyjaciół
— Sofia. 6 .35 Gimn. 6.45 Pog. (Kr),
6.46 Pios. dla soleniz. (Kr). 7 .15

Wojsko lubi śpiewać. 7 .33 Małe

muzykowanie. 8.00 Dialogi i zbliże­
nia, 9.30 My 78 - aud. Studia Mł.
9.40 tu Radl o. .'Moskwa. 10.00 Czy­
tamy klasyków — I. Chodźko —

(.Pamiętniki kwestarza”. 10.30 Trio
J. ptaszyną-Wróbletrskiego. 1040

Sprawy codz. 11.oo Wakacje melo­
mana. 11.35 Porady prakt. dla ko­
biet w opr. K . Kocowej, 11.45 Muz.

spod strzechy. 11.55 Kom o stąpię
wód. 12.05 Au-d . dla wsi (Kr). 12115
Mel. lud.'(Kr). 12.23 Filar narożny •

— fragm. książki T. Piotrowskie-'

go. 12.45 Tańce kompoz. polskich.
13.00 Dobre, ale. jnalo.,13,10 L. .Ró­
życki — Sbn. a-rrioii 13.35 Ze wsi
i o wsi. 13.50 Chór Chłopięcy i Mę­
ski p/d St. Stuligrosza'. 14.10 C.

Debussy — III - Son. g-moll. 14 .25 ;
Muz. G . Torellego. 15.12 R. Vaug-
han — WilUams — Concerto gros-
so. ■15.30 Program dla dziewcząt 1

chłopców. 16.10 H .Wieniawski —

II Konc. skrzy.pc, 16.40 Wiad. znad
Wisły, i Dunajca (kr). 17.00 J. Pta-

szyn-Wróblewslti przedst. 17.20 No­
tatnik kult. 17.30 Znaki czasu. 13.00 ,

Co piszą o muzyce? 18.30 Echa
dnia. . 13.40 Państwo Polaków —

aud. J . Bialaśika. ; 19,00. Konc. z

nagrań W. Malcuźyńskiego, 19.55

Przezorny zawsze ubeżp. 20 00 Sal-
dó Panie Dyrektorze. 20120 Kontra-,
punkty — Tyg- o muz. XX w. 21,30
Wiad. i inf. sport. 21 .40 Alfcr.so el ,

Sabio — Cantigas de Santa Maria.
22.00 Kolebki kultury. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM Tli
UKF 68(89 MHz

5.00 , 6.00'.— Stan pogody 1 wiar!.
3.05—3 .00 Między snem a dniem.
5.30 Gimri. dla leniwych. 6.30, 13.10
— Polit. dla wszystkich. 7.00, 8.00,
10.30, 12.00. 15.00, 17.00. 19.30 — Eks­
presem przez świat. 7.30 Spacery
po. literaturze (6) — gaw. J. La-

nowskiego. 8.05 Co . kto lubi, 9 CO
„Lwy

’

maja apetyt" — 8 cdc.

(powlt.). 9.10 Herbatka przy samo­
warze. 9.30 Kwadrans akad. 9.45,
11.30 — Dyskoteka pod gruszą. 10.35
Tria, kwartety i kwintety Sonny
Rolllnsa. 11.00- Życie redz. — mag.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powt- z

rozr. 13.50 „Pięhia.dz" — 8 _cdc.
pow. 14 .00 Lato ty Filharmonii. .13.05.

Wakacje ze swingiem — Na pol­
skich estradach. 15.40 Przypomina­
my Zęsp. „Four Seasons". 16.00

Tydzień report, radiowego: „My­
śliwi 1 jelenie-’ — rep. A. Macie­
jowskiej i B. Sałudy (powt.). 10(20 .

Muzykóbrani®, 16 45 Nasi rok'78. '

17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Od­
kurzone przeboje,. 18.25 Czas relak­
su.. .19,00 R. Bratny : .„Kolumbowie”
— odć; ,7 (powt.), 19.35. Operą tyg.
— W. A. Mozart': 1,Idómęneo król

Krety” (powt.), 19,50 „Lwy - mają
apetyt” — 9 ode.' (powt.). .20.00 60
minut na godż. (poWt.). 21.00 Wiel­
ki pianista Sergiusz Rachmaninow
1923 -rok — aud. J .Webera. 21 .40, O-
klaski dia zespołu Procnl Harum. ...

22.00 Fakty dnia, 22.03 Gwiazda 7

wiećz,. — M. Grechuta. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu — ■aktualni 23.C0 „W
Szwajcarii1***5****10’' — poemat Juliusza

Słowackiego (3) (powt.) . 23.05 Mżę- •

dzy dniem a. snem..

Europy przywoziliśmy medale.

Tylko raz. a było to w 1950 ro­
ku, nasza skromna, bo zaledwie
trzechosobowa ekipa, wróciła z

pustymi rękami. Pierwszy me­
dal ną ME zdobył dla naszych
barw w 1934 roku Janusz Kuso-
ciński, zajmując w biegu na

5 km drugie miejsce. Natomiast

pierwszy tytuł mistrza Europy
dla Polski wywalczyła Stanisła­
wa Walasiewiczówna w biegach
na 100 j 200 metrów w 1938 ro­
ku. Najwięcej, bo aż 12 mędali
(w tym 8 złotych) przywieźli
nasi reprezentanci z ME w

1958 r. Przed czterema laty w

Rzymie było też nieźle, bo aż
10 krążków. Wątpić jednak na­
leży, czy w Pradze powtórzymy
ten sukces. Po prostu mamy
słabszą reprezentację, a rywale
są coraz silniejsi.

Lekkoatletyka jest sportem
wymiernym i dlatego łat­
wiej mówić o szansach bio­

rąc pod uwagę tegoroczne wy­
niki lekkoatletów. Stosując ta­
kie kryterium największe szan­
se medalowe z naszych repre­
zentantek miałaby Grażyna
Rabsztyn w biegu na 100 m

ppł. Jest przecież rekordzistką
świata i aktualnie utrzymuje
się w znakomitej formie. Będzie
też naszym najpoważniejszym
atutem i główną kandydatką do

mistrzowskiego lauru. Nie '

o-

znacza to jednak, że panią
Grażynę czeka łatwe zadanie.
Będzie miała groźne konku­
rentki, przede wszystkim w

osobie mistrzyni olimpijskiej,
plotkarki NRD — Johanny
Klier. Nikt jednak nie wątpi,
że Rabsztynćwna zajmie miej­
sce na podium dla zwycięzców.
Nie powinna też wrócić bez me­
dalu z - Pragi Krystyna Kacper-
czykowa, która wystartuje w

biegu na 400 m ppł Kilka dni

PROGRAM IV
UKF 63,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.09, 16.G0. 16.40. 22 .55.

6.00 Program tyg. 6.10 Rytfri 1

pios. 6.45 Pog. (Kr). 6.4’6 Pios. dla
soleniz. (Kr). 6.58 Omów. pr. dnia
(Kr). 7.00 Muz. dzień dobry (Kr).
7.29 ,,Przypomnienie z arcłiiwiim.”
—' aud. A . Pielkowej (Kr). 7.39

Pog. (Kr). 7.40 Radio dedykuje.
8.00 Gra Zesp. J. Mikuły. 8.10 S<.
Rachmaninow — Rapsodia n.t. Pa­
ganiniego. 8*35 Szkoła mistrzów.
9.00 Dla. kl I i II jęz. polski: „To
jest klasa”. 9.25 W. A. Mozart —

Kwintet smyczk. g-moll. 10.00 Dla
kl. V jęz. polskli: .,Obroź.a dla Za­
grają”. 10.30 Estrada przyjaźni. 11.00
Konc. z nagr.. L . Bemstenią. 11 .40
Ambroise Thomas — Sceny z

Hamleta”.' 12.05 Aud. dla wsi (Kr).
12.15 Mel. lud. (Kr).. 12 25 Giełda
płyt. 13.00 Przeboje lat 78.' 13.15
Muz. Podhala 13.50 Tu Studio Ste­
reo. 14 .00 Naukowcy — rolnikom.
14.15 Tu Studio Stereo. 14.35 Muz.
świat McCoya Tynera. 15.05 W Je­
zioranach. 15.35 Muz. 15.40 Książki,
do których wracamy. 16 05 Muz.
16.25 Jak fotografować. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 16.50

Wydarzenia, opinie, refleksje (Kr).
17.2Ó Skrzynka Interwencji (Kr). *•

17.30 Minirecital tyg. — Prokontra
(Kr). 17.45 Start (Kr). 18.24 Pog.
(Kr). 18.25 Kalejdoskop nauki. 19.00
„Czas — zjawisko nieznane”. 19.15
48 lekcja jęz. ang. 19.30 Jam Ses­
sion — aud. R. Waschki. 20.15 Konc.

symf. 21 .43-Utw. Haydna i Beetho-
ve'na gra Trio Warszawskie. 22 .15

Krajobrazy liist. 22.35 Uczeni w a-

negdocle
Za zmiany wprowadzone w o-

statnie.j chwili w repertuarzę tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

13.55 Program dnia
14.00 Wakacyjne Kino Mło­

dych „Nie uciekniesz przed
dziewczyną” — filrn fab. prod.
radź, (kol.)

15.30 NURT — Przedmiot
filozofii i jej stosunek do in­
nych form świadomości spoi.

16.00 Dziennik (kol.)
16 10 OBIEKTYW
16.30 Zwierzyniec (kol.)

17.15 „Dom i my” (kol.)
17.30 Studio Sport — Klub

Kibica (kol.)
17.55 Melodie — Melodie z

naszych programów (kol.)
18.20 „Doktor Ewa” ode. 6

pt. „Dwie prawdy” film TVP
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19.30 W’ieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji: A.

Wesker „Cztery pory roku”.

etf PROGRAM’
| fTELEWIZJI

21.45 Cąmerata przypomina
„Pod urokiem tańca” (kol.)

22.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

17.30 Dzień wietnamski w

Telewizji Polskiej
17.35 „Wietnamska kronika”

— przegl. najważniejszych wy­
darzeń ub.r. w Wietnamie

17.45 „Rok pierwszy” — film
dok. prod. poi. — o pierwszym
roku, po wyzwoleniu Połudn.
Wietnamu

18.25 „Niepodzielny ryż” —

film dok.
18.45 „Przyjaciel słoni” —

film rysunk. dla dzieci
18.55 „My się tutaj uczymy”

— film o studentach wietnam­
skich uczących się w W-wie

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Z kamerami w Wiet­

namie” — rep. film.

żl.OO „Dziesiąty partner” —

progr. o gospod. wietnamskiej
21.30 ,.W górach Laiii Vienh”

— rep. film.

21.40 „Między prądami” —

film fab. prod. wiet.

23.00 24 godziny (kol.)
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Widzew i Legia nadal bez porażki Z DALEKOPISU

W sobotę piłkarze ekstraklasy
rozegrali siódmą kolejkę spot­
kań. Pięć meczów wygrali goście.
Strzglono w siedmiu pojedyn­
kach 21 goli. Mecz Wisły ze

Śląskiem odbył się wcześniej.
Nadspodziewanie trudną prze­

prawę miał lider tabeli — łódz­
ki Widzew w Bytomiu z zajmu­
jącą ostatnie miejsce w tabeli

Polonią. Gospodarze zagrali
ambitnie i byli bliscy zdoby­
cia chociaż jednego punktu. Gó­
rę wzięła jednak rutyna i ło­
dzianie umocnili się na pozycji
lidera.

Obok Widzewa, także Legia
utrzymała miano drużyny nie­
pokonanej. Legioniści zdobyli
dwa punkty w meczu z Zagłę­
biem w Sosnowcu w pełni za­
służenie, będąc zespołem lep­
szym. Zagłębie przeżywa kry­
zys formy.

Natomiast pierwszej porażki
w tym sezonie doznały Szom­
bierki Bytom w wyjazdowym
spotkaniu z ŁKS. Łodzianie ro­
zegrali dobry mecz i byli zespo­
łem lepszym. Szombierki stra­
ciły, trzecią pozycję w tabeli na

rzecz chorzowskiego Ruchu. Jest
to spora niespodzianka. Ruch,
który cudem uratował się przed

Zwycięska bramka Hefki
Piłkarze Cracorii pokonali na

własnym boisku Siarkę Tarno­
brzeg 1:0 (0:0). Gospodarzom
zwycięstwo nie przyszło jednak
łatwo. Piłkarze Siwki zaprezen­
towali się w Krakowie z dobrej
strony, grali szybko, pomysłowo,
przeprowadzając wiele groźnych
akcji.

Już w 3 min. meczu Sekulski

mógł zdobyć prowadzenie dla

Siarki, ale z najbliższej odległo­
ści trafił piłką w słupek. Gospo­
darze zdobyli przewagę w po­
lu, jednakże ich ataki kończyły
»ię z reguły na liniach defen­
sywnych gości. Krakowianie gra­
li ■wolno, niedokładnie i chao­
tycznie.

Po przerwie mecz stał na zna­
cznie lepszym poziomie i był cie­
kawszy. Piłkarze Cracovii ze­
pchnęli gości do defensywy,

Porażka Wisłoki
Nie powiodło się piłkarzom

Wisłoki w wyjazdowym meczu

ze Stalą Stalowa Wola. Dębi-
czanie przegrali 0:3 (0:0). Bram­
ki zdobyli: Więtecha w 63 min.
oraz Partyka 2 (w 75 i 83 min.) .

Piłkarze Wisłoki grali wzmo­
cnioną’ defensywą, chcąc wy­
wieźć przynajmniej jeden punkt.
Przez dłuższy czas udawało im

się utrzymać czyste konto
bramkowe. Dopiero w 63 min.

goście stracili bramkę i musie-
li rozluźnić szyki obronne, aby
przejść do ataku. Wykorzystali

Trzecie miejsce
piłkarzy Wisły w Sewilli

W
sobotę powrócili i Sewilli w Hiszpanii piłkarze mi­
strza Polski Wisły Kraków, gdzie uczestniczyli w mię­
dzynarodowym turnieju. O krótką rozmową na ten

temat poprosiliśmy HENRYKA MACULEWICZA.
— Pierwsze pytanie: kto startował i jakie zajęliście miej­

sce w zawodach?
— Startowały cztery drużyny: Betis Sewilla, FC Sewilla,

Standard Liege i my. Turniej rozgrywano systemem
pucharowym. W pierwszym meczu spotkaliśmy się z

FC Sewilla i mecz zakończył się, remisem 0:0. O awansie

jednej z drużyn decydowały rzuty karne. Nie wykorzysta­
liśmy jednak dwóch „jedenastek” (Iwan i Płaszewski). cel­
niej strzelali Hiszpanie i oni też awansowali. do finału. W

meczu o trzecie miejsce spotkaliśmy się ze Standard Liege
i zremisowaliśmy 1:1. Tym razem rzuty karne wykonywa­
liśmy lepiej od naszych rywali i zajęliśmy ostatecznie trze­
cie miejsce w turnieju. Uznany zostałem za najlepszego pił­
karza turnieju i otrzymałem puchar.

— Gratulacje. A w jakim składzie występowaliście?
— W podobnym jak w meczach ligowych. Chociaż w tym

spotkaniu z Belgami skład był nieco eksperymentalny, nie­
którzy z nas grali bowiem na innych pozycjach niż zwykle.

— Czy turniej cieszył się dużym zainteresowaniem miej­
scowej publiczności?

— Tak, turniej ten ma duże tradycje, jest rozgrywany od
wielu lat. Na meczach było ok. 70 tysięcy widzów.

— Czy wyjazd do Hiszpanii i udział w zawodach nie był
jednak zbyt męczący?

— Na pewno nie. Uważam, że był to potrzebny spraw­
dzian przed spotkaniem o Puchar Europy.

— W Krakowie jest Pan raczej przejazdem...
— Niestety, tak. Rodzinie mogłem poświęcić tylko jeden

dzień, bo już dziś wieczorem (w niedzielę — przyp. T. G .)
jadę do Warszawy na zgrupowanie kadry przed meczami
z Finalandią i Islandią.

T. G.

degradacją w ubiegłym sezonie,
gra z meczu na mecz coraz le­
piej i zdobywa punkty. W so­
botę chorzowianie pokonali w

Poznaniu'' Lecha. Awansowała
także w tabeli Stal Mielec, po
zwycięstwie z Gwardią w War­
szawie. Krakowska Wisła zaj­
muje aktualnie szóstą pozycję,
mając 6 pkt. straty do lidera.

W dolnych rejonach tabeli —

bez większych zmian. Niespo­
dzianką jeSt niska pozycja Le­
cha, który zgromadził zaledwie
5 pkt.

Teraz nastąpi dwutygodniowa
przerwa w rozgrywkach eks­
traklasy. W tym czasie nasza

reprezentacja rozegra dwa me­
cze 30 bm. z Finlandią (towa­
rzyski) i 6. IX . z Islandią (eli­
minacje ME).

T. G.

GWARDIA WARSZAWA —

STAL MIELEC 1:3 (0:1). Bram­
ki strzelili: dla Stali — Oratow-
ski w 11 min., Skiba w 50 min
i Ciołek w 61 min., dla Gwar­
dii — Pulikowski w 46 min.

GKS KATOWICE — ODRA
OPOLE 1:0 (0:0). Bramkę zdobył
w 87 min. Bożyczko.

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC —

przeprowadzając raz po raz szyb­
kie ataki. Jeden z nich w 52
min. zakończył się powodze­
niem. Hefko celnie strzelił

z10mibyło1:0dla
gospodarzy. Po utracie go­
la goście zaczęli śmielej atako­
wać, zdobyli przewagę w polu,
stwarzając pod bramką Szczerby
kilka groźnych sytuacji. W 55
min. piłka po strzale Mroza tra­
fiła w poprzeczkę. Także krako­
wianie mieli kilka świetnych o-

kazji do podwyższenia wyniku,
ale Gacek i Bujak strzelali nie­
celnie.

CRACOVIA: Szczerba, Wojto­
wicz, Bielwicz, Duda, Turecki.
Surma (od 46 min. Msczugcw-
ski), Niemiec, Hefko, Kopijka
(od 65 min. Reimer), Gacek, Bu­
jak. (tg)

j to piłkarze Stali, zdobywając
w końcówce jeszcze dwie bram­
ki.

W 83 min. za krytykowanie
orzeczeń sędziego czerwoną kar­
tkę otrzymał Garlej. Zawodnik
ten już w 57 min. ukarany zo­
stał żółtą kartką za podobne
przewinienie.

WISŁOKA: Kozakiewicz, Drzy­
zga, Janus, Kazalski, Gac, Mo-
sior (od 67 min. Koczot), Gar­
lej, Benesz, .Wieczorek, Bcdryj,
Młynarczykowski.

LEGIA VaBSZAWA 0:1 (0:1).
Bramkę zdobył w 14 min. Smo­
larek.

POLONIA BYTOM — WI­
DZEW ŁÓDŹ 2:3 (1:2). Bramki

zdobyli: dla Polonii — Janduda

(39 min.) i Bryłka (61 min.), dla

Widzewa — Marchewka (10
min.), Pięta (26 min.) oraz Ga-

piński (64 min.) .

ŁKS — SZOMBIERKI BYTOM
2:0 (1:0). Bramki zdobyli: Miło-
szewicz (33 min.) i Nowak (73
min.) .

LECH POZNAN — RUCH
CHORZÓW 1:2 (1:0). Bramki

zdobyli: dla gospodarzy -— O-
koński (16 min.), a dla gości —

Beniger (52 min.) oraz Małno-
wicz (72 min.).

POGOŃ SZCZECIN — ARKA
GDYNIA 4:0 (2:0). Bramki zdo­
byli:Wolski—3(w7,35i51
min.) oraz Kensy (w 47 min.).

1. Widzew 13:1 11—5
2. Legia 11:3 5—1
3 Ruch 9:5 11—9
4. Szombierki 8:6 14—10
5. Stal Mielec 8:6 12—9
6. W'isla 7:7 8—5
7. ŁKS 7:7 7—7
8. Arka 7:7 7—9
9. Odra 6:8 7—8

10. Zagłębie 6:8 5—6
11. Śląsk 6:8 4—5
12. GKS Katowice 6:8 5—11
13. Lech 5:7 7—8
14. Gwardia W-wa 5:9 8—11
15. Pogoń 4:8 7—6
16. Polonia Bytom 2:12 4—12

Moto — Stilon 1:9 (1:0), Mała-

panew — Górnik Wałbrzych 0:0,
ROW — Zawisza 0:0, Stocznio­
wiec — Piast 2:1 (1:1), Gwardia
Koszalin — Warta 3:1 (2:1), Gop-
lania — Zagłębie Lubin 1:0 (1:0),
Olimpia — Bałtyk 1:2 (0:1), Za-

głębie Wałbrzych —

(0:0).
Lechia 1:0

“1. Zawisza Bydg. 8:4 10— 4
2. Lechia Gdańsk 8:4 9—3
3. Bałtyk Gdynia 8:4 6—2
4. Moto Jelcz Oława 8:4 5— 4
5. ROW Rybnik 7:5 9—4
6. Górnik Wałb. 7:5 7—4
7. Gwardia Kosz. 7:5 7—5
8. Zagłębie Wałb. 7:5 4—3
9. fftałapanew Ozim. 6:6 6— 6

10. Olimpia Poznań 6:6 5— 6
11. Zagłębie Lubin 5:7 5—4
12. Piast Gliwice 5:7 4—10
13. Stilon Gorzów 4:8 5—7
14. Warta Poznań 4:8 6—11
15. Goplanie Inowr. 3:9 4—10
16. Stoczniowiec Gd. 3:9 3—12

Cracovla — Siarka 1:0 (0:0),
Polonia W-wa — Błękitni 0:1

(0:0), Stal Stalowa Wola — Wi­
słoka 3:0 (0:0), Avia Świdnik —

GKS Tychy 1:3 (0:1), Radomiak
— Górnik Zabrze 0:1 (0:0), Ra­
ków Częstochowa — Concordia
4:0 (2:0), Resoria — Ursus 0:1

(0:0), Star Starachowice — Mo­
tor Lublin 3:2 (2:0).

1. Ursus 10:2 12— 7
2. Raków 9:3 16— 4
3. Resovia 9:37—2
4. Motor Lublin 8:4 14— 8
5. Górnik Zabrze 8:4 13— 9
6. Błękitni 8:46—5
7. Cracpvia 7:58—5
8. Concordia 7:5 6—6
9. Star Starachowice 6:6 9—14

10. Śtal Stalowa W. 5:7 9— 8
11. GKS Tychy 5:77—8
12. Siarka Tarnobrzeg 5:7 4— 5
13. Wisłoka 4:8 7—13

14. Radomiak 3:90—5
15. Polonia W-wa 1:11 3—11
16. Avia Świdnik 1:11 3—14

Skawinka Skawina — Hutnik
Kraków 0—1 (0—0), Garbarnia
Kraków — Polna Przemyśl 0—0,
Wawel Kraków — JKS Jaro­
sław 0—0, Glinik Gorlice —

Karpaty Krosno 2—1 (0—0), Me­
tal Tarnów — Unia Tarnów
0—0. Stal Sanok — Chemik Pu-
stków 2—1 10—01, Czuwaj Prze-
mrśl — Sandecja N. Sącz 1—1

(0-0).

1. Stal Sanok 368—2
2. Hutnik 353—1
3. Unia T. 342—1
4. Wawel 341—0
5. Metal 335—2
6. Polna 334—1
7-3 . JKS 332—2

Karpaty 332-2
9. Glinik 332—5

10. Chemik 325—6
11. Skawinka 323-4
12. Garbarnia 322-3
13. Czuwaj 311—4
14. Sandecja 312—7

rragmeni mecau DOKtierMiego • wn»»n»oałwe u ligi rrwia — imiuiuw.

k ski (Wigła) — Tokarz. Fot. W. Klag

K. Sujka wicemistrzem
W przedostatnim dniu kolar­

skich mistrzostw świata repre­
zentant Polski Krzysztof Sujka
odniósł wielki sukces, zdobywa-
jąo srebrny medal w indywi-
alnym wyścigu szosowym roze­
granym na 182,4 km trasie toru

samochodowego Nuernburgring.
Polak, który nie należał do

głównych faworytów sobotniego
wyścigu, stoczył na finiszu pa­
sjonującą walkę ze Szwajcara­
mi Gilbertem Glausem i Stefa­
nem Mutterem. Sujka przegrał
minimalnie z Glausem, a wy­
przedził Muttera.

Walka na trasie sobotniego
wyścigu była bardzo ciekawa-
Na pierwszym okrążeniu dużą
aktywność wykazywali repre­
zentanci Związku Radzieckiego,
NRD i Danii. Próbował ucieczki
Pikkus z ZSRR, ale bez powo­
dzenia. Z Polaków na czele pe­
letonu byli najczęściej Charucki
oraz Wojtas. Tadeusz Mytnik,

Polskie siatkarki w półfinale
W drugim dniu odbywają­

cych się w ZSRR mistrzo­
stwach świata w siatkówce ko­
biet, Polki pokonały siatkar­
ki Węgier 3:1 (15:13, 12:15, 15:10,
15:9). Dzięki temu zwycięstwu
Polki awansowały do półfina­
łów i to niejftleżnie od wyniku
ostatniego spotkania z ChRL. W

drugim spotkaniu grupy „E”
ChRL pokonała Finlandię 3:0

(15:3, 15:1, 15:3).
W ostatnim dniu spotkań eli­

minacyjnych na mistrzostwach
świata siatkarek w ZSRR, Pplki
przegrały z reprezentacją ChRL

Trzy medale kajakarzy Nadwiślanu
Przez trzy dni 310 zawodniczek

1 zawodników, reprezentujących
36 klubów, walczyło na Jeziorze
Maltańskim w Poznaniu o ty­
tuły indywidualnych mistrzostw
Polski seniorów w kajakarstwie.
Była to ostatnia, tegoroczna
najważniejsza impreza 'krajowa,
w której wystąpili prawie
wszyscy uczestnicy ostatnich mi­
strzostw świata w Belgradzie.
Zabrakło Grzegorza Sledziew-

skiego, który zachorował na

anginę. Pod jego nieobecność
dwa złote medale w jedynkach
na 1000 m i 10.000 m zdobył Je­
rzy Głowinkowski z Nadwiślanu
Kraków.

Lekkoatleci

trenują już w Pradze

IW
niedzielę przybywały

do Pragi kolejne ekipy spor­
towców, którzy wezmą u-

dział w rozpoczynających się
we wtorek w stolicy CSRS
XII lekkoatletycznych mi-

f, strzostwach Europy.
W godzinach popołudnio­

wych przyjechała do Pragi
pierwsza grupa polskich
lekkoatletów. Najwcześniej
przybyli zawodnicy startują­
cy już w pierwszych dniach
mistrzostw — sprinterzy i

długodystansowcy. Wśród 9-

osobowej grupy Polaków
znalazła się także nasza naj­
lepsza lekkoatletka Irena
Szewińska.

Stadion im. Evżena Roslc-

kiego główna arena tego­
rocznych. mistrzostw jest do­
skonale przygotowany do

przyjęcia czołowych lekkoat­
letów kontynentu. Tartano-
we bieżnie i skocznie czeka­
ją już tylko na pierwszych
zawodników, którzy znajdą
także na Strahovie bardzo
dobre warunki do treningu
I regeneracji sił po zawo­
dach.

który w ostatniej chwili zastą­
pił w drużynie zgłoszonego
wcześaiej Ryszarda Szurkow­
skiego oraz Jan Krawczyk 1

Krzysztof Sujka utrzymywali
się w środku grupy.

Przed półmetkiem nastąpiły
nowe ataki. Znów Pikkus ruszył
do przodu, ale jego ucieczka i

tym razem się nie powiodła.
Na 45 km przed metą uciekł

Belg de Wolf. Zdobył on jedną
minutę przewagi, ale po kilku­
nastu kilometrach peleton
wchłonął samotnie jadącego Bel­
ga. Najgroźniej wyglądała u-

cieczka Holendra Roya, który
na 2 km przed metą ruszył ostro

do przodu i uzyskał ok. 150 m

przewagi. W pogoń ruszyli dwaj
Szwajcarzy i Sujka. Na ok. 300
m przed metą trójka ta doszła
Holendra i między sobą stoczy­
ła pasjonującą walkę. W pew­
nym momencie Sujka był pier­
wszy, ale mocne przyspieszenie

0:3 (2:15, 8:15, 7:15). Mimo tej
porażki Polki awansowały do

półfinału, zajmując drugie miej­
sce w grupie. W drugim meczu

grupy „E” Węgry pokonały Fin­
landię 3:0 (15:4,' 15:2, 15:5), co da­
ło Węgierkom tylko prawo do
walki o 13 miejsce.

Awans. do półfinałów wywal­
czyły drużyny: ZSRR, Bułgarii,
Japonii, USA, Korei Płd., Bra­
zylii, NRD, CSRS, ChRL, Pol­
ski, Kuby i Peru. Półfinały od­
będą się w dniach od 30 sierp­
nia do 2 września.

,W czwórkach kobiet w wyści­
gu na 500 m drużyna Nadwiśla­
nu Kraków w składzie: Jolanta

Obrębska, Henryka Kobiela,
Aniela Bigaj i Krystyna Kulig
zdobyła brązowy medal. Nato-

piiast ta sama czwórka w wy­
ścigu na 1000 m była czwarta

na mecie. W wyścigu dwójek
na 10 km Andrzej Dziura i

Wojciech Kucharczyk (Nadwi-
ślan) uplasowała się na piątym
miejscu. W wyścigu na 10 km

jedynek Mieczysław Szymski
(Nadwiślan) zajął piątą pozy­
cję.

Zmiany
w światowym hokeju

. Międzynarodowa Federa­
cja Hokeja na Lodzie zdecy­
dowała ostatecznie skreślić
z kalendarza mistrzostwa
świata grupy „A” w latach,
kiedy odbywać się będą
Igrzyska Olimpijskie. Tra­
dycyjne zawody „Canada
Cup” postanowiono zmienić
na puchar świata. Mistrzo­
stwa świata grupy ,,B” i

„C”, odbywać, się będą także
i w latach olimpijskich.

Wprowadzono również no­
wy system rozgrywek na,
mistrzostwach świata grupy
,.A”. Po raz pierwszy zasto­
sowany on zostanie w Mo­
skwie w 1979 r. Osiem re­
prezentacji podzielonych zo­
stanie na dwie grupy. Dwa
czołowe zespoły z każdej
spotkają się w puli finało­
wej. Natomiast cztery pozo­
stałe ■walczyć będą o miej­
sca 5—8 . W grupie pierw­
szej obok gospodarzy znale­
źli się hokeiści Szwecji, RFN
i Polski, natomiast w grupie
drugiej — CSRS, Kanada,
USA i Finlandia.

Szwajcara zepchnęło Polaka »a

drugą pozycję.
Wyniki Indywidualnego wy­

ścigu szosowego kolarskich mi­
strzostw świata na trasie dłu­
gości 182,480 km:

1. Glas (Szwajcaria) — 4:41,47,
2. Sujka (Polska), 3. Mutter

(Szwajcaria), 4. Trinkler (Szwaj­
caria), 5. Stiz (Włochy), 6. Joer-
gensen (Dania), 7. Wojtas (Pol­
ska), 25. Krawczyk (Polska) —

wszyscy ten sam czas.

Pozostali polscy kolarze M

stratą 1,35 min. zajęli następu­
jące miejsca: 47. Charucki, 53.

Mytnik, 54. Brzeżny.
Mistrzem świata zawodowców

w indywidualnym wyścigu ko­
larskim rozegranym na torzo

Nuernburgu został Holender Ger-
rie Knetemann. Wyprzedził on

na finiszu Francesco Moser*

(Włochy) 1 Duńczyka Jorgena
Marcussena.

Zwycięstwo
bokserów
Wisłoki

Wczoraj rozpoczęli rozgrywki
bokserzy II ligi. 24 zespoły po­
dzielono na cztery grupy po ■
w każdej.

W Krakowie Wisła Kraków
zremisowała z MZKS Knurów
10:10. Z zawodników krakow­
skich wygrali , swe walki:

Szponder, Zieliński, Maj, Ka­
szuba i Miśkowiec.

W Tarnowie miejscowy Metal
także zremisował z Polonią
Warszawa 10:10. Punkty dla
tarnowian zdobyli: Nosal, Len­
kiewicz, Kraf, Moskal i Ma­
dej.

Natomiast w Dębicy Wisłoka

Morsy pokonała Zawiszę Byd­
goszcz 15:5. Z zawodników Wi­
słoki wygrali swe walki: Rżany,
Pawlak, Gotfryd, Kucharzew-

ski, Krzywisz, Ziaja i Budyń,
Latawiec zremisował. (tg)

Pięściarze Hutnika

wygrywają
Bokserzy krakowskiego Hut­

nika stoczyli międzynarodowy
mecz z czechosłowacką I-ligową
drużyną Uhelne Składy (Praga)
i wygrali 12:8.

Najładniejsze walki stoczyli:
w wadze lekkośredniej — Kubik,
który pokonał Uselika, w lek­
kiej — Talar w zwycięskiej
walce z Salajetn oraz w półcięż­
kiej — .Komenda, który zno­
kautował Havlicka.

Zwycięstwo żużlowców

Unii Tarnów

W "meczu o mistrzostwo H ligi
żużlowej Unia Tarnów pokona­
ła na własnym stadionie Gwar­
dię Łódź 59:48. Punkty dla tar­
nowian zdobyli: Wardzała 1 Ga-

wełczyk po 15, Kajmowicz 8,
Kępowicz, Frączek i Wojtanow-
ski po 6, Chrupek 2 1 Proszow­
ski 1.

Mecz był wyrównany 1 cie­
kawy. Tarnowianie zajmują
nadal trzecie'miejsce w tabeli.

Duży lotek

I los. 21, 23, 26, 28, 30, 37 dodat.

38
IIlos. 4,10,15,33.45,43.

Lajkonik
. .Duży Lajkonik”: 25, 17j 30,

42, 19, dodatkowa 20.
Końcówki banderoli po 20 zł

48958.

„Mały Lajkonik": 17, 20,. 2, 20,
14, 15.

Końcówki banderoli: 86849.

0 W towarzyskim meczu

piłkarskim rozegranym w

Szturovie olimpijska repre­
zentacja CSRS pokonała re­
prezentację Węgier 2:0 (2:0).

0 Kolejnej porażki doznali
młodzi koszykarze w rozgry­
wanych we Włoszech mi­
strzostwach Europy junio­
rów. Polacy w ostatnim me­
czu eliminacji przegrali z

Turcją 67:68 (40:39) i wraz z

Francją, Rumunią 1 Belgią
walczyć będą e miejsca 8—12.

0 W słowackiej miejsco­
wości Liptovski Fikulss od­
były się międzynarodowe za­
wody w kajakarstwie górs­
kim. W konkurencji e-2 zwy­
ciężyła polska załoga Woj­
ciech Kudlik i Jerzy Jeż.

0 Amerykański kierowe*
Mario Andretti umocnił się
na pozycji lidera mistrzostw
świata formuły I wygrywa­
jąc na torze w Zandveort
Grand Prix Holandii.

W klasyfikacji mistrzostw
świata po 13 eliminacjach
prowadzi Mario Andretti

(Włochy) — 88 pkt. przed
Petersonem (Szwecja) — H»

Laudą (Austria) — 35.
0 Spartakus Budapeszt ze­

słał zwycięzcą zakończonego
w Elblągu VII turnieju żeń­
skich spółdzielczych zespo­
łów piłki ręcznej krajów so­
cjalistycznych. ’ W meczu fi­
nałowym Węgierki pokonały
po dogrywce Craoorię Kra­
ków 20:16.

0 Srebrny medal wywal­
czyła polska ekipa na za­
kończonych w Kecskemet IV
mistrzostwach świata w po­
wożeniu zaprzęgami cztere-

konnymi. Autorami tego
sukcesu byli Wł. Adamczak,
T. Czermiński, St. Kubiak,
A. Musiał oraz Z. Waliszew-
ski. Tytuł drużynowego mi­
strza świata przypadł rewe­
lacyjnie spisującej się ekipie
Węgrów.

0 W Opolu odbyło się
towarzyskie spotkanie cięża­
rowców Odry Opole z au­
striackim zespołem LKSV

Moedling. Wygrali opolanie
8:0. W czasie tego spotkania
ciężarowiec Odry Tadeusz
Rutkowski ustanowił dwa

rekordy Polski w kategorit
+110 kg. W rwaniu uzyskał
172,5 kg a w dwuboju 390 kg.

Rekord Polski
St. Wołodki

Podczas zawodów lekkoat­
letycznych spartakiady 85-le-
cia Wojska Polskiego Stani­
sław Wołodko ustanowił re­
kord Polski w rzucie dy­
skiem wynikiem 84,48 m.

Poprzedni rekord należał ró­
wnież do Wołodki, ustano­
wiony był w 1976 r. i wyno­
sił 64,30 m.

Ostatnie sprawdziany
lekkoatletów

Podczas kontrolnych zawo­
dów lekkoatletycznych NRD
w Poczdamie uzyskano, po­
mimo bardzo trudnych wa­
runków atmosferycznych,
kilka interesujących, rezulta­
tów. Rekordzista świata w

pchnięciu kulą Udo Beyer ,

po raz 11 w bieżącym sezo­
nie przekroczył granicą 21
m uzyskując doskonały re­
zultat 21,66. .W skoku wzwyż
kobiet zwyciężyła Rosemarie
Ackermann — 193 cm.

Natomiast w Pradze pod­
czas międzynarodowego mi­
tyngu „Akademika” najlep-,
szy wynik uzyskał Jugosło­
wianin Nenad Stekic, osią­
gając w skoku w dal odle­
głość 8,18. Wśród kobiet bar­
dzo wysoką formę zademon­
strowała Helena Fibingerova
(CSRS) zwyciężając w kon­
kursie pchnięcia kulą rezul­
tatem 21,76.

Richter nie wystąp!
• w Pradze

Mistrzyni olimpijska na 100
m z Montrealu Annegret
Richter (RFN), legitymująca
się drugim w tym sezonie wy­
nikiem w Europie (11,6), nie
stanie na starcie rozpoczy­
nających się w Pradze mis­
trzostw kontynentu; W ubie­
gły czwartek, podczas zawo­
dów w Stuttgarcie Richter
nabawiła się kontuzji (nader­
wanie mięśnia prawego uda).

Juniorki Hutnika
na trzecim miejscu

W Koszycach odbył się
międzynarodowy turniej w

koszykówce juniorek, Zwy­
ciężyła reprezentacja junio­
rek CSRS — 7 pkt. przed
VSS Koszyce — 7, Hutni­
kiem Kraków — 6 1 DVTK
Miskolc — 6 pkt.

Samochodowy rajd
dookoła Ameryki Płd,
Zakończył się VII etap w.

mochodowego rajdu — ma­
ratonu Brasilia — Cuiba
(1126 km). W klasyfikacji
rajdu nadal prowadzi załogą
Timo Makinen (Finlandia) i
Jean Todt (Francja) —

„mercedes 450 SLC” przed
Sobiesławem Zasadą i An­
drzejem Zembrzuskim (Pols-
ka) „mercedes 450 SLC” oraz

załogą W. Brytanii Andre-
wem Cowanem i Colinem
Malkinem — „mercedes 450
SLC”.

Po dniu odpoczynku w nie­
dzielę, uczestnicy rajdu wy­
ruszą we wczesnych godzi­
nach rannych w poniedzia­
łek na trasę kolejnego etapu
Cuiba — Manaos w północ­
nej Brazylii.

Porażka Fibaka

Wojciech Fibak przegrał w

1/4 finału tenisowych wii-
strzostw USA rozgrywanych
w Brooklinie z Manuelem
Orantesem (Hiszpania) 4:6,
8:6. Orańtes jest obrońcą ty-
tułu mistrzowskiego.

Krzysztof Sufka

Miłą niespodziankę i

sprawił na kolarskich
mistrzostwach świata

Krzysztof Sujka, który po

pięknej walce zdobył ty­
tuł wicemistrza świata w

indywidualnym wyścigu i

tzosąwym.
Po uroczystości 'dekora­

cji nasz wicemistrz po- <

wiedział. „To był bardzo
ciężki wyścig, ale jechało ■
mi się dobrze. Okazuje
się, że stać mnie na dużo.
Trasa to istna karuzela,
raz pod górę, raz z góry.
Trzeba było bardzo uwa­
żać na zakrętach, któ­
rych było bez liku. Je­
stem szczęśliwy ze zdo­
bycia srebrnego medalu '

l mam nadzieję, łe to nie I

mój ostatni sukces”.

Jeszcze tylko
A. Sandurski walczy
na matach Meksyku

Nie wiodło się polskim za-*

paśnikom w kolejnych run­
dach rozgrywanych w Mek­
syku mistrzostwach świata
w stylu wolnym.

Na placu pozostał tylko
przedstawiciel najcięższej ka­
tegorii (+100 kg) Adam San­
durski. Agencje nie podały
rezultatu jego drugiej walki.
W trzeciej rundzie Polak po­
konał na punkty Rumuna
Ładislao, a w czwartej po­
łożył na łopatki Kubańęzyka
Moralesa.

Karpow — Korcznoj 4:1

Arcymistrz Anatolij Kar-

pow wygrał w Boguio na Fi­
lipinach 17 partię finałowego
meczu o szachowe mistrzo­
stwo świata z Wiktorem

Korcznojem i tym samym
zwiększył swą przewagę do
4:1 pkt. A. Karpowowi brak

jeszcze tylko dwóch zwycięs­
kich partii. aby ponownie
zostać mistrzem świata.

Międzynarodowe
mistrzostwa Polski

tenisie

Ną kortach Baildonu w

Katowicach zakończyły się
XXXIII międzynarodowe
mistrzostwa Polski w teni-
«ie.

W grze pojedynczej ko­
biet tytuł międzynarodowej
mistrzyni Polski zdobyła te-

nisistka radziecka Eiena
Granaturowa, która poko­
nała Danutę Szwaj-Wieczo-
rek 2:6, 6:1, 6:3.

W finale singla mężczyzn
Thomas Emmrich (NRD)
zwyc!eżvł Wadima Boryso—
wa (ZSRR) 4:6, 6:7, 6:4, 7:5,
8:2.

Zaglądanie
w metrykę

tym pogodzić. Dlatego tale

często — w przeszłości i dzi­
siaj — niejeden „wielki” o-

siągał swe sukcesy w otocz­
ce opinii, że jest rogaty i
k ontrowersyjny.

Pele nie znajdował kiedyś
uznania w oczach selekcjo­
nera narodowej
brazylijskiej, bo
umiał przełknąć
jest ktoś aż tak utalentowa­
ny. Lubański nie mieści się
dziś w kadrze powołanej
przez instytucję pod nazwą
PZPN, choć Zbigniew Boniek

wspominając
sprzed dwóch
świadczą, że nikt nie potrafi
tak szybko, chytrze i inteli­
gentnie rozegrać piłki jak

jedenastki
ten nie

faktu, że

Wielkit indywidualn ości

rozjaśniają szarzyznę życia,
porywają za sobą innych, są

czynnikiem sprawczym po­
stępu. Ludzie małego ducha
i zawistnicy nie umieją się z

zdarzenia
miesięcy o-

właśnie Włodek. Boniek nie

lansuje „kumpla”, lecz oddaje
sprawiedliwość faktom i do­
kumentuje to sugestywnie.
Gdyby Lubański uprawiał tę
dyscyplinę sportową, co Ire­
na Szewińska, i był tak dobry
jak jest ■w piłce, na 400

metrów, nosiłby reprezenta­
cyjny dres.

Nikt nie miałby odwagi
odsyłać przedwcześnie Ry­
szarda Szurkowskiego na e-

męryturę, gdyby kolarstwo
nie stało się faktycznie rów­
nież konkurencją zespołową,
choć pozornie każdy pedału­
je na szosie indywidualnie.

Przy Szurkowskim chciał-
bym się chwilę zatrzymać.
Samo życie rozstrzygnęło już

dywagacje pseudofachowców . Bachleda, Baszanowski
wokół problemu, kto lepszy:
Szozda czy Szurkowski? Czy­
telnicy tej rubryki orientują
się, którego z nich darzyłem
zawsze sympatią. Cieszę się,
że starszy, bardziej doświad­
czony, proponujący partne­
rom współpracę na trasie,
ale ściganie się w końcówce,
Ryszard — jest wciąż obecny
na szosie.

Właśnie dzięki wytrwałości
i wieloletniej pracy wieńczo­
nej zuiycięstwami. pozostanie
on w gronie wielkich pols­
kich mistrzów, takich jak
Sidło, Krzyszkowiak, Szewiń­
ska, Pietrzykowski, Andrzej

czy
Lubański.

Jak krótkowzroczne
odstawienie najlepszego
boczny tor przekonali się
chyba trenerzy naszej repre­

zentacji kolarskiej. Andrzej
Trochanowski przyznał po
wyścigu na 100 lim, że w

końcótuce trójka jego wy­
brańców opadła z sił, nato­
miast Szurkowski zachował
je aż po metę. 15 sekund za­
brakło Polakom do medalu
w. mistrzostiuach świata w

uyjścigu drużynowym. A

gdyby w tym składzie treno­
wano choćby kilka tygodni?
Gdyby Szurkowski nie został

wstawiony do składu w o-

statniej chwili?.

'jest
na

u.

regułą
przyw-

Orłem
zawsze

Jeszcze jedno pytanie ni*

może być darowane trene­
rom: jakie sukcesy szkole­
niowe, wychowawcze bądź
inne osiągnięto w maju nie

wstawiając Szurkowskiego
do drużyny na Wyścig Poko­
ju? Czy młodzież ma się
uczyć na prestiżowych zawo­
dach czy na treningach?

Jest tylko jedna droga po­
stępowania: niechaj
się stanie, że honor
dziania koszulki z

przypada wyłącznie i

tylko najlepszym. Zaglądanie
w metrykę i kalkulowanie,
czy to się opłaci, nie ma nic

wspólnego ze sportem. Przy­
najmniej w sporcie — gdzie
nietrudno ocenić wartości

człowieka — muszą byt za­
chowane czyste reguły selek­
cji. Mimo wszystko ta dzie­
dzina ludzkiej aktywności
powinna pozostać wolna od

zawiści, intryg i kuglarzy.
Doświadczenia ostatniego

Wyścigu Pokoju niechaj bę­
dą przestrogą. Ale nie tylko
one: także wyprawa argen­
tyńska piłkarzy, ponoć już
oceniona, tyle że w wąskim
kręgu, wciąż bez poinformo­
wania opinii publicznej o

wnioskach. Takie metody
kłócą się z powszechnie przy­
jętymi normami współżycia
społecznego i z duchem spor­
tu. Dwa miesiące milczenia
nie ukryją prawdy, rodzą
natomiast zbędne domysły.


